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w ra z z  Kurierem Wileńsko - Now ogródzkim

Czy i
sowiecKo -

J apońsk i  Rzym Rasy Żółtej  nie 
wypowiedz ia ł  jeszcze .wojny Chinom.  
( zy j;j w yp ow ie?  Zdaje  się, że to już 
ma nii-wiełkie znaczenie .  W o j n a  się 
toczy. M /ojna-preludium do następnej, 
znacznie w ażnie jsze j dla ca łego  św ia ­
t a .  drugiej w ojny rosy jsko japońs­
kiej.

Nie ulega wątpl iwości ,  że wojna z 
( l i uk -z yk am i  jest  właśnie p o s u w a ­
n iem wojsk  japońskich  wzdłuż  granic 
Syberii .  Zape wne  p r ę d z e j  czy później ,  
nie ty lko Chiny Północ ne  ale i MongO 
lia zewnęt rzna ,  o raz  T u r k i e s ta n  ch iń  
ski >taną się ob iek tem dz ia łań  Tokio.

Nie ulega  wqlpiłwoiści,  że ostatecz 
nvm j e d n a k  celom tyeli dzia łań  są 
f an ta s tyczne  bogac twa Syberii .  Czy 
jednak  Jap o ń czy cy  uch rzą  o twarc ie? 
Czy nie użyją s " oieli w pływ ów  do 
w yw ołania na Syberii pow stań i blin 

<łów? (.zy nie pow ołają jak iegoś no- 
wedo Dym itra Sam ozw ańca w osobie

wojna
japońska?

am bitnego „btułogwardiejea*4 vel 
„trockisty "?

Z Pół nocn ymi  Chin,-,mi toczy się 
przecież walka  w imię ich v a u t o n o ­
mii^,’ jak (Migiś w imię „n iepodległoś­
c i '1 Mandżuri i .  W atki w M ongolii, obu 
Turkiestanach i Syberii m ogą rów ­
nież w ypaść nie w im ię hasła zaboru, 
alt ich ..n iezaw isłości" .

Nie ulega wątpl iwości ,  żc zwycię­
stwo Japoni i  w C k m a c h  Pół noc nyc h  
byłoby  począ tk iem iknńća wpływów 
rosy jsk ich  w Azji. W ia d o m o śc i  o mo 
bilizacji  aJinrii syberyjsk iej ,  j a k k o l ­
wiek  jeszcze me  sprawdzone ,  wydają  
się jednak  p ra w d o p o d o b n e .  Dia Z. S. 
S. Ił. jest  wygodnie j szy sojusz z Ghina 
mi, niż wojn.i w pojedynkę .  Pożar  
1:. jgi sybery  is.Kii j (rwy zwykłe  bardzo  
długo. Ileż lal  będzie t rwał  mi l i t a rny  
poża r  tajgi?

I.. łc.

P o n iże j za m ie szc za m y  w  streszczen iu  
a r ty k u ł  n a d es ła n y  przez  A . T. E xp res  p. t. 

A N I  P O K O J U , A N I W O J N Y . . .

S p r ó b u j m y  sobie przede  wszys t­
k i m  zdać  sp ra w ę z p la nów  Ja pon i i  
gdyż on a  jest n iewątp l iwie  s t roną  a- 
g r e sy wną Akcja  obecna nie jest  p r ze  
e i tż  c zy aem  odos obnio nym .  Wiąże  
•h ; Ś c iś le  z d z ia ła ln o ś c ią , ja k ą  Japo-" 
ńla pr o w ad z i  od lat. Po o p a n o w a n i u  
Mandżur i i  pos tawi ła  sobie jpKfl* cel 
p rzed  sobą.  Celem tym jest pięć pó ł ­
no cnych  p ro w in cy j  chińskich.  Ś ro d ­
k i e m  dz ia łania :  wojsko.  Ale nie tylko 
wojsko.  O tw a r ł a  wojna  nie k i y  w in 
teresie rz ą d u  tokijskiego.  Przy p r z e ­
c iąg a j ący ch  się dz ia łan iach  w oj en ­
nych.  Janon ia ,  w razie i n t e r w e n c i  
choćby  tylko gospodarcze j ,  pań s tw  en 
ropejskieb,  może znaleźć h ę  w s y tu a ­
cji k ry tycznej .  Dążeniem jej  fest więc 
o pa n o w an ie  p ro w in cy j  pó łnocnych  
w sposób,  k tó ry  został  uwień czony  
ł ak wie lkim sukcesem w zas to sow a­
niu cło M a n d m r i '

P i e rw sz ym  ikroleem byłoby  ogło­
szenie  abso lu tne j  a u to n o m  ■ pici iu 
pr owincyj .  F o rm a ln ie  nie n a ru s z y ło ­
by7 te w n iczym in tegralnośc i  t e ry to ­
r i u m  chińskiego.  J edna k  zna lazłoby 
»ię w te d y  dość p o w od ów  do in te rwen  
<ni gospodarczej ,  po l i tycznej  a nawet 
wojskowej .  Już  dziś, d z ;ęki p r z e p ro ­
w a d z o n e m u  na o lbrzymią  ska lę  prze 
mytowi  japońskiemu,  dochody,  j akie 
czerpa ł  rząd  nank iń sk i  z ceł na pó lno  
cy spadły n iemal do zera.  Osłabia to 
n iewątpl iwie jego za in te resowanie  tą

spr awą .  J e d n a k  liczyć się t rzeba  2 
konsol id ac ją  Cliin d o k o n y w a n ą  przez 
m a r s z a łk a  Czang Kai Szelka, k tórego  
pop ul arnośc i  p o d o b n a  p rz e g r a n a  (li­
t ra  ta oblicza —  ja k  to n a zy w a ją  Az­
ja c i )  m ogłaby' m ocno  żasz iko d z ić . A le  
i on wojny  nie pragnie.  Minio ko ncen  
t rac j i  wojsk,  m im o  groźnych  haseł,  
obl iczonych na po pu la rn ość  w wiel­
kich masa ch ,  żądania  iakie wysuwa 
wobec inwazj i  j apońskie j  nie w y c h o ­
dzą ze sfery u m ia r k o w a n ia .  Idą  o n !  
głównie w k ie rnnl  u oca lenia w ła sn e ­
go presti/.u.

Praw dziw ą niew iadom ą jest sta­
now isko Sow ietów . I5y jc wybadać, 
sprow okow ane zostały głośne in cy­
denty na Amurze. Ten sam cel zdaje 
się m ieć obecnie zdem olow anie kon­
sulatu Z S. S. R. w T ientsinic.

Jednakże wobec w ewnętrznych nie 
pokojów  w Sow ietach nie w ydaje się  
prawdopodobne, by zdobyły się na o- 
twartc działanie.

te.śli n ienaw iść Chińczyków' do 
ich żółtych braci nie przeważy' tym ra 
zem  kunktatorstw a generałów7, jeśli 
czerw ony czynn ik  nic rozdm ucha za­
w ieruchy w ojennej, f i k c j a  japońska  
zakończy się tak sam o nagle, jak się  
zaczęła. Form alnie suw erenność Chin 
zostanie nienaruszona, faktycznie Ja 
ponia zyska olbrzym i łeren ekspansji 
gospodarczej.

Grupa oficerów jaoońsldch dowodzących na froncie pod Tientsinem.

Japonia ma jeszcze nadzieje
ż e  u  f i  u  s i t ?  u n i k n ą *  n o f i r t f g

Warunki porozumienia z Nanklnem

Zw ycięski oddział japońskich zotnierzy po zdobyciu mostu Marco Polo Zdobycie 
tego ważnego odenka strateg.ernego pozw o liło  ,aponskim pułkom na dalsze zwy

c ę tk  ę natarcia.

O KIO  (Pat). W edtug wiadomości, o 
trzymanych przez ministerstwo marynarki, 
sytuacja w Hankou uległa pogorszeniu.

O ddział woisk japorskich rozpoczął 
odpow edeie przygotowania.

Ostatniej nocy Chińczycy przerwali II 
nie telefoniczne w mieście, niszcząc na­
stępnie wszelkie środki komunikacji z kon 
cesją japońska.

O ddzia ły chińskie, oblegająca kotce  
5ię  japońską, otrzynaty wczoraj posiłki i 
wzmacniają swoje pozycje.
M P O N f / Y C Y  U C I E K A M  Z  C I I IN ,  

C I IJN C Z Y C .Y  Z  J A P O N I I .
N A.śKIN  (Pat). Korespondent agencji 

Domei donosi, że wszystkie kobiety i dzie 
ci jaoońskie opuściły już Nankin. W ięk­
szość obywaleli japońskich przygotowu 
je  się spiesznie do ewakuacji. W  mieście 
pozostaje tylko personel am basajy , 
członkowie misji morskie, i wojskowej o 
raz dziennikarze japońscy W ielka liczba 
Chińczyków opuszcza również stolicę,

SZA N G H A J (P*f)- Na podstaw i- roz 
porządzenia rządu co do przewiezienia 
cfo Chin wszystkich obywateli chińskich, 
przebywających w Japonii, chińskie fowa 
rzystwa żeglugi otrzymały polecenie zmo 
bilizowania w tym celu odpowiedniej licz 
by słafków. Większość studentów chiń­
skich, studiujących w Japonii, pow 'óc:ła 
już do kraju.

Kandydat na tron pekiński
S7A N G H A J (P- ) Nedfug Agencji 

Sfefani, w kołach chińskich Szanghaju krą 
żą nogtoski, według których Japonia ma 
rzekomo również osadzić obecnego cesa 
rza Mandżurii (Pu-Yi byłego cesarza chiń 
skiego) na tronie p a ń s k im .

O lb rzym ie  p o ż a r y  
w  A lg ie rze

ORAN  (Pat). Ostatnio wybucht groźny 
pożar w lasach państwowych w okolicach 
mi ąscowości Teniel E. Haad (dep. A lg ier), 
k ‘nry strawił po-ad 7.000 hektarów lasu, 
głównie dębu korkowego, niszcząc częś 
c.owo ostatni zbiór korka. Pastwą poża­
rów padły również okoliczne lasy gmin­
ne i prywam e, duże połacie winnic i o 
siedia tubylców.

Akcia ratunkowa, prowadzona w cią 
gu pięciu Jn i, doprowadziła do zlo talizo  
wania pożaru i zapobieżenia dalszemu 
jego rozszerzaniu się

Emigranci psknnali 
robctnl)*tiw 3:1

W  Lens rozegrany to^fa1 mecz pomię 
dzy reprezentacią piłkarską klubów robot 
niczych Polski, a reprezentacją polskiej e- 
m igracji.

Zw yciężyła emigracja w stosunku 3.1 
(2 :1). R e p r e z e n * a c j a  robotnicza przegrała 
niezastużenie, gdyż miała p iaw ie przez 
cały czas przewagę nad p rieciwm ktem .

TO KIO  (Pat) Komentując oświadcze­
nia wczorajsze ministra spraw zagrar.cz 
nych Japonii Hiroty, w tutejszych kotach 
politycznych uważają, iz Istnieje jeszcze 
nadzieja uniknięcia wojny z Nankinem. 
Fakt, iż ambasador japoński Kawagoe zgo 
dził się udać do Nankinu, wskazuje, że 
rokowanie, k ‘óre będą lam nawiązane mo 
gą dać pożyteczne wyniki. Prasa ,apon 
ska obszernie omawia podstawy, na ja­
kich ambasador Kawagoe będzie usito 
wal dojść do porozumienia z rządem nan 
kińskim. Ujęto je w cztery punkty:

1) japonia będzie domagała się od 
Nankinu, by tolerował powstanie rządu au 
tonomicznego prowincyj Hopel 1 Czahar;

2) Japonia nie będzie nalega a, by 
rząd nanklńs! ‘ formalnie uznał autonomie 
tych prowincyj;

3) prowincje Hopei i Czahar zostaną 
zdemiltiaryzowane, wojska chińskie ma- 
szą się z nich bezwzględnie wycofać;

4) wojska japońskie wycoiają się stop 
nfowo z Chin północnych do Mandiukuo, 
by dać dowód dobrej woli rządu japoń 
skiego oraz stwierdzić przez to posunię 
cie, że Japonia nie zamierza naruszyć <n 
tegralności terytorialnej Chin.

Następnie Kawagoe przystąpi rów.neż 
do omówienia z rządem nankińsk m m oi 
liwości współpracy n j podstawie wspo 
nej akcji antykomunistyczna] Armia japo© 
ska przyw iązuje v ielką wagę do zgody 
rządu ,apońskiego na wspólny tron! an 
łykomurtlsfyczny.

Z drugiej strony dają Się słyszeć zda 
nia, że starcia z wojskami nankińskimi nie 
da się uniknąć. W  początkach przyszłego 
tygodnia należy przewidywać poważne o 
peracje lotnicze w okręgach, polozonvch 
w pobliżu Paotingu .‘ W  japońskich ko 
lach politycznych uważają jed nak ie , że 
działania te mogą być jedynie bodźcem 
przyśpieszającym rokowania z Nankineir

Trudna sytuacja Czang-Kaf-Szeka
TO KIO  (Pat). W iadomości, napfywają 

ce z Szanghaju i Nank'nu świadczą o 
przygotowaniach wojennych rządu chiń 
skiego, W  chińskich kolach politycznych 
mówią o przebudowie rządu, w którym 
byłyby w przyszłości reprezentowane 
stronnictwa, które obecnie do n ego n.e 
wchodzą.

Korespondent Asahi przewiduje wypo 
wiedzenie wojny Japonii. Dziennik, oma­
wiając sytuacje Czang K r i Szeka, pisze, iż 
w razie pizegrania wojny z Japonią, rząd 
obecny musiałby ustąpić, a wpływy ko

munisłyczne wzrosłyby bardzo znacznie. 
Gdyby Czang Kai Szek usiłował załatwić 
konflikt z J aponi ą w sposób pokojowy, 
straciłby całkowicie swą popularność, da
jąc aluty przewódcom komunistycznym w 
kampanii, jaką niewątpliwie wszczęlipy 
przeciwko memu.

Zdaniem dzienn;ka, jedynym wyjściem 
z sytuacji byłoby nawiązanie przez Nan 
kin normalnych stosunków z Tokio i opa 
nowanie antyjapońskiego ruchu w całych 
Chinach, .

Zapnwiedź obostrzenia konfliktu
TO K lO  (Pat). W  odpowiedzi na inter 

pelację, rg ‘oszoną w komisji finansowej 
Izby niższej, minister wojny gen. Sugiya- 
ma ośw iadczył, że dyskutowane obecnie 
kredyty dodatkowe dla Chin północnych 
w wysokości 419 rmlionów 600 tys. en 
niezbędne są na pokrycie wydatków, 
związanych z wysłaniem nowego kontyn

gentu posiłków. Rząd japoński domagać 
się będzie jeszcze nowych krtdyłów, feś
li stanowisko Chin pociągnie za sobą dal 
szy rozwój sytuacji. Japonia będzie mu 
siała wyrzec się dotychczasowej polityki 
niezaosfrzania zatargu, jeśli oddziały chiń 
skin będą usiłowały zagrozić rejonowi Pe 
kin —  Tientsin.

Knowania Sowietów w cenach
P A R YŻ  (Pat). „L O euvre" zw a ca  uwa 

gę na działalność kominternu w Chmach. 
gdzie komuniści stosują analogiczną tak 
tykę jak w Europie, starając się wytwo 
rzyć pewnego rodzaju (ront Ijd o w y , W 
M oskwie zarzucają m a-szalkow Czang 
Kai Szokowi hamowani© antyjapomkich 
tendencyj w Chinach i pertraktowanie z 
Japonią. Od roku rząd so w ecki i komin 
tern pracują jaknajusilniej nad umocnie­
niem ,,jednohłego frontu antyjaponsk<ego 
w Chinach". Na zleceń e M oskwy komu

niści chińscy starają się mianowicie po 
jednać z kuomintangiem i prześc g a ,l 
się w anfyjapońskim pairiotyźmie.

Dotychczas Czang Kai Szek odrzucał 
awanse ze strony komunistów, gdyż żywi 
on wzgięJem nich .eszcze większą nieuf 
ność niż względem Japonii. W Moskwie 
spodziewają się jedi.ak, że ćwkrótce mai 
szatek Czang Kai Szek w razie dalszego 
posuwania się Japończyków, będzie imii 
stony przyjąć sojusz z komuristami
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&  Z P H O J O W IS K O  N A D  N I E M N E M
l O N B Y N  (Pat).  Dzisiejsze posie­

dzenie P o d k o m i t e t u  Nie in te rwencj i  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  7orda  P lym ou-  
tha,  t r w a ło  za ledwie  godz inę  i z a k o ń ­
czone zostało da lszym odroczeniem 
s/i  zegółowe j dyskusj i  n ad  p la n e m  
bry ty jsk im .  Aby j e d n a k  odroczenie 
to mia ło pewna  po ds ta wy i sztuczność 
sytuacji  nie była zbyt rażąca,  po s ta no  
wiono  wyłonić  po dk om is j ę  technicz­
ną, k tór a  sporządzi  r a p o r t  o dz ia ła ­
niu sy s te mu  n a d z o ru  i p r zygotu  je p ro  
jeikty, jak p rzyw róc ić  i ulepszyć  sy- 
fekm ko n t r o l i  na m o r z u  i na ladzie.

Poza ty m  p o ruszon a  została k w e ­
stia f inansów,  n iezbędnyc h  dla p r ze ­
p ro wad zeni a  zar ządzeń  kon ' ro l i .  P o ­
za W. Itry tanią,  k tó r a  ze wszys tkich  
pła tnośc i  wywiązywała  się regu larn ie  
i pu nkt ua ln i e ,  pozostałe 4 wielkie mo 
cars twa  zalegają z p ła tnośc iami . .  Z a ­
n ie dby wa nie  przez nie p łatnośc i  p a r a  
'.iźuje akc ję  kont ro l i  nieintprwrencji.  
Lord P h  m out h  zobowiązał  delega tów 
Franc j i ,  Niemiec,  W ło c h  i Z. S. S. R. 
do bezzwłocznego w pł acen ia  p r z y p a ­
da jących  od nieb sum.

Poza ty m dy sk us ja  nie u jawn i ła  
żadne j  zmiany  czyjegokolwiek  s tano 
wiska Delegat  sowiecki ,  ' a m b a s a d o r  
Majsiki złożył k r ó t k ą  deklarac ję ,  w 
k tóre j  po twierdz i ł  s ta now isko  zajęte 
[ r z e z  ZSSR na  p o przedn im  posiedze­
niu. a mianowic ie ,  że Sow iety odm a­
wiają udzielenia g<*n. Franco praw  
kom batanta i uważa ją ,  że sp raw a  ta  
cie należy do zakresu działalności Ko 
m itetu N ieinterw encji. P r a g n a c  jed- 
r a k  zrzuc ić  /  rządu  sowieckiego o d ­
powiedzia lność za za łamanie  się p la ­
nu bry ty jsk iego,  nfisb. Majski  m i ł o ­
wał dyskus ję  spr ow adz ić  na  inne  to ­
ry. dom agając  się od M łoch,  Niemiec 
i Por tuga l i i  w y raźn e j  a n ie  dwuznacz  
nej odpowiedz i,  czy bez wszelkich za­
st rzeżeń lub w a r u n k ó w  przy jotą zasa 
m WYfof i.nin o c h o tn ik ó w .

A m b a sa d o r  po r tuga lsk i  Monte iro 
p izec iwstawi ł  się us i ł ow an iom  ik l ega  
ta s o w ;eeikiego sp ro wa dz en ia  d y s k u ­
sji na  tory nie objęte p lan em  b r y ty j s ­
kim,  a s tanow isk o  jego p o p a r te  zosta 
ło prze  zamb. Grandiego,  imieniem 
U łoch. a t akże  przez  p r z ew odn ic zą ­
cego L o r d a  P lym ou th ,  k tó r y  po iwier  
i / i ł  że plan brytyjski prze ai riuje v.y 

cofanie, jako część składow ą . całego  
planu brytyjskiego. Pr ó b a  sowiecka 
spełzła więc na n iczym i sy tuaeja p o­
zostaje absolutnie bez zm ian.

Dek-gnt n iemiecki  radca  ambnsa  
ćły W o r r n a n  poruszy ł  kwest ię  ko nt ro  
K na mo rzu  przez p a l r o lo w an ie  flot i 
oświadczył ,  że Nie mcy nie będą m og­
ły  dlużoj tolerow ać obecnego stanu  
rzeczy,  że wschodnie  wybrzeże  H isz­
p an1' będące  po d  p a n o w a n i e m  rządu  
tv Walencj i ,  pozbaw ione jest kontroli 
n J  czasu usunięc ia  się flot n iem iec ­
kiej i włoskiej ,  zaś zachodnie  i p o ­
łudnio we  wybrzeże ,  będące  pod  puno 
Waniem gen. F r a n c o  kontrolow ane  
je s t przez pa t ro l u ją ce  wzdłuż tych  wy­
brzeże- f lolv brvtviiską i f rancuską .

L o rd  P l y m o u t h  w yjaśnił ,  że pr zy ­
g o t o w a n a  r a p o r t u  o dz :a łan iu  syste­
mu kont ro l i  ob< jm u je  również  rozpa  
t rzenie s p r a w y  poruszonej  przez dele 
ga tha  niemieckiego,  wobec czego pro 
p-muje  a b y  N iem cy w strzym ały się z 
jak im ikolw iek  dalszym i krokam i, aż 
do chwil i  złożenia Komitetową powyż 
s /ego  ra p o r tu .  Delegat  n iemiecki  zgo 
dził  się na tak ie  załatwien ie  sprawy.

Sytuae ja  p r zeds t aw ia  się więc w 
tfm sposób ,  że Komite t  uzyskał dalszą  
dwu lub trzytygodniow ą zw łokę, aby  
w drodze  k o n t a k t ó w  d y p l o m a t y c z ­
nych  s ta rać  się w yp row adz ić  sytuac je  
z impasu .

W  dniu wczora jszym dokonane zo 
stało w  M oskwie dem arclie rządów  
f rancuskiego  i b rytyjsk iego ,  z w ra c a ­
jące uw agę  rządu  7SSR na ko ni ecz­
ność p e w n e j  modyf ikac j i  s tanowiska  
Sowietów. L i t w in ow  odpowiedz iał ,  że 
rząd  sowiecki  ze v-zicledów zasadni ­
czych nie m oże w daw ać się w jakie­
kolw iek uznaw anie gen. Franco, nalo  
mi a s t  go tów jest  iśić na  pewnego r o ­
dza ju  usteo.Awo. a b y  snrawa uznania  
praw kom batanta w yieta  została w  o- 
fiółe z orbity kom petencji Kom itetu  
N ieinterw encji i za ła twiona  była przez 
mocni-siwa indywidualn ie .

W  len sposób wielkie m o ca rs tw a  
mo głyby  p rzyznać  gen f r a n c o  pr aw a 
k o m b a ta n ta ,  z tym. że Rosia  sowiecka  
się z t eso  wyłączy.  Ta  suges tia Mosk­
wy nie jest u w a ż a n a  an i  w Londynie ,

ani  w P a ry ż u  za n iemo żl i wą  i istnieje 
duże p raw dop o d o b m ń s tw o ,  że zosta- 
r i e  ona  przyjęta.  Poza  ty m  ro zm ow y  
lorda P l y m o u th a  z de lega tami  Włoch  
i Niemiec wy kaza ły  p e w n ą  us tęp l i ­
wość obu  tych mo ca rs tw ,  o ile chodzi  
o ich s t anow isk o  w s tos un ku  do spra 
wy wTycofania  ochotn ików,

PA R YŻ  (Pal). W  oczekiwaniu na wy 
nik zebrania podkom telu londyńskiego 
prasa francuska powstrzymywała się od 
komentowania sprawy nieinterwencji.

Wśród tego milczeń.a wybija się glos 
„Le Temps" który w artykule wsfęonym 
analizuje szczegółowo pol:‘ ykę sowiecką 
w sprawie Hiszpanii, dochodząc do wnio 
sku, że przyczyną obecnego kryzysu, jaki 
przechodzi polityka nteinferwencjl, Jest 
nieustępliwe stanowisko Moskwy.

Dziennik przestrzega równocześnie Sc 
wlefy przed niebezpieczeństwem, jakie 
im grozi w razie gdy będą zupełnie osa 
motnione na zebraniu komitetu londyń­
skiego i podkreśla, że lym trudniej było 
by zrozumieć dalsze zajmowanie przez 
Sowiety nieprzejednanego stanowiska w 
sprawie przyznania praw strony wojują 
cej, ponieważ plan angielski formalnie 
podporządkowuje uznanie iych praw sku 
lecznemu wykonaniu wycofan a ocho‘ni 
ków. „Le  Temps" podkreśla, że plan uwa 
ża za możliwą formułę porozumienia i o 
sfrzegz, że niepowodzenie tego proteklu 
kompromisu oznaczałoby koniec całe] po 
lifyki nieinterwencji.

S O L A N K A  D O  P I C I A
U

KĄPIELE S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KWISOWijSLOWE 
T L E N O W E  
P U N K O W E

ELEKTRO i WODOLECZNICTWO.
I N H R L R T O R I U M .

IRYGRCJE i PLUKRNIR JELIT.
Z A K Ł  \ D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O ŃC A .  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E ,
P I Ę K N I E  P O L O Ż O N R  S T R C J R  K L I M R T Y C Z N R -  

Sf*zon trwa od 15 m aja do 1 pazd liermka.
'nform . Dyrekcje Zakładu I Kom isja Zdrolowa w  Urusklenlkach, Z w ią c t . 
Uzdrowisk w  W arszawie oraz wszystkie placówki Orbis i “ w kraju I zagra nicą

Start Datrcli strzeleckich
w marszu sztokiem Kadrówki

D y re k d a  Pow i*tow e9 CTesEcie*
S z k o ł y  D m g o w e f  P .  N .  S .

w  Sara iłow iczach
ogłasza do d a tk o w e  zapisy na  rok szkolny 1937/.38.

V'arunki przyjęcia do kl. I - e j :  Wiek od 14 d 3 18 lat i ukończenia 7 oddziałów 
szkoły powszechnej. EgzaminJ wstepre z języka polskiego, arytmetyki I rysun­

ków odbędą się 31 sierpnia o godz. 8-ej.
Szczegółowych Informacyj udziela codzień od godz. 6 do 3-r‘ Sekretariat Szkoły 

w Baranowiczach, u l. Senatorska 2 1 , tei. 177.

Nowe egzekucje „wrogów !udu“
MOSKW L (Pat).  P r  etł t r y b u n a ­

łem o kr ęgu  azor /k iego  znaleźli  się ja 
ko  oskarżeni  p.acoi i snicp fa b ry k i  \vę 
dl in w liczbie 120 osób, k t ó r y m  zarzu  
cano,  iż za t ruwal i  k ie łbacy  bakcy lami  
i w te sposób mieli  z a t r u w a ć  masy  ro 
bolnicze.  Sąd określ i ł  oska rż on yc h  ja 
ko „ b a n d y t ó w  t roe kis low sk ich“ j „nr

g a m / a t o r ó w  z a t r u w a n ia  mas  pracow-  
n,iezyc.h“ . '/. poś ród  os ka rżon yc h  zo- 
slali  skazani  n a  k a r ę  śmierci  przez, 
rezs trze lanie: d y r e k t o r  fa b ry k i  Stre- 
lec, d y re k to r  han d lo w y  ma gazyn ów  
spożywczych  Roszelew i l ekarz  san i ­
ta rny  Getman.

Snrawa restauracji monarchii w Hiszpanii
przyb ie ra  na a ktua ln ości

PARYŻ (Pal).  Korespondent  „Pe ­
tit J o u r n a l  ‘ w korespondencj i  z Gene 
wyj donosząc o przyjeździe do Lozan 
ny  b. króla Hiszpani i  Alfonsa 13-go, pi 
sze, iż. zamierza  on tam pozostać od 
2 do 3 tygodni.

Dziennik twierdzi,  iż były król  od 
był  liczne rozmowy z przedslawrcie

W Hiszpanii znów spokojniej
Tempo walk osłabło

SYTUACJA OGÓLNA.

SA LA M A N K A  (Pat). Komunikat kwa 
tery głównej wojsk powstańczych z dnia 
5 sierpnia o sytuacje Na froncie północ 
nym —  na wielu odcinkach trwa pojedy 
flek artyleryjski. Na froncie aragońskim 
w okręgu Albarracin wojska powstańcze 
posuwają Się w dabzym ciągu naprzód, 
oczyszczając równocześnie zdobyte fere 
ny,

W zięto do niewoli 55 jeńców. Liczni 
dezerterzy przeszli na stronę wojsk pow 
stańczych. Pod A vila  został rozbity patrol 
milicji rządowej. 17 milicjantów zostało 
zabitych. Na fronc:e ooludriow ym  walka 
foczy się na odc’nku Castro del Rio, Na 
innych odcinkach frontów spokój.

B I lB a O  (Pat). Komun,kai radiowy ao 
nosi, że według ostatnich wiadomości o 
trzymanych z terenu ope.acyj wojsko 
wych na fronc.e aragońskim, 2000 człon­
ków milicji ludowej, którzy wycofali się 
do S erra Carbonera, w dńrtt wczoraj

szym poddali się powsiańcom.
O ddziały powsiańcze posuwają się 

s)a'e nap-zod w prowincji Cuenca. Stra 
że przednie powstańców znajdowały się 
do 5 bm popołudniu w odległości 10 km. 
od miejscowości Salvacanete b ważnej 
pozycji.

A T A K I  S A M O L O T O W E .
M AD RYT (Faf). Agencja Havasa dono 

si: Eskadry sarr.ololow powstańczych do 
konaty dzis wczesnym rankiem nalotu na 
miasto Cuenca, stolicy prowincji tejże naz 
wy W edług nadeszlych wiadom ości, 12 
osoh zostało zabitych, przeważnie kobiet 
i dzieci. Jest wielu ra inych.

SA R A G O S A  (Pai). Agencja Havasa do 
nosi W czoraj popołudniu pięć samolo­
tów rządowych dokonało nalotu na Sara 
gossę, zrzucając liezre  bomby, z kl órych 
cztery padły w pobliżu kafedrv, nie wy 
nądzając je‘dnak większych szkód. Troje 
dzieci poniosło śmierć. Cztery osoby zo 
siaty c^żko ranne.

Anarchiści podnoszą gfow p
BARCELONA (Pat). W zw ó zk i z do 

nonanym niedawno zamachem na Jedne 
go z wyższych urzędników' sądowych, po 
ilcja tutejsza aresztowała ubiegłej nocy 
okuto 50 anarchistów. Oddziały policyjne 
zdołały poza tym zaskoczyć na nielcgaf 
nym zebraniu kilkudziesięciu członków 
partii trocklstowskiej i anarchistycznych 
związków zawodowych. Anarchiści taczę 
li ostrzeliwać policję z rewolwerów. Osta 
lecznle jednak p-ritejl udało się obezwtad 
nić I aresztować przecKn;ków.

Ubiegłe] nocy na ulicach Barcelony 
rozrzucone zostały tysiące odezw, podpi 
lanych przez zbiegłego ostatnio z wiązie 
nia w Walencji przewódcę anarchistyczne 
go Andrea'nin, kfory wzywa ludność do 
obalenia

„RZĄDU, PR7EKUP10NEGO PREZ 
MOSKW Ę".

W ftadagenie i Alicante wszystkie 
dzienniki łinarc.iisfy :zne zostały zawieszo 
ne, Y/iększość tch współpracowników a- 
re$ztó'vano.'

l a m 5 arys tokrac j i  hiszpańskiej ,  którzy  
przybyli ,  by  zobaczyć się z m m ,  do 
Lozanny.  Celem tych rozmów było 
rzekomo skłonienie króla,  by  w na j 
bliższej przyszłości  sprawa res taurn-  
c, '  mona rch i i  w  Hiszpanii  została po 
ruszona  w P a ry ż u  i Londynie,  W e d ­
ług dziennika przypuszczają,  iż b. 
k ró l  Alfons ucieknie się w tym celu 
tło pośrednictwa  jednego z małych  mo 
cars tw europejskich.  P r / y  czym w  - 
mieniany  jest rzekomo król  Leop dd 
belgijski.

, Wćffii+g krążących  pogłosek. b‘. 
I ról k tóry formalnie dotychczas nie ab 
dykował,  zamierza rzekomo zrzec się 
swych praw  do t ronu na rzecz swerto 
trzeciego syna.

P O iA C H  
G x O V ' t

U ą fW o z jJ d

S E  Z H a K I S U  F i ś k . r i M V M
M O B U t *

W czoraj 6 sierpnia przed pięknie ude 
korowanym gmachem Józefa Piłsudskiego, 
w histo-ycznych Oleandrach na Błoniach 
krakowskich, skąa w r. 1914 pierwsza ka 
drowa kompania legionów polskich Joze 
la Piłsudskiego wyruszyła na bój o nie 
podległość, nastąpił start 51 palroli z ca 
le j Rzeczypospolitej, biorących udział w 
tegorocznym marszu Szlakiem Kadrówki.

Po odebraniu raportu odczv(ano histo 
ryczny rozkaz Józefa . Piłsudskiego do 
pierwszej kompanii kadrowej z 6 sierpnia 
1914 r., po czym na temat historycznego 
znaczenia czynu legionowego przemówi} 
do zebranych wojewoda krakowski M i­
chał Gnoińskl. Na lemat tradycji krakow 
sklej marszu szlakiem kadrówki w ygłosił 
przemówienie imieniem m, Krakowa w'ce 
prezydent dr. Sf. Klimcki.

Po przemówieniach, biorącym udziat 
w marszu patrolu udzielił błogosław ień­
stwa ks. kapeian Marski, po czym komen 
danf zw. strzeleckiego z Krakowa odeb 
rał przyrzeczenia od dowódców patroli 

W śród owacji zebranej publiczności, 
przy dźwiękach orkiestry m iejskiej, cala 
grupa 51 patroli wymaszerowała w kierun 
ku M ichałowic, odprowadzana przez or­
kiestrę i publiczność do granic miasla w 
Prądniku Czerwonym.

Stąd kolumna marszowa zawodników 
ruszyła w dalszą drogę do M ichałowic, 
gdzie w pamiętnym miejscu obalenia stu 
pów granicznych przez p :erwszą kad-ową 
w roku 1914, obok pamiątkowego Obeli 
sku o godz 7 mi.n. 30 nastąpiło serdecz

Kronika telegraficzna
—  Pożar zniszczy! na przestrzeni 200 

metrów trybuny na welodromie w Tury 
nie (W iochy). W ysokość szkód nie jest 
znana

—  W miejscowości Malargue, w pro­
wincji Mendoza (Argentyna), nastąpiła ek 
splozja w składzie materiałów wybucho­
wych, należącym do dyrekcji rządowych 
kopalń nałty Znajdujący się w chwili wy 
buenu w  składzie robotnicy w liczbie sześ 
ciu, ponieśli śmierć na miejscu.

— U zachodnich wybrzeży A fryki 
wpadł na skały parowiec holenderski 
„M aaskarke". Pasażerowie zostali umiesz 
czeni w łodziach ratunkowych, które spu 
szczono na wodę.

W a t v k a f l  u n i a ł  r ; ą d  
ges. F r a n c o  de
PARYŻ (Pal). Według „Malin * przed 

wczoraj wieczorem oświadczono dzienni 
karzom, że Watykan powziął ptwne de 
cyzje równoznaczne z uznaniem de hefo 
rządu gen. Franco.

Uznanie gen. Fiarco de jure nie zo 
stało Jednak posianowione.

Znaczne odprężenie stosunków 
wiosku-angielskich

RZYM  (Pal). Dzienniki donoszą z Lon 
dynu, że w loku wczoia^ze rozmowy am 
basaaora Grandiego z sekretarzem stanu 
van Sittartem przedstawiciel rządu bryfyj 
sk;ego zakomunikował Grandiemu zgodę 
premiera Chamberlaina, aby przewidzia 
ne rokowania włosko - angielskie toczyły 
się w Rzymie. Ponadto postanowiono, że 
w ciągu najbliższych tygodn: oba rządy 
przygotowywać mają materia! do roko 
wań.

Z dalszych doniesień prasy wtoskiei 
wynika, że w najbl.ższych dniach amba

sador Drummond wybiera się na urlop wy
poczynkowy. Fakt fen zdaje się poiwier
dzać opinię, źe po wprowadzeniu w sio
sunkach włosko - angielskich znacznago
odprężenia, które zr.alazlo swój wyraz w
powrocie dziennikarzy włoskich do Lon
dynu i przywróceniu debitu dziennikom
angielskim we W łoszech, normalne roko
wania dwustronne podjęte zostaną dopie
ro po wrześniowej sesji Ligi Narodów,
która załatwić winna definitywnie sprawę
Abisyn ii i ułatwić Włochom powrót do 

• >.ł«»4 • <f
C ż e n e w y .

ne powitanie patroli przez w ładze powia 
towe, stowarzyszenia, organizacje i lud 
ność powiatu miechowskiego.

Po krótkim odpoczynku patrole rozpo 
częły z M iechowa już oojedvńczo dalszy 
masz zawodniczy w kierunku K elc.

Pierwszy odcinek do M ichałowic przo 
byty drużyny w .edne, grupie,

Po półgodzinnym odpoczynku pafro 
le ruszyły w dalszą drogę do drugiego 
odcinku pierwszego etapu, kończącego 
się w Szczepanowicrach Odcinek fen wy 
noszący 21 km. przebywały drużyny mai 
szem na określony czas.

W  Szczepanowie/ach o godzinie l i , 25 
nastapił kolejno patrolami starł do trze 
ciego odcinka etapu pierwszego, wyno­
szącego 8 km. z metą w M :echowie, ktć 
ry patrole przebyły marszem na nsjlep 
szy czas

Na czoło zaraz po starcie wysuną! się 
i prowadził do mety patrol związku sdrz* 
leckiego marynarzy z G dyn i, iuż za nur 
strzelcy z Janowej Doliny oraz patrot woj 
skowy 18 p p. Odpadło 8 zawodnikt-w 
z poszczególnych pa‘ ro!:.

M iędzy godzina 12,15 —  13,15 wicre
czyty ne metę w Miechowie pierwsza dru 
żyny uczestniczące w marszu Pierwszy 
przybył p a t r o l  Zw Sf-teleckiego rnaryns 
rzy z G dyn i. Na m aria witała wkraczał'' 
cvch zawodników liczna publiczność o k .ł 
skami i kwiafanr

W arunki atmosferyczne po początko 
wym krótko‘ -walym deszczu sprzyjają.

Samopoczucie zawodników dobre.

W y p a d e k  z  p rze w o d n i­
czącym  komitetu 

nieinterwencji
LONDYN (Pat). Taksówka, kto>-ą je ­

chał lord Plymouih zderzyła się z innym 
samochodem. Lord Plymouth odniósł ra 
nę powyżej prawego oka. Rana ta okaza 
ta się niegroźna i po opatrunku w szpi 
taiu lord Plymouth powrócił do domu. 
W ypadek len me przeszkodzi! mu wziąć 
udziaiu w obradach komitetu nieinterwen 
cji.

Ośrodok propaganóy siicH 
polskiej n  S!as*il t e y M t o

W IS Ł A  (P a l) .  4 bm . n as tap ilo  v 
W iśle , n a  Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im  u ro c z y ­
ste o tw a rc ie  now ego W a k a c y jn e g o  
I i i s ly ln lu  S z tu k i. In a u g u ra c ja  In s ly tu  
odbyła  się  we w sp a n ia łe j s a li now o- 
zbudow anego  D o m u Z d ro jo w e g o  w 
obe< nośei p rz td s la w  F io ł  i w ła d z  i o k  o
ło 350 uczestn ików, v ród k t ó r y c h  
znaleźli  się słuchacze Ins ty tu lu .  pr  'Co 
slaw rcicle ludu śląskiego, osoby  p r /y -  
b te także z po  Wisły. /. Cieszyna i 
K a lo w -ic .

Bogaty  p ro g ram  los ty tu lu  jirzewi 
duje odczyty z wS/wAki-en dziedzin 
sztuki,  wieczory au torsk ie  Czetovryeh 
p isarzy  jsolsl ich oraz wieczó r1 a r  y- 
slyczne w b itnych a r tys t ów p o ’-kich.

Kuch?Tski na trie c im  
nre?scu w S
SZTO KH O LM  (rat). W  piątek wieczn 

rem w trzecim dniu m iędzynarodowych za 
wodów lekkoatletycznych w Sz!okhG'm,e 
Kucharski startował w biegu na 800 mir. 
Tym razem K u c h a r s k i e r r  u nie udaio się 

zająć pierwszego miejsca.
Zwycięstwo odniósi Amorykamn Br sh 

w czasie 1 53,5 rek:
Drugim bvi W ioch Lanzi w czasie 

1.53 8 .
Kucharski zaj d dopiero trzec'e Ji; ‘ ‘ - . Ł . *cce u zy sk u ją  1:54.<
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Konsekwencje ogoniczer a
oirotu ziemią

S p ra w a  ogran iczenia  ob ro tu  zie­
mią ,  a k t u a l n a  od chwi l i  powstan ia  
Niepodległego P a ń s t w a  Polskiego,  o- 
Zy wioną  znów została ogłoszoną  w 
Nr. 36 Dziennika  Us taw R. P us tawą 
z d n  H .  IV, b. r. z m ocą  obowiązują  
cą od dn .  14. V, b. r. o ograniczeniu 
ob ro tu  n ie ruchom ośc iami ,  po w st a ły ­
mi z parce lacj i

W  ciągu osta tn ich  lal osiemnastu ,  
w us ta wodawst wie  polsk im przebi ja  
ł\ ■■ustnnna tende nc ja  do  u t r wa le n i a  
w ynik ów  p r z e p ro w a d za n e j  w k r a j u  
r e fo rm y  rolnej .  I to j :sl jeden cel og 
fan iczenia  obro tu  ziemią.

Zas t rasza jące  z jawisko  podziału i 
tak często już n ieżywotnych  gospo­
da rs tw  wł t  iciańskicli ,  w tór na  szaclio 
w nic a  w k i l k a  lat  po  p r z e p r o w a d z e ­
n iu z duż ym  n a k ła d e m  pracy  i kapi  
ta łu  kom asac j i  —  to a r g u m e n t y  prze 
ma w ia ją c e  bezwzględnie  za słusznoś 
cią ograniczenia  obrotu ziemią w kie 
ru n k u  zach owan ia  w yn ikó w re fo rm y  
rolnej.

Ale to nie wszystko.
P a m i ę t n y  okres  spekulacj i  ziemią 

v  p ie rwsz ych  la lach  p o  wojn ie  i m i ­
l ionowe for tun y  w yr as ta ją ce  kosztom 
nies łychanego chaosu  w s łanie  posia 
dania  i s t os unk ach  prawnych ,  d o ty ­
czących  n ie ruchomośc i  ziemkich.  sta 
ty się bod źcem a k tó w  u s t a w o d a w ­
czych i rozporządzeń ,  no rm u ją c y c h  
obrót  ziemią w t y m  czasie.

Zjawiska  t zw. dzikiej  parce lacj i  
i  k t ó r y m i  i dziś jeszcze mo żna  się tu 
i ówdzie  spotkać ,  a zmierza jące  do 
korzys tnego  spieniężenia n i e ru ch o m o  
Set ziemskiej ,  bez względu na korzyść  
czy ujemnie dla gospoda rs t wa  spo łe ­
cznego skutk i  t ak ic h  pr oc esó w — oto 
jeszcze m o ty w  sk łan ia jący  pa ńs t wo 
do przejęcia nadzor u  n a d  obro tem 
ziemią w swe *ręcc.

To  też już Se jm Us tawod awczy 
r- uc hw ale  swe j  z łO.YII. 1919 r. „w 
przedmioc ie  zasad  re f o r m y  ro lne j11, 
w pnkc ie  13 podaje :  „ W  związku  z 
. reformą ro lną  i w  celu zabezpieczenia 
l ,valo.ści no w ou tw orz on ego  s tanu po 
s iadania ,  Rząd opr acuj e  po t rzebne  us 
ławy,  wykluc za jące  un icestwienie  
pr ze p ro w a d zo n e j  r e fo rm y  rolnej  i po  
w ról  do  (ław nycłi s tosunków.  W  
szczególności  p o w in n y  bvć  op racowa  
no us taw y  o regulacj i  obro tu  zie- 
m , ą “ ...

Niestety dezydera t  ciał us ta w oda w  
rzycfc zaw ar ty  w p o w y ż s z e  uchwale,  
z rea l izowany zoslał  tylko częściowo 
przez rozporządzenie  tymczasowe Ra 
cl' Minis t rów z din. 1. IX. 1919 r., nor  
m u ją c c  przenoszenie  własności  nieru 
choiności  z iemskich  Miało ono  na ce 
lii p rzede  wszys tk im  o c h r o n ę  g r u n ­
tów,  prz yd a tn yc h  dla r e fo rm y  rolne j 
w sensie parce lacj i  i upe łnoro ln ien ia ,  
p rzed  obro tem  speku lacy jny m.  Dlate 
yn też —  z  w yjątkiem  nieruchom oś­
ci należących do drobnych rolników , 
(grunty nadz ia łów e) letmsik, Ikołonij 
u rzędniczych  i robotn iczych  oraz  po
siadtości podm ie jsk ic h  —  wszelkie 
ak tv  p r a w n e  o przenies ien iu  prawna 
wiasności  n a  n ie ru chom oś ć  ziemską,  
roe wyłącza jąc  dz ia łów rod z inny ch  do 
Umianych  po 1. I. 1919 r. w ymagały  
w myś] tego rozporządzen ia  poprzod  
mego za twierdzenia  przez władze.  —

Ro zporządzenie  lo nabra ło  mocy o- 
1-oiw iąznjącc j  na całym  ber w jjątkn  
obszarze kraju dopiero  w dn. 16. A 0  
1937 r., gdyż na Śląsku Cieszyńskim 
w chwil i  fo rm alnego  objęcia tej  częś 
ci k r a j u  przez Polskę  w s i e rpn m  1920 
r w woj  w sc ho dn ic h  —  na  skutek  
rozp orz ądzen ia  Rady Ministrów' z 23.
111. 192i r., a i lo z wy ją tk iem po- 
'■'■ialu wileńskiego,  oszmiańskiego.  
swięc iańskicgo,  t rockiego i b rasław 
skiego, b. wi leńskiego okręgu admi-  
nistr. ,  w k tó ry c h  lo po w ia ta c h  wyspom 
ulane  rozporządzen ie  zaczęło ohowią  
z yw ać  w 1921 r. Od r. 1924 do 16.VII 
1937 r. rozporządzenie  o przenosze­
niu własności  nieriu l iomości z iem­
sk ich  nie mia ło  moc y już jedynie na 
Górn ym .Nią ku, na skutek obo wią zu­
jące j  tu GocnośląMciej h o n w c n c j i  ge 
newskie j  polsko-niemieckie j .

Ten  k ró tk i  i ani  w drob nej  części 
nic wycze rpu jący  zagadnien ia  zarys 
us ta w o d a w st w a  polskiego w przed 
miocie  obro tu  z iemią  m a  na  celu je 
dynie  wyka zać  tendenc je ,  j ak imi  kie 
r e w a ł s i ę  us taw odaw ca  w o m aw ia ne j  
d / iedz in ie .  T e n d e n c ja  jest p rosta .  Za 
chowan ie  m a \ i m i i m  zapasu na cele 
re formy rolne j;  zwalczanie  spe kulać 
ji oraz zapobieganie  pogar szan iu  się 
s t r u k t u r y  agrarne j ,  a s tąd  wynika ją  
kon sek we nc je :  s tab il izacja stosun 
ków w zakresie cen ziemi i jej wolne 
ge obro tu  oraz in ten syw ne  p r z e p r o ­
wadzanie  i u t r w a la n i e  w yn ikó w refor 
my  rolnej .  _ .

Konsekwencj i  tej nic dało się jed 
nak  przez szereg lat  na s tę pnych  ut- 
rzyinaóe W p ra w d z ie  stabi l izacja wa­
luty i sytuAcji pol i tycznej  k r a ju  au 
t ( ,ma t \c zn ie  po łoż j ła  kres  n ezdrmyej 
.spekulacji, tym nie mnie j  zagadnienie 
re fo rm  rolnej  p rzechodząc  d łu go ­
t rw ałą  ewoluc ję skłan ia ło ząd i win 
dze us lawodaw (  ze do w y d aw an ia  sze 
regu  da lszych rozpo rządzeń  
p ic rwotnego  rozporządzen ia
cie ziemią.

Z b r a k u  mie jsca  m u s im y  się m e  
i le t y  po w s t r z y m a ć  od n i czu n en i i e  P°  
c iąga jące j  ieli ana lizy —  k t ó r a h y  nie 
w ą tp h w ie  w s k a r a ł a  jak  w dużej  n ie 
rze decyduj ące  pociągnięcia  .władz ko 
rygowuiue były przez. I rudną  do  r o z ­
wiązania  i skomplilkow aną  rzeczywi­
stość społeczno-pol i tyczno-gospodar
czą powmjeunej  Polki .

Wie lk ie  dzieło przebudo w y u s t r o ­
ju rolnego w Polsce,  podję te  ud p ie rw 
szych dni  ns tn i en ia  niepodległego 
pańs twa,  uwieńczone  zostało nu wie 
hi odc inkach  dużymi  sukcesami .  — 
Tym tde mnie j  w-srćwl procesów twjjr 
czych zachodzi ły  i zachodzą  coraz  IM 
nie i p rocesy  des t rukcyjne .  Zaledwie 
bo  w ie ni zatar te zostały w ro ln ic twie 
ślady w oj en n y ch  zniszczeń, d ugo- 
trw ały tkryzys gospodaiezy podstawił 
je / n ó w  w n iezmiern ie  t r u d n y m  poło 
ż v n i u oko n om i e z n v ni .

Konieczność  —  a jednocze-.nie 
br ak  ś ro d k ó w  na inw-eslowanie, nad 
p r o d u k c ja  i ogran iczenia  impor towe,  
z a h a m o w a n ie  emigracj i  i n ieus tan ny  
przyros t  ludnośc i —  oto e lementy  
k t óre  nie mogły  pozos tać bez wpływm 
na Ikwesłię p r z e b u d o w y  us t r o j u  rolne 
go wr Polsce. K ró tk ot rw a ły  okres  po 
my.śl.noj k o n iu n k tu r y  nie pozwoli ł  ro]

i u s ta w 
o obro-

nictwu ok rz epn ąć  zabezpieczyć  się 
na ,^lata chudi ' . Że je d n ak  już wów 
cż-£& szereg ludzi zdawało  sobie s.pra 
i\vę z n a r a s ta n ia  w Polsce groźnego 
z jawis ka  prze ludn ien ia  i koniecznoś­
ci u t rw a la n i a  w y n ik ó w  re for m y rol­
ni j świadczą  pr o j ek ty  min is te r ia lne  
prof .  dr. W.  Staniewicza,  k to rc  nie zo 
s tały nies tety zreal izowane.

Dziś, gdy  kw es t i a  pr ze ludnien ia  i 
p rocesy niszczące do robek  przebudo 
wy us t ro ju  rolnego os iągnę ły szcze­
gólnie W’ysokie napięc ie  —  wchodzi  
sv łvcie us tawa o ogran iczeniu  ob ro tu  
...(unią. Us tawa ma w pje rwst tym rzę 
dzie u t r wal i ć  wynik i  parcelac ji  — 
d 'a tego  leż właściciele gospodars tw 
powsta łych  z parce lacj i  obowiązani  
są osobiście na  nieb p r acow ać  —  
wszelkie zaś f o r m y  przekazan ia  użył 
ko w ani a  inne j  os-obie, a więc spr ze ­
daż, dzierż-awa, p o d / j a ł  i l. d., wyina  
gają zezwolenia władz.  Wie lką  zaletą 
tej u s ta wy jest jej  c h a r a k te r  rzeczo­
wy —  obowiązek  s tosowania  się 
przywiązany  jest do m a ją tk u ,  a nie 
właściciela —  co w połączeniu  z su 
rowy mi k a r a m i  za omi jan ie  jej  p rze­
p isó w  i n ieważnośc ią  wsze lkich ak- 
tów prawnych ,  za w ar tyc h  wbre w  jej 
pos t anowienio m da je  ręko jmi ę  życio 

ego jej zas tosowania .  Niestety d i ia  
kinie u s ta w y  ob e jm u je  gospodars twa  
pow stałe p o  1 ł.V. 1937 n\, a wcześnie j 
s /e  ty i kp  od i laty uiawmienia o g ra ­
niczeń w' u r z ą d z o n e j  hipotece.

Należy s twierdzić,  że u s ta w a  ta, 
w połączeniu z u r u c h o m ie n ie m  w r. 
1935 kredytów'  na sp ła ty  rod  inne,  to 
duży  postęp  w naszych  s t os unkach  
agrar ,nyrb.  T rz e b a  sobie jednak  u ś ­
wiadomić  ko ns ek we nc je ,  j ak ie  w y ­
woła ona  w życiu. Energ iczne  s toso­
wanie  iei pos tanów ień spowodu ic  ma

„LIGI W O L N E J  MIŁOŚCI  4.
D z ie n n ik  „ K o m s o m o ls k a j a  P r a w d a 11 d o ­

nosi, że w sz e re g u  o r g a n i z a c y j  m ło d z ie ż y  ko 
n iu n i s ly c z i i e j  d a j ą  s ię  z a o b s e r w o w a ć  w y r a ź ­
n e  o z n a k i  p o l i ty c z n e g o  i m o r a ln e g o  r o z k ł a ­
du1 ,,W r o g o w ie  l u d u “, k tó r z y  o p a n o w a l i  k i e ­
rów niozc  s t a n o w i s k a  w w ie lu  o r g a n i z a c j a c h  
mt< d z ie ż o w y c h ,  szerzy li w ś ró d  k o m u n i s tó w  
p i j a ń s tw o ,  r o z p u s tę ,  u r z ą d z a j ą c  „L ig i  w o l ­
n e j  m iłośc i" ,  z a m ia s t  I t l c r a l i n y  k o m u n i s t y ­
czn e j  r o z d a w a ł ,  k o m s o m o l c o m  k s ią ż k i  p o r ­
n o g r a f i c z n e  it.p. N a s tę p n ie  w ś ró d  z d e m o r a l i ­
z o w a n e j  m łodzieży '  u p r a w i a n o  „ p r o p a g a n d ę  
k o n t r r e w o l u c y j n ą 11 Z ja w is k o  p o d o b n e  zaoib- 
s e i w o w a n o  w  w ie lu  o k r ę g a c h  ZSRI! z w ła s z ­
cza  n a  U k ra in ie .

W W VLCE Z OBCYM W A W IADEM.
C elem  s k u te c z n e j  w i . t t i  z o b c y m  w y w i a ­

dem , k t ó r y  r z e k o m o  roz]  a noszy ]  s ię  w ca-

sowy odpływ' ludnośc i ze wTsi... do­
kąd? Ograni rżenie-podzielności  go­
spod ars tw ,  a Co za tym idzie g łodowej 
wegetacji ,  n ak ł ada  na  gospoda rs twa  
rolne  o b o w :ązok inwestowania. . .  z 
czego? Wreszc ie niepodzielność  gos­
po da rs tw  zwiększy w ydatnie p o p jt  
na kredyt na spłaty rodzinne, których  
1c ląd w ysokość s tanowczo była nie wy 
s tarcza jąca .  Z e lemen tami  lyani t rze­
ba się l iczyć ba rd zo  poważnie ,  waga  
ich bow'icin z dnia na dzień będzie 
naras tać .  Jeżeli p r a k ty k a  życiowa 
pozwoli  rozwiązać  je" pomyśln ie  — 
wówczas us tawę  d nia 14. IV. r.  b 
wIicz.yć.będzio.my mogli  do ch lubnego 
do ro b k u  w dz iedz inie  uioorządkowa 
nia s to su nków  a g r a r n y c h  w Polsce,  
gdyż stanie się ona  k r o k ie m  na przód  
w k ie r u n k u  ca łkowi tego rozwiązania  
kwest ii  n iepodzie lne 'c i  gosDodarstw.  
Wów czas1 leż nie będz iemy  już tak tt- 
bo lewać  nad  losem ludzi bez p raw a  
do ziemi, jak dziś,  gdy cwe pr aw o 
ma częs tokroć  c h a r a k t e r  ty lko  s y m ­
boliczny.

E. AL
■ B n B B H a iB B H

l y m  / S i l i t ,  w y d a w n ic tw o  CK k o m p a d i i  wy- 
cirlo ca ły  sz e re g  k s ią ż e k  i b r o s z u r ,  p o u c z a ­
j ą c y c h  o b y w a  Uli s o w ie c k ic h  o  m e t o d a c h  o b ­
cego  w y w ia d u .  J e d n a  z k s i ą ż e k ^ l y c h  'a u t .  
N. P i e l ro w ,  z a leca  do m a s o w e g o  r c z p o w s z e c h  
nieni .r  w ś ró d  o b y w a te l i  s o w ie c k ic h )  p o u c z a ,  
ż? „ o b e y  w y w .a d  na  l e r e n ie  ZSRR jes l  lak  
py l  w o n i ą  p o d ło śc ią ,  że z a d z iw ia  k a ż d t g o  
u t z e i w e g o  c z ło w ie k a .  L ecz  z d ru g ie j  s t r o n y  
k a ż d y  p a l r i o l a  so w ie ck i  p o w in ie n  wiedzieć.  
że w y w i a d  na  k o r z y ś ć  ZSRR jes l  s p r a w ą  h o ­
n o r u  i b o h a t e r s t w a .  s p r a w ą  w y s o l i e j  ideo  
woś c i11.

I S lN U y d E  50%  KIEROWNIKÓW  
KOMSOMOŁlk

D o d a tk o w a  „ c z y s tk a " ,  ] i r z-eij. rki w a i ł /o  ti a 
we wszystkie!]  o r g a n i z a c j a c h  m ło d z ie ż y  ko .  
m u n i s ty c z n e j  (k o m so m o l)  p o d  p o s la c ią  wy ho 
ró w  n o w y c h  z a r z ą d ó w  i w ład z  k o m s o m o l -  
sk ic h .  d o p r o w a d z i ł a  d o  u s u n ię c ia  o k o ło  30 
p io c .  d o ty c h c z a s o w y c h  k i e r o w n ik ó w  k o m o , ,  
m o lu ,  N a p r z y k la d  w o k rę g u  D n i o p m p io t ro w  
s k im  (b. J ' ’k a l e r i n o s l a w s k i ^  z l.CiJ3 sęk re -  
la rzy ' k o m s o m o h i  u su n ię to  743, w o k rę g u  
T i l l i s k im  z 327 u s u n ię to  2110 w -cpiihl. Rasz- 
k . r s k i e j  z 10ó0 u s u n ię to  323 itd.

BRAKI JE CHĘTNYCH IM) W śTĄ  
PIENIA NA ! \1 \M  ItSYTETY.
H  p ic rw s z y e l i  d m a c l i  s i e rp n ia ,  gdy  d o ­

k o n a n o  p rz y ję c ia  now y e l i  s l u d e n ló w  do  so- 
w icokicli  w yższyc i i  uczeln i ,  u j a w n i ło  się, że 
W' S o w ie ta c h  b r a k u j e  c l ię lnycli  do  w s tą p ie n ia  
n a  u n i w ersy  I e ty  Z ja w i s k o  to p r z y b ra ło ,  jak  
do n o s i  p r a s a ,  „ z a t r w a ż a j ą c e  r o z m ia ry " .

T a k  np .  do w yższych  ucze ln i  N a r k o m -  
z iem u  (lud, k o m . ro ln ic tw a )  zgłos iło  się t y l ­
ko  CO proc .  k a n d y d a tó w .  40 proc .  m ie jsc  p o ­
zo s ta ło  n k -z a ję ly c h  Nie lep ie j  s p r a w y  s to ją  
w w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  N a r k o m in to rg a .  Nie 
m a  d o s t a te c z n e j  i lości k a n d y d a t ó w  n a w e t  dc 
m o s k ie w s k ic h  in s ty tu tó w .

N a jg o r z e j  p r z e d s t a w ia  się w e d łu g  g ło ­
sów' p r a s y  n a  u c z e ln ia c h  p e d a g o g ic z n y  cli. Do 
i r .d y tu l u  P sk o w s k ie g o .  W o ro n ic ż sk ie g o  i n. 
na se tk i  m ie jsc  w p ły n ę ło  za led w ie  12— 13 po 
c e n  R e k o rd  b i je  P i i tn o c n o -k r .u k a z k i  P e d a g o ­
giczny tn s ty tu t  do  k tó re g o  n ie  zgłosi!  się an i  
j e d e n  k a n d y d a t .

A o r o i f a t / a  u  E ą i p c i e

Fragment z uroczystości koronacyjnej kró la Egiptu Farouka I. Procesja koronacyjna posuwa się ulicami Kairu.

Owie miłoSci Tadeusza Kościuszki (II)

Tekiusia Żurowska
Mówiąc o niitości Conrad  po\y ia- 

ild, /.u i i i edoświadczenie człowieka 
vkoł(> c/tcrd/.iestik i jest c z y m ś  poważ  
r. iejszym, od n iedoświadczonia  m ł o ­
dzieńca,  m ają cego  łat  dwadzieścia,  
gdyż nie wy ró w n u je  go porywczość  
go lące j  k rwi .  A Kośc iuszko dobiega ł  
jtt ezterd,;ie.slo-piątki,  gdv pisa ł  doń  
jego przyjac ie l  gen. Józef  Orłowskiś 
,.Sf rdecznie  tkochany 1’rzyjacielu!. . .  
Ud wszys tk ich słyszę, że parę  godzin 
nie dosiedzisz i jak T a t a r  się ty lko 
v, toczysz, nigdzie mie jsca nie zag­
rzawszy.  Ja to jednak aprobu ję .  Znać 
lo, że chcesz ko me ndę  swo ją  w k a r ­
ności i regularnośc i  hiżby u t r z y m y ­
wać... Przewiduję  ja jedinak we włó­
czeniu  się Tw oim  po swiecie inną 
p r z y c z y n t, z kfiwą śię przede  inną. 
.y  dałeś.  . . .Piszesz mi n iby  o żonkę,  
h/cIibvTn tu jej dla  Ciebie nic yvi- 
i 2 itt?. Widzę,  że (a  pilno.. .  Wiesz,  że 
dia k o m e n d a n t a  for tecy rza dk a  by wa 
zdobycz1 k o m e n d a n t ó w  p o h m y c h  się 
o to p y t ać  t r zeba11...

Fyośeiitszko spędza ł  czas pode  w 
" /as  na Podolu ,  pam ię tn eg o  prze ło­
mu lal 1790 na 1791. Było m u  — wed 
• e s.lćrw Orlowstkiego —  pilno. Ale gdy 
w jaklnłś dworze  wie j skim spotk a ł  
przyjpi.dkicni Teklus ię  Ż ur ow ską  nie 
by ło  fam szukania ,  była m d o ś ć  m o c ­

na i gwałloyyuia, miłość czterdz ies to­
p ięcioletniego mężczyzny do osiem- 
nas to ln iego  podlotka .  Toklusia  nie o- 
p a r ł a  się ttr-Otkowi, może  nie tyle oso 
b i s t em u  Tadeusza ,  i le genera lskiego  
m u n d u r u  i a m e r y k a ń s k i e j  słayyy... 
Aie może  źle sądzę  tę pannę .  Zapeyy 
rte poc iągną ł  ją ż a r  tego mężczyzny,  
tklóry w rozmoyyie of ic ja lne j sypa ł  
me ta fo ram i ,  ale yy rzeczywisitości za­
durzy ł  się j a k  sz tubak  —  p r z y p o m n i j  
cie tę prayydziwie t ra fn ą  uw agę  Con­
r a d a  o niebezpicczeństyyach p iątego 
k rzyżyka  yv miłości.

Bądźmy n iedy sk re tn i  i z a j rz y jm y 
do mifosnej  kor espondencj i :

„Nie pisać do mnie  j a k  się masz  
i . ' jak Tw oja  ma łc czka  lo ba rd zo  z'e... 
C /y  spałaś w nocy i jaki  sen mia łaś?  
O n iczym in f o r m o w a n y m  nie jes tem:  
t rzeba  hyc świę tym p ror ok ie m ,  albo 
sz a r l a ta ne m  lub cyganem,  aby  zgady 
yyać. S m u tn o  mi coś jest. Del ika tność  
z czułością w niena j lepszej harmon i i .  
Ty,  j ak  pochlebiasz  sobie,  że znasz 
mnie  dobrze,  jeszcze nie wiesz yy nęt- 
r a i e j  m e j  niespotkojności,  . . .Pojazd 
przyszedł :  wyjeżdżam.  Całuję  T w e  rą  
czki, a ma tu łk i  noź.ki; muszę się i tym 
koiiłeiilnyyać11.

Kiedy indz ie j  len ok r j  ty już s ł a -  
\\ą gene ra ł  p isze:

,,'I eklusiu,  gdy będziesz pi sać przy  
ślij m i  r a z e m  jeden kora]  z s z j i  f w o
je j“ .

Ale ob ok  czułości, rvyslępuje i Iro 
ska,  a ton le,n jc-Jt iTizczułający i za- 
bąyyny w swej doświadczonej  na iwno 
ści:

„Żeście pojecha ł '  na  obiad o dwie 
mil, ba rd zo  źle: czlor\  mi tc w pół 
dnia dla słabej  nuilki jest awiele i 
o b a w ia m  się, aby  n ‘° riczuła lego. Co 
dla p a n i  mo  je j —  żeby nśm, fym le­
piej.  Czym więcej  Rgzercytncyj,  łym 
zdrowsza będziesz.  Skacz,  śmiej  się, 
biega j, ale nie śpij po  oltiedzie, a je- 
ż('li nie możesz wyjść, p r z y n a jm n ie j  
i h o d ż  po  izbie, graj  albo czy ta j11...

Ale Kośc iuszko  mc  mia ł  szczęścia
z o jcami.  Pani  chorążyna ,  tua lka Tetk 
Kisi, była mu  wprawdzie  przychyl na .  
Lecz p. Maciej  Żurowski  myś la ł  jedy 
nie o g r u n t a c h  ornych ,  ł ąkach ,  p a s t ­
wiskach  i lasach.  M e  w y ras ta ł  rodem 
n a d  Kościuszkóiw, nic Tadeusz ,  choć 
nie hołysz,  m a ją tk u  odpo wia da ją ceg o  
a m b ic jo m  pa na  Macieja tlie posiadał .  
P a n  Maciej  k r zywo tedy  pa t r z y ł  na 
genera lskie  zaloty- R d k a k r o l n i e  d a ­
wał m u  to do z rozumienia .  Kościusz 
ko / J a r a ł  się go p rz e k o n a ć  do swej 
osoby,  pi sał  doń W tonie p o k o r n y m  i 
syn ow sk im ,  odpiera ł  zarzuty,  po w o ly  
w a ł  się n a  świadec two mo żn ych  
sw ych przy jac ió ł  -— wszystko na  nic: 
b r ak ło  m u  w i ę k s z y c h  włości, do  k i ó  
rj eh w zdycha ł  pa n  chorąży

Na ośwuadczyny genera ła  o d p o ­
wiedział  wręcz obclżywne. W końcu

Tekiusia  z łk a n ie m  pad ła  m u  do nóg 
b łagała  o zmianę  decyzj i  i błogo* 

s ławicńslwo.  Ojciec odpowiedz ia ł  jej  
szors tko i nie da ł  się nakłonić  do 
zmiany  decyzji  na legania  m a l ż o n k 1 
również żadnego  nie odniosły s ku t ­
ku  —  p a n  Maciej  by ł  j ak  skala.  Koś­
ciuszko  dowiedz iawszy  się o lej sce­
nie rodz inne j  p i sał  do ukoc hane j :

„O ddaję  Ci wzajemnie ,  ale łzami  
skropione,  dobranoc. . .  Nie wiem o 
Twent  zdroyyiu, jak się masz  leraz.  
(,o myślisz nawpt  r a d b j r n  wiedzieć,  
r . idbym nawet  być  yv sercu T w o im  i 
ogarn iać  se rcem m o i m  całą...  Co do 
innie, yyszYslek drżę,  ale nie od z im­
na, lecz z w ew nęt rzne j  n iespokojnoś  
ci. Cały m ó j  umys ł  pomieszany;  go­
rycz w m y m  sercu i czuję  gorączkę,  
szarp iącą  m e  wnętrznośc i .  Idź spać  i 
zaśni j  w m y ś la c h  tobie mi łych,  zdrów 
szą widząc matkę. . .  a o twórz  swe pier  
si z se rcem do ucałoyyania przeze 
mi,ie. Nadstaw' i ust,  choć de lika tne:  
nie obrażę m c m  p o ca ło w ani em  z p r z y  
wiązaniem Odd aję  oię tej O pa t rz no  
Ści, k t ó r a  o a m  wszys tk im jest dob ro  
czynna.  Jeszcze raz  niech Clę pocaln 
ję. Octiodzę, bo w myś ' i  zawsze przy­
to m n y m  jestem obok Ciebie1'.

\Vłaściyvie na  tym niedługi  choć 
gorący  ro m a n s  się skończył  —  Koś­
c iuszko przes ta ł  bywać  u Ż u r o w ­
skich.  P a n  Maciej  j ednak  nie przes ta ł  
obawiać  się genera ła .  A doszła go wła 
śnie wieść o o w ym  u s i ło w a n y m  p o r ­
w an iu  L u d w ik i  Sosnowskie]  z p rzed  
laty z górą dwudzies tu .  To pow-ażnie

zaniepokoiło  pana  chorążego  bez ciio- 
rągyvi: genera ł  mia ł  przecie pod  s * y  
mi  rozkazam i  k i lkanaśc ie  tysięcy żol 
nierza  —  czymżeby było dla niego 
p o r w a n i e  Tcklusi .  A przecie były to 
czasy, yv k tó ry ch  p r a k t y k o w a n o  po 
debn e  rzeczy. Przecież jakże  n iedaw 
no w tycli sa m y ch  s l r o n a c h  rozegrała 
się t rag iczna  sp raw a  z Kom orowską ,  
k tó r a  dosta rczy ła  Malczew-skiemu te 
m a t u  do  „Mar i i 11,1 a k t óre j  boha te r ,  
Szczęsny Potocki ,  k ró lował  jeszcze 
w Tulczynie.

Ale genera ł  Kościuszko jiie był  już 
oyvym go rą cym  k a p i t a n e m  bez dowó 
d/lyva. Był mężem doj rza łym,  c o / u  
mie ją cym  ciążącą na n im odpowie- 
' i / ialność,  zdolnym do tkl iwej  i seuty 
m en ta l ne j  miłości <w ciuchu epoki 
tęcz n iezdolnym do miłosnych  awa.n 
[tir. Jatko się rzekło,  p rzes ia ł  bywać  
u Żurowskich ,  „a by  I rucizną wzrok 
Je; dla mnie  me był".  Pisał  jes/rzi- 
czułe, gorące  listy.

Lecz pan cho rąży  nada l  nie by ł 
spokojny .  Cichaczem zabra ł  panie  i 
u m k n ą ł  za k o rdo n  do swego gnbcyi  
skiego mają tku .  Kościuszkę wkrótce 
odwołała wojna  dale j na >\y schód.

Tak się skończyła os ta tn ia  z dwu 
go rących  miłości Tadeusza  KościpSz
ki

S: * *

W  pięć lat późnie j  Tekius ia  wy­
szła zamąż. za Knia/.iew ic/.a. k tó ry  
zresz tą  for tu ną  Kościuszki  nie p r / e r a  
stał, P a n  Maciej kar ie ry  na córce nic 
zrobił .  AV. T o ll
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Medycyna w  X V  wieku
W  r. 1485 wydana została w Moguncji 

csiązka p. ł. Hortus Sanifatis (O g r„d  zdro 
wia) fizyka m iejskiego, Jana Kube. Oso- 
b l:we dzie łko  zawiera recepty i rady na 
wszystk.e możliwe przypadłości, cierp ie­
nia i choroby znane ówczesnym m edy­
kom.

Nie brak w tym „ogródku" najdziwacz 
n.eiszych przepisów lekarstw, jakie mo­
głyby dzisiaj budzić politowanie dla. bied 
nych otiar podobnych kuracyj. Znajdu je­
my tam takie np. specja ły : uskiobana i 
utarta na proszek kość słoniowa zmiesza 
na z woskiem i olejkiem różanym poma 
ga skutecznie przy usuwaniu wrzodów 1 
wpływa na porost w łosów, żadna łys.nii 
nie może się oprzeć cudownemu dzia ła­
niu specyfiku p. Kube Suchoły leczy się

najskuteczniej przykładaniem na plecy 
między łopatkam i... żywego rakal G oło 
wany móżdżek zajęczy leczy znakomicie 
epileptyków ; lisi język uzdrawia chorych 
na oczy i przywraca wzrok ślep/m ; płat 
ki róży zmieszane z zajęczę sierścię ta­
muję sku'ecznie krwotoki, etc.

W  „ogródku" zdrowia nie brak też 
zdrowych i cennych rad, których s'osowa 
me ma uchronić „pacjentów " od uroku, 
złego oka, d iabła , zawiania, spotkania z 
czarnym kotem etc W  tym wieku wiara 
w czary, czarownice, złego ducha była 
bardzo rozpowszechniona, nic w ięc dziw 
nego, że dbały o zdrowie 1 całość b li­
źnich medyk nie zapominał o wyliczeniu 
rozmaitych mniej lub bardz:ej skutecz­
nych środków, odczyniajęcych uroki.

W czeluści wulkanu Etny
Trzech 'studentów nałezęcych do kłu | 

bu alpejskiego przy Uniwersytecie w Ca 
łanie postanowiło urzędzie wyprawę w 
g'ąb krateru Etny.

W  tym też celu uzbroili się w maski 
gazowe, komplet górski i w fowarzysf 
w ie przedstawiciela obserwatorium nau 
kowego, położonego w pobliżu Etny wy 
ruszyli w czarna czeluść krateru.

Po kilku godzinach męczącej wędrów 
ki i ostrożnego schodzenia turyści zdo 
tali znaleźć się na głębokości 240 m. Po 
w*ożeniu masek gazowych turyści posu 
ęęli się jeszcze dalej do poz'omu 480 r.i. 
Dalsze schodzenie połęczone było  już z 
krowotokami i zaburzerłtami psychiczny­

mi, wobec czego studenci zaniechali za 
miaru zejścia na dno Etny.

Jak wynika z ogłoszonych przez stu­
dentów rew tlacy j, wyprawa ich aczkol­
w iek nie miała charakteru badawczego, 
to jednak przyczyniła się do dokonania 
c'ekawych spostrzeżeń i obserwacyj.

W zdłuż ścian stalaktytów i staiaqmi- 
fów  stwierdzono zarysowujące s'ę kanały 
i rysy będęce dowodem, że nieczynny 
wulkan znajduje się w stadium procesu 
chemicznego.

Studenci opuszczajęc wnętrze wulka 
nu oświadczyli, że przy pomocy instru­
mentów naukowych i silnych reflektorów 
wkrótce ponowię wyprawę wgłab Etny.

Umocnienie wieży Mariackiej w  Krakowie
Budownictwo m iejskie w Krakowie 

oprócz całego szeregu p ac 'nwesrycyj- 
nych, przeprowadzanych w obecnym se­
zonie budowlanym, przystąpiło ostatnio 
do odnowienia więzań dachowych w :eży 
M ariackiej. prace restauracyjne trwać bę­
dę kilka tygodni, gdyż są one połęczone

z w ielkim i trudnościami łechnicznymi z po 
wodu wysokości. Dotychczasowy wygląd 
hełmu, jak również kolor blachy o'owia 
nej. pokrywającej hełm w ieży , zostanę w 
najdrobniejszych szczegółach zachowane.

Poza tym odnawiana jest obecnie fasa 
da Starego Teatru przy ul, Jagiellońskiej.

Zjton 8 (/-letniego globtroitera
W  Honolulu zmarł 80-iefo‘ Julian Brit- 

łlebank, Am erykanin, oczyw iście milioner. 
Britflebank w ycofał się przed 50 laty z 
Interesów i oddał się całkow ic!e swej pa 
tji globfrofferstwa. W  swych podróżach 
naokoło świata przejechał z górę milion 
mil angielskich, zw iedzając wszystkie za­
kątki kuli ziem skiej. Przyjeżdżał zawsze 
łam, gdzie się coś w ydarzyło . Był w Tur 
c ji, w  1899 roku, gdy zbuntowane wojska 
oblegały pałac sułłana Abdul Hamida, 
podróżował po Rosji w  1904 roku w cza

Sie wojny rosyjsko-japońskiej. W  1911 ro 
ku przybył do Chin, aby przyjrzeć się na 
miejscu narodzinom republiki. W  1912 
roku wędrował poprzez półwysep Balkań 
ski, w  czasie wojny, a *w rok później 
udał się do Peru, gdzie wybuchła rewolu 
cja. „Żadne wydąj-zenie historyczne nie 
może się obejść beze mnie" —  mawiał 
żartobliwie rrir. B r i t l l e b a n k .  I w czasie 18 
podroży naokoło świata, w Honolulu, 
śmierć położyła kres wędrówkom glob- 
froffera.

Więzień połknął 345 gramów żelaza
Niezwykła operacja w Kaliszu

W szpitalu kaliskim Im Przemysława 
II go przeprowadzono niezwykłą opera­
cję chirurgiczną. Operowanym był wię 
zleri Stanisław Szymczak, który przez o- 
kres 3 tygodni połykał kawałki żelaza, 
wyłamywane z łóżka więziennego.

Szymczak przez dłuższy czas me od­

czuwał żadnego bólu, nie mógł tylko 
przyjmować pokarmów, Wreszcie, gdy 
objawiły się bóle zgłosił się do lekarza.

W czasie operacji okazało s!ę, le  
Szymczak połknął 85 sztuk żelaza wagi 
345 gramów.

Szkielety ludzkie z 18 wieku
pod ulicami Warszawy

Poiczas przeprowadzania robóf ka­
blowych przed gmachem poczty przy ul. 
Freta na głębokości 1,20 mfr. pod ziemią 
natrafiono na liczne szkielety ludzkie. Kot 
ci były bardzo stare, prawie brązowe I 
rozlatywały się już. Gdzie niegdzie leża 
ly niemal pod kablem. Największy stos 
czaszek leżał u wejścia do znajdującego

się tutaj dawniej kościoła św. Ducha.
Na miejscu zgromadziły się tłumy cle 

kawych, przyglądając się niezwykłemu 
odkryciu Podobno w r. 1711 w czasie 
epidemii cholery grzebano tutaj zmar­
łych w wspólnym grobie. Znalezione 
szczątki mają pochodzić z tego właśnie 
czasu.

Straszliw y wybuch
'jlt r a fin e r ii  n & ffó w a j  w  B o r y s ł a w iu

W  n o c y  z w torku ,  n a  ś ro d ę  n a s t ą p i ł a  e k ­
sp lo z ja  w  hal i  m a s z y n  r a f in e r i i  n a f t o w e j  l i r  
w y  „ G a z o l in a "  w B o r y s ł a w iu  p o ło ż o n e j  na  
K r y t e r i u m  d a w n e j  g m in y  HuJjię-e. W s k u t e k  
e k s p lo z j i  h a l a  m a s z y n  z o s ta ła  z n i s z c z o n a  
„ o m p lo tn i c ,  a  d w a j  m a s z y n iś c i ,  b r a c i a  N'a- 
i>an i B o le s ła w  N o w a k o w ie ,  zos laJi  zab ic i  na

A teraz dostat 10 lat więzienia...
V / s ą d z i e  o k r ę g o w y m  o d b y t  s i ę  p ro c e s  

g ro ź n e g o  h a n d y t y  S z y m o n a  K a l i s z a  g ło śn e g o  
z p ro c e s u  o  w y m o r d o w a n i e  r o d z in y  K r u k ó w  
w p o w ie c ie  m iń s k o - m a z o w ie c k im .  Kalisz  z a ­
s ły n ą !  j a k o  n ie b e z p ie c z n y  o p r y s z e k ,  g r a su  j ą ­
cy  p r z e w a ż n i e  p o d  W a r s z a w ą .  P r z e d  p a r u  
l ł l j r  o s k a r ż o n y  by t  o  z o r g a n i z o w a n i e  n a j ia -  
dii i w \  m o r d o w a n i e  c a łe j  r o d z in y  wie.śnia- 
ICi.w p o d  M iń s k ie m  M a z o w ie c k im  Z r o d z in y  
K r u k ó w  o c a la ła  ty lk o  c ó r k a ,  k t ó r a  r o z p o z ­
n a ła  w K al iszu  p r z y w ó d c ę  s z a jk i  b a n d y c k ie j .  
Ki tisza s k a z a n o  n a  b e z t e r m i n o w e  w ięz ien ie ,  
lecz Sąd  X a jv  yższy  d w u k r o t n i e  u c h y ln i  w y ­
r e k  i o s t a te c z n i e  b a n d y t a  u z y s k a !  wy rok 
U! icw in n i a j ą c y .

W  p a r ę  d n i  po  o p u s z c z e n iu  w ięz ien ia .  
K r L s i  d o k o n a ł  n o w e j  z b r o d n i ,  ty m  r e z a m

m ie j sc u  O si le  e k s p lo z j i  ś w ia d c z y  fakt-  że  
k c ł e  r o z p ę d o w e ,  w a g i  k i l k u s e t  k i l o g r a m ó w  
zi Mato o d r z u c o n e  o  200 m. P o ż a r  p o w s ta ły  
w s k u te k  e k s p lo z j i ,  z o s ta ł  u g a s z o n y .  P r z y c z y ­
n a  ek s p lo z j i  n a  r a z i e  n i e z n a n a .  S z k o d y  ol> 
l iczo n o  n a  100 tys. z ło tych .

n a  t le  p o r a c h u n k ó w  ze s w y m  d a w n y m  w spó ł  
n 'k e m  J a n e m  S o h o lą .  P e w n e g o  w ie c z o ra  za  
s t ą p i i  o n  d ro g ę  S oboc ie ,  k tó r y  w r a c a ł  z ja -  
k . e j ś  z a b a w y .  K a l isz  p o d e j r z e w a ł  d a w n e g o  
w s p ó ln ik a ,  że u j a w n i  on  w s z y s tk ie  s p r a w k i  
b p n d y ty .  g dyż  by t  w t a j e m n i c z o n y  w- życic 
Kullisza, j a k o  z a w o d o w y  z ło d z ie j .  P o  k r ó t ­
k ie j  sp r z e c z c e  Kalisz  wy d o b y ł  z n ie n a c k a  r e ­
w o lw e r  i o dd . i ł  k d k a  s t r z a ł ó w  do  s to ją c e g o  
ty łe m  S o b o ty .  J e d n a  z ku l  u tk w i ła  w  k r ę g o ­
słup ie ,  p o w o d u ją c  ś m ie rć  o f i a r y  n a p a d u .

K al isz  p r z e d  s ą d e m  t łu m a c z y ł  się, że d z i a ­
ła!  w o b r o n ie  w ła s n e j ,  gdy  S o b o ta  m i a ł  r z u ­
cić się n a  n ieg o  z n o ż e m .

. S ą d  O k r ę g o w y  s k a z a ł  b a n d y t ę  na osa­
d z e n ie  w w ięz ien iu  na tał AO.

Przed procesem prssowvm 
„Głosu Powszechnego"

W  jdnym z sadów grodzkich w W ar 
szawie rozpatrywane bedzie w najbliż­
szych dniach oskarżenie Drywatne wspó' 
pracowników upadtego „ G łosu Pov'szech 
nego 1 Dziennik fen wydawała spółka 
„Z jednoczone Towarzystwo W ydaw n i­

cze", kfóra nie pokryła należności perso 
nelu redakcyjnego. Ponieważ niektórzy z 
uczestników spółki nie wnieśli dotąd za­
deklarowanych udziałów, b. współpracow 
n>cy „G ło su  Powszechnego" zadaję za 
bezpieczenia ich roszczeń na tych w kła­
dach.

Proces „orzytyck! po raz czwarty
Na skutek uchytema przez izbę kar- i 

nę Sądu Najwyższego wyroków w sfosun 
ku do niektórych skazanych za udział w 
g ło śn ych  zajściach Drzytyckich wyznaczo 
ny został fermin ponownej rozpraw y. Pro- . 
ces przyłycki znajdzie się na wokandzie I 
Sądu Apelacyjnego w Lub'inie w dniu 13

września br. Komp'efowi sędziowskiemu 
przewodniczyć będzie sędzia W alewski. 
Będzie ło już czwarła z kolei rozprawa 
dotychczas bowiem proces o zajścia w 
Przytyku rozpatrywany był przez Sąd 
Okręgowy w Radomiu. Sad Apelacyjny w 
Lublinie i Sąd Najwyższy w  W arszaw ie.

Czy proces Doboszyóskieęo będzie 
przeniesiony na teren apelacii Iwowskiei?

W  Krakowie rozeszła się pogłoska, że 
w Sędzię Najwyższym rozważany jesł pro 
jekt przeniesienia procesu Doboszyńskie- 
go na feren lwowskiego Sądu Apelacyj

nego, przy czym wymienia się jako m iej­
sce nowego procesu Sąd O kręgowy w 
Przemyślu.

45 puSiiisntćw rannych
Został doręczony akl oskarżenia 60 

osobom, pociągniętym do odpowiedział 
noścl sądowej za to, że w dniu 18.4 br. w 
Raciawicach-Janowiczkach wzięły udział 
w zbiegowisku, wspólnymi siłami dopusz 
czając się przemocy względem policji 
państwowej przez strzelanie, rzucanie ka-

mieniaml, bicie kotkami od czego zranio 
no 45 policjantów, z których sześciu od­
niosło poważne rany.

Oskarżeni odpowiadać będą przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach z art. 163 
K. K. Świadków wezwano 79.

Tragiczny pgpft pełvkarza szkła
W  Kalpach, w pow starogardzkim, wy 

darzył się tragiczny wypadek, ofiarą kfó 
rego padł młody kuglarz, nazwiskiem 
Mejer, który zarabiał na życie pokazywa 
niem różnych sztuczek kuglarskich, bu 
dzących śmiech I ciekawość przechod­

niów. Ostatnim popisem Mejera byto po 
łykanie kawałeczków tłuczonego szkła. 
Następnego dnia kuglarz zmarł wśród 
strasznych boleści. Policja wszczęła w tej 
sprawie dochodzenia.

Zahyjjnotyzowany złodziej 
przywołuje policję

Jeoen ze znanych policji paryskiej zło 
dzie* w łam ywaczy dostał się w ręce agen 
lów w niezwykły sposób W łam ał się on 
w nocy do mieszkania słynnego hipnoły 
zera De!efour'a. Chociaż zachowywał się 
bardzo cicho, lekkie szmery obudziły ze 
snu Delatour'a W s‘ał, wszedł do pokoju 
i zaskoczywszy złodzieja zahypnołyzowal 
go z miejsca. M ało łego: wprawiwszy go

w frans, polecił mu zatelefonować same 
mu do komisariatu i zawiadomić, że w 
rrreszkaniu p. Delatour grasuje złodziej. 
W  parę minut później zajechało przed 
dom auto z policjantami i złodziej powę 
drowal do aresztu, gdzie przez kilka go 
dzin jeszcze pozostawał w stanie hypno- 
ZY-

Do czasu d/Jban wodę nosi...
Jednego nabrał „na kor.suta", 

ale orty drugim wpadł
N ie d a w n o  d o  j 'cdnego ze  z n a n y c h  p r z e m y  

s ie w c ó w ,  d z i a ł a c z a  sp o łe c z n e g o  i p o l i ty k a  
w W a r s z a w i e  zg łos i ł  się „ s e k r e t a r z "  p o s e l s t ­
w a  r e p u b l i k a ń s k i e g o  P e r u  z p ro p o z y c j 'ą  o b ję  
c ia s t a n o w is k a  k o n s u la  h o n o r o w  ego. P rz e -  
m j s ł o w i e c  zgo d z i ł  się n a  p r o p o z y c j ę  „ s e k re -  
tr r z a “ i n o w o m i o n o w a n y  „ k o n s u l "  w e s p ó ł  z 
d y p l o m a t ą  ro z p o czę l i  p o s z u k iw a n ia  za  l o k a ­
lem  r e p r e z e n la c r  j n y m  na s ie d z ib ę  k o n s u la tu ,  
^ n  z a d a t k o w a n ie  lo k a lu  p r z e m y s ło w ie c  wio; 
czy ł  „ s e k re ta r z o w i  p o s e l s tw a "  l.r> tys ięcy  zł. 
P o  o t r z y m a n i u  te j  s u m y  „ d y p l o m a t a "  zn ik ł .

J e d n o c z e ś n ie  n i e m a l  whul/.o Mcdcze o t r z e  
m a ły  z J .odz i  d o n ie s ie n ie  że  w p o d o b n y c h  o- 
ki ł i c z n o ś c ia c h  z o s ta ł  o s z u k a n y  p r z e m y s ł o ­
wiec,  wl iśc icie] f a b r y k i  w łó k ie n n ic z e j ,  od  
k tó r e g o  o s z u s t  p o b r a ł  , n a  lo k a l  k o n s u l a tu  ‘ 
2 ó ty s ięc y  z ło tych .

W c  w to r e k  do z a r z ą d u  f i rm y  W a r s z a w  
sk 'Cgo T o w a rz y M w a  H a n d l u  H e r b a t ą " .  Ol. 
J e r o z o l i m s k ie  119, p r / y  je c h a ł  s a m o c h o d e m  
c z a r n o  u b r a n y  p a n ,  k a ż ą c  się z a m e ld o w a ć  
d e r o k l o r o w i  w c h a r a k t e r z e  s e k r e t a r z a  p o ­
se ls tw a  r e p u b l ik i  P e r u .  D y p l o m a t a  z a p r o p o ­
n o w a ł  d y r e k t o r o w i  o b ję c ie  s t a n o w i s k a  k o n  
so la  na o b s z a r  s to l icy  i w o je w ó d z tw a  wnr-  
sz w sk ie g o .  za r e n ę  19 1 z ło ty c h  p o t r z e b ­
ny* h  na  u r z ą d z e n i e  i o r g a n  znoję k o n s u la tu .

Z n a j d u j ą c a  się w  p o k o j u  d y r e k t o r a  u r z ę d  
o ,c z k a  z a r z ą d u  p. M a r ia  B y s z c w s k a ,  k t ó r a  
c z y t a ł a  w p r a s i e  o a f e r z e  p e r u w i a ń s k i e j ,  
t k n i ę t a  p r z e c z u c ie m  w y s z ła  z g a b in e tu  p o z o ­
s t a w i a j ą c  o b u  p a n ó w  z a j ę ty c h  ro z m o w ą .

N a  k o r y t a r z u  p. B y s z c w s k a  m o ż l iw ie  n a j ­
o s t r o ż n ie j ,  n ic  w y w o łu ją c  s z m e ru ,  p r z e k r ę ­
c i ła  k lu c z  w  d r z w i a c h  g a b in e tu ,  po  c z y m  
zb ieg ła  d o  le lc fo n u ,  p o w i a d a m i a j ą c  n a j b l i ż ­
szy k o m i s a r i a t  o  p o d e j r z a n y m  gościu .

P rz y b y ły  n i e z w ło c z n ie  n a  m ie j s c e  w y ­
w ia d o w c a  p o l ic j i  ś le d cze j  w y le g i ty m o w a ł  
„ p i z e d s t a  w ie ie la  d y p lo m a ty c z n e g o " ,  k tó ry  
ckn.zał  s ię  d o w o d a m i  w y s ta w io n y m i  p rzez  
p o s e l s tw o  o r a z  " l a d z e  m a c ie r z y s t e  r o p n b h l  i t 
Pean.

W  t r a k c i e  s p r a w d z a n i a  d o k u m e n tó w  / d e  ! 
n u w o w u n i e  d y p l o m a t y  ro s ło ,  do n ie  usz ło  
u w ag i  w y w ia d o w c y .  A gent  s b iż b y  ś le d cze j  po  
p ic  sił g rz e c z n ie  s e k r e l a r z a  p o s e l s tw a  do n 
r z ę d u  ś le dczego  g dz ie  w  d y p lo m a c ie  r o z p o z ­
n a n o  ś c ig a n e g o  l i s ta m i  g o ń c z y ,n i  o sz u s ta .

W z ię ty  w k r z y ż o w y  o g ie ń  p y ta ń  oszust  
p r z y z n a ł  się do  z a r z u c a n y c h  m u  d w u  a f e r  
(w L o d z i  i w W a r s z a w ie ) .  N a z y w a  s ię  Mak 
sy m  K a m iń s k i ,  ł.e-szuo 97 i jest n i e i e d n n k r o 1 
nie  n o t o w a n y m  w- k a r t o t e k a c h  p o l i c y jn y  eh  
p r z e s tę p c ą .  O s a d z o n o  go w areszc ie .

K i lk a n a ś c ie  t y s i ę c y  u n t e b l
na koncentracji strzeleckiej w Warszawie

Jednym z ciekawych fragmentów uro­
czystości strzeleckich w W arszaw ie w dn. 
8 bm. bedzie niewątpliw ie „koncenfra 
c ją" gołębi pocztowych. Strzelcy przywio 
zą gołębie ze wszystkich dzielnic kraju.

W  „koncentracji" weźmie udział k ilka­
naście łysięcy gołębi. W czasie defilady 
na pl. na Rozdrożu dwa plutony strzelców 
wypuszczą z koszów tę ..p ‘asią eskadrę".

Ciężka sytuacja Kinoteatrów w Warszawie
Rok bieżący jest dla kinematografów 

warszawskich nader niepomyślny, wskutek 
czego w iele kin stanęło przed widmem 
katastrofy.

W  okresie zimowym z powodu wiel 
kich mrozów i nagminnej grypy, frekwen 
C|C w idzów była nader mata z powodu 
n a w o ły w a n i do unikania skupień ludz 
kich. W  onres'® Utnim, poczynając już

od maja, frekwencja byta b. staba z po 
wodu panujących upałów, w lipcu zaś z 
powodu masowycn wyjazdów letnich, a 
prawdopodobnie io samo będz:e w sierp 
mu.

W skutek leao frzy z pośród najpoweż 
niejszych kinoteatrów zamknęły swe pod 
woje na okres letni, o ile wiadomo, prze 
chodzą w inne ręce.

K r a d z i e ż  s a w o c h  du 
z p * z e d  „ B r i s t o l u11

w  w a  szat^if
Plaga złodziei samochodów staje s! 

w W arszaw ie coraz dokuczliwsza. Z łodzie  
je sfaią się już tak bezczelni, że popełnia 
ią kradzieże w śródmieściu.

Z przed hotelu „Bristo l" skradziono 
wczoraj samochód marki „Polski F iat" wa- 
tośc 5200 z ł., stanowiący własność Ludwi 
ka hr. Łubieńsk:eqo (A l. Ujazdowska 29).

Trzydniowy s e t
Na plaży w Monte Carlo dozorca 

sprzątający wybrzeże zauważył, że już 
trzecią noc śpi w płaszczu kąpielowym ja 
kiś starszy mężczyzna. Dozorca obudził z 
w ielką trudnością śpiącego. W ezwany po 
licjanf stw ierdził, ze śpiącym od trzecn 
dni nieprzerwanie na plaży kępie’owi- 
czem jesł oDywafel czeski nazwiskiem Ste 
tan Hajek Hajek wypił po przybyciu do 
M cnte Carlo większą ilość alkoholu, po 
czym udał się do kąpieli. Po wyjściu z 
morza położył się na plaży i spał snem 
sprawiedliwego i zmęczonego turysty 
przez 3 dni i 3 noce

} i m y  t s a t r  w  P a r y ż u
W ładze miejskie w Paryżu rozważają 

projekt w/budowania nowego teatru w 
śródmieściu stolicy. Istniejące 5 scen dia 
matycznych nie wystarczą na obsłużema 
setek łysięcy gości i przyjezdnych, Jacy 
przyjeżdżają rok rocznie do Paryża. Po 
za łym w ładze komunalne kierują się mo 
menłami prestiżowymi pragnąc mieć 
wpływ na repertuar łeałralny.

Nowy tea.r miejski obliczony byłby 
na 4 000 w idzów i posiadałby noweczes 
ny system urządzeń scenicznych i techni­
cznych. Koszt budowy wyniesie około 3 
milionów franków.

i i t t ,  g d z ie  się d e b r z e  
d z ie le  a u to ru m

W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  h o n o r a r i a  d la  
a u t o r ó w  p o c z y tn y c h  pow ieśc i ,  s z tu k  s c e u ic z  
ny ch ,  s c e n a r iu s z y  f i lm o w y c h ,  s i ę g a ją  z a w r ó t  
n y c h  sum . C zęslo  sa m i  w y d a w c y ,  o c e n i a j ą c  
p r z e d s t a w io n y  im  m a n u s k r y p t  j a k o  rzecz  
k ió r a  m o ż e  l iczyć n a  p o w o d z e n ie ,  p ł a c ą  z 
g ó ry  d u ż e  s u m y  za  n a b y c i e  dzielą ,  a a .  w ł a s ­
ność . Ki,ng6ley n p .  o t r z y m a !  3 0 . 0 0 0  d o l a r ó w  
za „ D e a d  K n d “ j e s zcze  p r z e d  w y s ta w ie n ie m  
n a  scenie .  Z t  powiesS  . .H u r r i c a n e "  o t r z y m a ł  
a u t o r  60.000 d o la ró w .  S in c la i r  Levis,  l a u r e a t  
N o b la  o t r z y m a !  za  s w ą  p o w ie ś ć  „ D o d s w o r t h "  
„ ty l k o "  IńO.OOO d o la ró w

W k b d v  o s z r z ę d E r ś ^ n w e  

P . K .  0 .  w  lincu ^ 3 7  r .
W  m ie s i ą c u  l ipcu  w k la d j  o s z c z ę d n o ś c io ­

we, j a k  ró w n ie ż  l iczba  o s z c z ę d z a j ą c y c h ,  w y .  
km ują d a ls z y  z n a c z n y  w z ro s t .

S t a n  w k ła d ó w  zw ięk s zy !  się o J 0.935.976 
zl o s i ą g a j ą c  n a  d z ie ń  31 l ip ca  1937 r su m ę  
z b i ty c h  726.303.927. P P

Je d n o c z e ś n ie  ze  w z ro s te m  wkładów- o s z ­
c z ę d n o ś c io w y c h  z w ię k s z y ła  się w  tym cza 
s ;c i l iczb a  o s z c z ę d z a j ą c y c h  w P  K. O. w 
c iąg u  lijica rb .  U. h .  O. w y d a la  56.220 no 
w y c h  k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h ,  o s i ą ­
g a ją c  n a  d z ie ń  31 1'pca 1937 r. o g ó l n ą  i łość 
2 526.120 c z y n n y c h  k s ią ż e c z e k .

u u A U i r u i u u i i U i u i r u a i u i t i i u u  *
 ̂ Z książek pochodzi

Inteligencja narodL.
A . Sempf.

W Y S Y Ł K A  NA L E T N IS K A
W ilno, Jag ie llo n k a  16

Czytelnia „Nowości*
Wielki wybór książek

► Now śc!, klasyczne, lektura szkolna,
» naukowe i w obcych językach 
jt Czynna od 12— 18. Warunki przystępne 
ITTT fTTTTTTTTT  fTTT fTTTTTTTTTTy/TTTTTTTTT,  ,

Td Jc m n tC A a  z b r o tin .a
łccła Lifly

4 bm. policja lidzka została zaalarmo 
wcina doniesieniem o tajemniczej zbrodni 
koto Lidy.

W ko!. Bogudziszki w czasie nieobec 
nosci domowników została zamordowane 
w mieszkaniu, w bestialski sposob Wero 
nika Wysocka, lat 35, służąca Zołii Bal 
cewlczowei •

Zwłoki zamordowanej wrzucone zo 
stały do studni —  przy czym po wydoby 
clu, na głowie stwierdzono szereg ran 
zadanych <ępym narzędziem.

Zabójstwa dokonano prawdopodobnie 
na tle rabunkowym ponieważ właściciel 
ka Balcewiczowa uchodzi za osobę b. 
zamożna.

Z mieszkania jednak nic nie zrabo­
wano.

Dochodzenie prowadzi kierownik wy 
działu śledczego w Lidzie p aspirant 
Piwkowskl.
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L istonosze wielsry
w  teorji

Minisfersłwo Poczt i Telegrafów chcęt 
umożliwić szybsze porozum iew ane sią 
ludności, zam ieszkującej najbardziej od­
leg le  oa poczty zakątki, realizuje w d®l‘ 
szym ciągu swój plan, zm ierzający do 
wprowadzenia służby listonosza w iejskie­
go na terenie całego Państwa.

Z dniem 1 sierpnia rb. s łużba'ta  zo­
stała wpiowadzona we wszystkich m iej­
scowościach położonych na terenie po 
wiafu wileńsko-trockiego.

Czynności służbowe listonosza w ie j­
skiego obejmują:

1 ) sprzedaż znaczków pocztowych
1 druków płatnych,

2 ) przyjmowanie i doręczanie przesy­
łek pocztowych do wag, 1 kg, których 
wartość lub pobranie nie przekracza 
200  zł,

3) przyjmowanie przekazów poczto­
wych oraz wpłat w obrocie oszczędno­
ściowym i czekowym do 200 z l,

4) uskutecznianie wypłat przekazów 
pocztowych i czekowych do 200 zł,

5) przyjmowanie i doręczanie le^gra- 
mów,

ó) inkasowanie opłat radiofonicznych, 
oraz

7) przyjmowanie zleceń na prenume­
ratę czasopism.

Doręczanie wymienionych przesyłek 
odbywa sie 3, a w niektórych wypadkach
2 razy tygodniowo —  zależnie od ilości 
nadchodzącej korespondencji.

Listonosz w zależności od pory roku 
i warunków terenowych będzie pełnił 
służoę pieszo, konno, n a .rowerze lub na 
nartach, zatrzymując się w każdej m iej­
scowości na czas niezbędny dla p izy jęcia 
korespondencji od ludności miejscowej 
Dokładny czas pobyłu listonosza w po 
Szczególnych miejscowośc ach został po­
dany do wiadomość publicznej za po­
średnictwem p'akalów informacyjnych, wy 
w ieszonych w poczekalniach placówek 
pocztowych oraz w lokalach liczniej od- 
w edzanych przez ludność jak np. szkc 
łach, zarządach gminnych, sklepach, spót 
d z elniach, mleczarniach i f. p.

Dla w iększej wygody ludności, zamie 
jzku jace 1 z dala od trasy lisłonosza w ej- 
skiego, zostały umieszczone na niektó­
rych budynkach przydrożnych specjalne 
Skrzynki pocztowe, opróżniane przez li- 
łtonoszów wiejskich, przeznaczone do 
wrzucania korespondencji zw ykłej.

(Komunikat).

W praktyce

NACi»JE CEnZF EANI ŚWIE- 
JLiOŚĆ t P JV“ '  MŁOD 0X7-1. JFS1 3N N, I £WNir.J . i  tfM 
S f  R Z T M IE  R i£ C N r  I  M 
U R OT i P O W O D Z E N IA

Ze spacerów po mieście

Brzmi to, jak w ba,ce, a jednak... 
agencje pocztowe w ysłały na wie- listo 
noszów po raz pierwszy 1 bm. Stało się 
więc coś niezw ykłego, coś „historyczne- 
go

Była ło niedziela, wszyscy więc miel- 
czas ogląaać skrzynkę pocztową, zaw.e- 
szoną przy sklepie... wódczanym, słowem 
tam, gdzie „panuje największy ruch. 
Szkoda tylko, że tego rodzaju inowacja 
odbyła się lak głucho, bez uroczy łości 
wbijania gwoździ do ściany, przy której 
zawisła „tytułem  próby" skrzynka poczto 
wa, a obok ogromny plakat z lustracjai 
p. t. „Korzysta) z listonosza wiejskiego". 
Płakał ten czytano przez cały dzień i 
cieszono się, że nareszcie pomyślano o 
wsi w  łej dziedzinie.

Praktycznie jednak sprawa ta przed 
stawia się n a s tę p u ją c o .  Agencje poczto­
we, które nie doręczały dotychczas kore 
spondencji na wieś, zaangażov'ały z dn.
1 bm. listonosza, który za 50 zł. miesięcz 
nie ma obsłużyć aż 3 gromady t. zn. mniej 
więcej 20 wsi, z 8000 ludności. Słanov>i 
to plus m.nus —  ledną trzecią gminy, o 
powierzchni 150 km kw Ładna przestrzeń 
co? A  jeśli dodamy do lego trudności ko 
munikacyjne (bagna, biota i t. d ), łatwo 
więc w/obrazim y sobie docieranie do 
chat wiejskich owego listonosza, nota be 
ne może głodnego, a już słale zziajane 
-o . Nic leż dziwnego, że dotrze do każ 
dei m iejscowości zaledwie dwa razy na 
tydzień, p ,zy tym gazeta np będzie sta 
le oczyw ;ście z dnia ubiegłego, gdy- li­
stonosz w yjdzie  z agencji o godz. 8 ra­
no (W róci zaś do domu w nocy).

Takiemu wykorzysławaoiu człowieka

Nawy gmach 
B a n k u  G o s p o d a r s t w  

Kratowego
\V p ie rw s z y c h  ilnL-acJr b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  

ro z p o c z ę te  z o s ta ły  r o b o ty  n i w e l a c y j n e  p rzy  
biidowi-c n o w e g o  g m a c h u  B: n k u  G o s p o d a rs l -  
\va K r a jo w e g o  jrrzy u l icy  M ic k ie w icza .  B ó ­
b r  ty  p o s u w a j ą  s ię  w s z y b k im  t e m p ie  n a ­
p r z ó d  i, jeże l i  c h o d z i  o  n iw e la c j ę  g r u n tu ,  to 
s ą  ju ż  na  u k o ń c z e n iu ,

W  c ią g u  n a jb l i ż s z y c h  ty g o d n i  z a ło ż o n e  
zc .s taną  f u n d a m e n t y  p o d  3 - j r ię t ro w v  g m a c h  
o k u b a t u r z e  o k o ło  10.000 m e tró w  s z e ś ć . '

X o w o b u d n j ą c y  się g m a c h  u t r z y m a n y  b ę ­
dzie  w s ty lu  n o w o c z e s n y m  p r e z e n to w a ć  się 
m i  b a r d z o  o k a z a l e ,  a r c h i t e k t o n i c z n i e  z a ś  bę 
dzie  z h a r m o n i z o w a n y  z b lo k ie m  g m a c h ó w  
P K. O.

I p ię t ro  i p a r t e r  p r z e z n a c z o n e  zo s ta ły  na  
b iu r a ,  jjozo-state d w a  p i ę t r a  n a  m ie s z k a n ia  
d l , c z ł o n k ó w  d y r e k c j i  i u izę -d idków  o r a z  icłi 

ro d z in .

P o d ł u g  o p r a c o w a n e g o  p r o j e k t u ,  w  ro k u  
b i e ż ą c y m  n o w a  b u d o w la  m a  b y ć  d o p r o w a ­
d z o n a  p o d  d ac i i  w  s ła n ie  s u r o w y m .  T e r n i i a  
z a k o ń c z e n i a  r o b ó t  p r z e w i d z i a n y  je s t  m n ie i  
w ię c e j  n a  s ie rp ie ń  ro g u  p rzysz łego .

B u d o w ę  w y k o n u j e  z n a n a  f i rm a  w i le ń s k a  
„ P r z e d s i ę b io r s tw o  W i l e ń s k i c h  R o b ó t  Inży-  
iP e ry jn y e l i  —  W i k t o r  G ic d ro jć " .

Ma b y ć  z a l ru e ln io n y c h  p r z y  b u d o w ie  o- 
ko łn  130 r o b o t n ik ó w

E łn H H O B H B

wiejskiego należy się sprzeciwić, ad /ż  
nikt takiej próby nie wytrzyma i cał a spr s 
wa załamie sie w zarodku, m o ie  znów 
na dziesiątki lat.

Dwurazowe doręczanie koresponden­
cji na tydzień jast stanowczo nie wystar­
czające, zwłaszcza jeśli chodzi o gazety 
codzienne. A  i z tygodnikami jesł też nie 
tęgo. Jeśli np. drugim dniem w tygodniu 
będzie d'a niektórych miejscowości pią 
tek, czy nawet sobota, to wątpić należy, 
by jakiś 'y a o d rik  byt już w agencji p o c i 
towej we czwartek, ewentualnie w piątek 
gdyż, o ile wiem, dociera on tu dopiero 
w sobotę. M ówiąc krótko —  tygodniki, 
stosownie do obecnego funkcjonowania 
listonosiów w.nny być wysyłane z W ilna 
zaraz po n iedzieli, gd-'ż inaczej Irafią do 
czytelnika ze znacznym nierr.al lygodnio 
wym opóźnieniem, co już trcci na efek­
cie.

Zaiste —  poczta tłumaczyć się będzie 
zawsze tym, że to wszystko jeszcze ty tu 
lem próby, że z czasem będzie lepiej. 
Najgorzej brzmi ten w yraz: „z  czasem ", 
gdyż na wsi za baidzo  go znamy.

Dodać łu >eszcze należy, że listonosze 
w iejscy zaczę'i doręczać korespondeję nie 
osobiście adresatowi, Ircz  osobom dru­
gim, te zaś Irzecim i t. d ., w rezultacie 
list łub gazeta może zaginąć, nie mówiąc 
już n.e o tajemnicy ko ,ecpor>dencji. A le. 
powtarzam, co można wymagać od nich 
w podobnych warunkach? Jak Kuba 3o 
gu...

W ieś czeka nadal na regularną ob­
sługę pocztową, jaka istnieje w innych 
dzielnicach naszego kraju.

Jan Kopko.
SBBSg Zg

Rozeznawanie bcz- 
r r b t t n y r ł t

O s la ln io  n a  ł a m a c h  p r a s y  w i le ń s k ie j  u k a ­
za ła  się w z m i a n k a  () p r z y z n a n iu  Vi i lnu  
p r z e z  'F u n d u s z  P r a c y  p o k a ź n e j  s u m y  b l i sk o  
pó ł  m i l io n a  .z ło łyc l i  (ściś le 472.872 zł.) na 
p io w a t l z c n i e  r o b ó t  w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a ­
c y jn y c h .

M i a d m n o ś ć  t a  z o s ta ła  jsowMana p rzez  li 
c zne  rzi-.sze b e z r o b o t n y c h  ze s z c z e r y m  zailo- 
wc len iem . N iezw ło cz n ie ,  b o  ju ż  na  d ru g i  
dz ień ,  do w y d z ia łu ,  t e c h n ic z n e g o  Z a rz ą d u  
m ia s ta  p r z y b y l i  lit-zni b e z r o b o tn i ,  d o m a g l -  
ją c  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  z a t r u d n i e n i a .  S po t  
ki la ich j e d n a k  p r z y k r a  n ic-„pndziankn, O- 
k a z a to  się l iow iem  że Z a rz ą d  m ia s l a  p t z y  u- 
k ł a d a n iu  sw e g o  d o d a l i  o w eg o  n a d z w y c n i  nr-  
go h u d ż e lu  s u m y  te  częśc io w o  p r z e w id z ia ł  
i ju ż  w c z e ś n ie j  y d a t k o w n ł  na  p o p r z e d n io  
pre w a d z o n e  ro łm ty .  Z c a łe j  p o ż y c z k i  p o z o ­
s ta ło  z a .e d w i t  170.000 z ło tych ,

S a iR O W tfw o  u rz ę d ­
n ika  Fcoleitjwpga

5 b m  w po b l iżu  m aj-  P i is /K h i  n ia  z n a l e ­
z io n o  z w ło k i  wisie lcu. U s ta l a n o ,  Aa *q U> 
z w ło k i  S t a n i s ł a w a  •“  K w iczą ,  44 l e tn i e ­
go  u r z ę d n i k a  P K P ,  z a m ie s z k a łe g o  p n y  u l icy  
W i le ń s k ie j ,  k t ó r y  po jrc ta i l  s a m o b ó j s t w o  na. 
Ile ly iza t ro ju  n e rw o w e g o  .

^Popierajcie pieru>szQ^ tu Seraju Spo  '■ 
dzielnię przeciw gruźliczą  w  powiecie 

7 i) ile ń sk o -tro c k im .

Z zapaBniczką w  k ie sze n i
Zapalniczka to dob.a rzecz. Inna spra 

wa, ze czasami chcąc miec ogień łrzeba 
zapalniczkę zapalić zapałką, bo się pstry 
ka. pstryka, a oqnia nie ma.

Na ogol jednak zapaln czki zaczynają 
zdob/wać coraz v/iększe powodzenie. 
Dziś używanie zapalniczki nie jest żad 
nym wykroczeniem prawnym i zbrodnią 
w stosunku do Skarbu. Nikt już nie kryje 
się po kątach, nikt nie podsmala sobie rąk
i wąsow, zapalając skrycie papierosa, a 
wręcz przeciwnie, z dumą pokazują pięk
ną zapalniczkę i chwalą się że na niej 
Jest wybity mały —  wielkości główki mu­
chy, orzełek.

Posiadanie zapalniczki przestaje być 
przestępstwem. Nikt w urzędzie skarbo
wym nie pyta, jaka droga została ona na
byta i ile zapalniczek kto posiada

Jest jedno małe zastrzeżenie. Powie 
dziano w przepisach, że można ostemplo 
wać tylko jedną zapalniczkę Co zrobić z 
tą drugą, powiedzmy zapasową? A le  sko 
ro nikt nie zapisuje w urzędz.e ani nazwi 
ska, ani też adresu posiadacza zapalnicz 
ki to .nożna oójść do sąsiedniego Urze 
du Skarbowego i ostemplować następna

Nie trzeba nawet fatygować się do 
sąsiedniego urzędu, bo można po 5 m 
nułach przyjść do legc samego urzędni 
ka i prosić o os*t mplowanie, a jeżeli od 
mówi i zacznie udawaan.ac, że przed 
chwilą jedną już się ostemplowało, to 
jukI w  danym wypadku, z punktu w idze­

nia foimalnego, nie poltai. przeprowadzić 
dowodu prawdy. Zresztą urzędnicy skar 
bowi są najczęściej tak przepracowani, że 
niem ozl:wością jest, żeby mogli pamiętać 
każdego klijents z twarzy

Min.sferstwo przy opracowywaniu „za 
paln iczkow ego" otsólnlka popełniło nic 
dociąanięcie , kture zmusza szerszy ogól 
posiadaczy zapalniczek lub przynajmniej 
umożliwia mu dokonywanie przekroczeń 
prawnych, co nie jest moralne.

Jest niemożliwością fizyczną, żeby 
sprawdzić, czy ktoś np. wczoraj w W ar 
sz3wie, a przedwczoraj w Krakowie nie 
ostemplował kopy zapalniczek, a teraz 
w naiwny soosob przychodzi z prośbą 
ostempłowan.a jeszcze jednej, już ostat­
niej zapalniczki, twierdząc przy tym, że 
jest ona niklowa

W iedzieć bowiem trzeba, że stemplo 
wanie srebrnych zapalniczek koszfuje d>o 
żej, a stemplowanie złotych jeszcze dro­
żej, Odróżnić zapalniczkę srebrną od ni­
klowanej nie jest rzeczą b. tatv/ą. Urzęd 
nik powiada, że jest to srebro, a posia­
dacz zapalniczki udow jdm a, ze lo praw 
d/iw y nikiel. Na fym tle bywają nieporo 
zumienia.

Oprócz zapalniczek metalowych są 
również ozdobne zapalniczki w d rze w c . 
Oróż nasuwa się pytanie jak poradzić z 
ostemplowaniem zapalniczki, wykonanej z 
czeczotki, w której, tak w orzechu, sie

dzi cały metalowy mechanizm. Są rów­
nież zapalniczki starosa eckie na biur­
kach, czy przy zegarach, które trudno za­
nieść do urzędu.

I jeszcze jedna kwestia. Czy podlega 
ją ostemplowaniu żapa niczki elektryczne, 
pow.edzm y w samochodach? jaK zrobić 
- nir.ii, żeby być w porządku z okólni­
kiem. Urzędnik skarbowy nie będzie za­
pewne chciat wychodzić z kowadełkiem 
z b ura na ulicę do samochodu.

W  każdym bądź razie aobrze się sia­
to. że jest możliwość ostemplowania 
wszystkich zapalniczek. Ludzie powiadają, 
że osfemptowana zapaln.czka jakoś lepiej 
się pali, że jest przyjemniejsza w noszeniu 
w kieszeni i w zupełności zastępuje zspaf 
ki. Zapałki nie będą już teraz może dzie 
lone na wsi na cztery części.

Termin stemplowania zapalniczek uply 
nie szybko. W  W ilnie przeciętnie w posz­
czególnym urzędzie ie st 6) stemoluje się 
5— 10  zapalniczek, na wsi stemplujących 
jesi jeszcze mniej.

Nie wszyscy pomvśleli, że przez nie 
przespacerowanie się z zapalniczką w 
kieszeni do Urzędu Skarbowego trzeba 
będzie potem odsiedzieć kilka dni w ko 
zie, albo zapłacić karę pieniężną i wrócić 
bez zapalniczki, go której przyzwyczaiło 
się, jak przyzwyczaja się człowiek do
własnej szczotki do zębów, pióra w ieczne 
go, czy do grzebienia. J. Nieciecki.

Swlętn pułku legionowego
W c z o ra j  jeden z pu łk ów  piechoty 

legionowej obchodził  swe  doroczne  
święto pu łkowe  i jednocześnie 23-le- 
cie i s tn ien ia  pułku .

W  dniu dzis iej szym uroczystośc i 
święta pu łkowego rozpoczęła świ ą t e ­
czna pob u d k a .

O godz. 9 na placu k o s z a r o w y m  
uroczys tą  Mszę Ś\v. od p rawi ł  Iks. k a ­
pe lan  Tyczkowski  k ape l an  pu łk u  z 
czasów legionowych,  po czym  wygło­
sił b. podniosłe  okol icznośc iowe k a ­
zanie:

„D w u d z ie s ty  t r zec i  j 'uź r a z  s t a j e m y  
w s zy scy  hy  u c z c ić  d z ie ń  w ie lk i  w  h i s to r i i  
n a sz e g o  p u łk u ,  d z ie ń  w ie lk i  d la  ca łe g o  n a  
ro d u .  *

J a  o g n is te g o  chcę  m iecza ,  
j a  chcę  ż e b y  p ie r ś  cz łoeyec zn  
b y ta  t w a r d a  —  n ie u g ię ta  —  
d!a  m n ie  j e d n a  r z e r z  j e s t  św ię ta  

Moc
i j e d n a  p r z e k lę ta  

S łabość .
J e d n o  z n a ć  Ghce: Czyn.
C zyn  t w a r d y  i n ie u g ię ty " .

T a k ie  ,a n ie  i n n e  h o s ło  p o d j ą ł  by ł  
W ó d z  n a sz e g o  p o k o le n ia ,  id ą c e g o  w św ia t  
w o ln o śc i .  I n u r c a  ż o łn ie r s k ie g o  C zynu  i rv 
c e r s k i e j  Mocy. P a t r z ą c  n a  le n iw e ,  gnu* 
nc. o-spate, w  n ie w o ln ic z y c h  p ę ta c h  gn,- 
j ą e e  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie ,  z a p r a g n ą ł  aby  
p i e r ś  p o l s k a  s t a ta  się t w a r d ą  i n ie u g ię tą ,  
a p o ls k ie g o  gdy k s z ta ł to w a !  ż o łn ie r z a  wo 
ta n i e j a k o  d o  k a ż d e g o  r o d a k a :  W o s k o w ą
p ie r ś  p r z e r ó b  w k sz ta ł t  ż e la z n e j  t a r c z y " .

Na  w ie lk ie ,  m o c a r n e  dn i  n a l e ż a ło  go to  
w a ć  d z ie tn y c h ,  m o c a r n y c h  ludzi ,  k tó r z y  
b y  zd o ła l i  p r e c z  o d r z u c i ć  s ła b o ść  j o k a z a ć  
m o c  d u c h a  i c ia ła ,  m o c  en e rg i i  i c zy n u ,  
m o c  r a m ie n ia  i d łon i ,  m o c  u k o c h a n ia  wol 
nośc i ,  o " k t ó r e j  j e n o  śn i ły  i m a r z y ły  u śp io  
n e  s z a r ą  eo -dziennośr ią  dusze.  n iew o lą  spo 
w i te  um y sły .

I la m o c .  co sz ła od  n ie u g ię te j  i Iw ar  
d e j  W o d z a  p ie r s i ,  o g a r n ę ł a  szeregi  wvl>ra 
n e j  g a r s tk i  p u łk u  leg ionow ego ,  przyszłej* 
d u m y  i u k o c h a n i a  Jego.

I ta  m o c  p u łk u  z a s n l a  s ła b o ść  w t rw o  
dze  i b o ja ź n i  t r u c h h  jąceg o  n a r o d u ,  »„t i 
j ą c  go o d  h a ń b y  i s r o m u .  I ta  m o c  v s k . /  » 
s i ta  s ła w ę  p o l sk ie g o  o r ę ż a .  I la  m o c  b  k« 
z a ła  c u d ó n  nsa lcczn o sc i  jrod B a s k a m i ,  
K rzy  w o p ło la m i ,  L ow ezuw  k icm , K on  . r a ­
mi,  T a r ło w e m ,  K o ś c iu c h n ó w k ą ,  .V.lu on. 
D y n c b u r g i e m ,  K i jo w e m .  R o ro d z  a iką ,  
piałym.slo-kiem i L idą .  I ta m o c  z n u s i ł a  
sw o i  cii i o b c y c h ,  o b o j ę t n y c h  i n i e c h ę t ­
n y c h  do  u z n a n ia ,  o k r y w a  j ą c  wi<\{;n 
n ą  s ła w ą  n a s z  pufck.

I u d z ie l i ła  się t a  m o c  jm ls k im  d u s z o m  
i se rco iń .  I n ie  b y ło  m ia s la ,  n i  wiosk! 
g d z ie ln  n ie  z n a l a z ł a  się g a r s tk a  l u b  zn a c z  
n ie jsz e  g ro n o  r o d a k ó w ,  eo n r  J  o w ą  picr« 
s t a ra l i  się p r z e k u ć ,  w k sz ta ł t  7 , ' a z n e j  t a r  
czy. ] szli  j e d n i  o c h o tn ie  ć o b r n w n m i e  
p o m n a ż .a ją e  ż o łn i e r s k i e  szerag i  i szli d r u  
dzy  z p o m o c ą  i wielkimi u k i j e b a n ic m  : l r ; 
co lak  ż o łn ie r z a  j a k  i s p o J o rz n i ta w  > c a ­
łe, m ia ł a  z w ią z a ć  n ie ro z o rw a  r ą  n i c ą  /■ 1 
tą  ij.ii/,!.>> d la  W o ln e j  i N ie p o d le g łe j  Poł-ski 

T a k a  b y ła  m o c  w ’elka.  k o a w ys -Js z 
6zc.rcgńw lego jMiSui. t a k i  b . ł  t-zyn Iw a r  
dy i n ieu g ię ty .

k o łn ie r z e !  —  m o c  la i czvn  ‘t n  I ł a d a  
n a  W as o b o v  .ązek  wielk i  t a k ie j  s a m e j  m o  
cy  i la-kiego s a m e g o  czynu  tw.i.-ib go i n ie  
ug ię tego ,  b y śc ie  w o s k o w ą  p i , * ś  s w o ja  
p r z e -o b i l i  w  k sz ta ł t  ż ' ’n ? m : taTeęy

N iecb że  D u c h  m o c y  i m e s 1 w ,  «  Wfls 
w s tą p i  i n iech  w o l b r z y m ó w  stł*" i c z y n u  
z a m ie n i . 4

D i 1 i;< M  w ie 'k ie g o  ś--. p a  . (
N adz ie i  p r o m ie n n e j ,  z k t ó r e j  w v 'a n i a  się 
w ie lk a  p r z y s z ło ś ć  O jc z y z n y  i N a ro d u .

Ducli.%-.dziś m iłośc i  iw ię lo ,  k ł o r a  krze 
pi i p o c ie s z a  goi i n a p r a w i a ,  łączy  brin-i 
i « - .macnia do  t r w a n i a  na  p o o le r u n k u  i 
w a lk i  z w ro g ie m ,  uy nie  d a ć  się z łam ać .

T a k  czyńc ie ,  b y  d u c h y  p o leg ły ch  za 
s ła w ę  p ip k u  z W a m i  b y ły .  Niećcie p rz e d  
so b ą  s z t a n d a r  lak ,  by  b u d z i ł  le s a m e  rzo 

, cz y ,  co  i w z a r a n i u ,  by mył p r z y k ł a d i m  
d la  in n y c h .

„E n tu zja s ta 1' foctbalu
F a t a l n y  „ f a u l 1* i®

T ew L ti  Bojeli  jc s l  z a w o d o w y m  z ło d z ie je m  
I i c s z o n k o w ć e m  i z n a n y m  a w a n t u r n i k i e m .  
Nie p r z e s z k a d z a  m u  to  j e d n a k  b y ć  z a p a l o ­
n y m  z w o le n n ik i e m  p i tk a r s lw a  Nic m a m e ­
czu. na k t ó r y m  b y  w ś ró d  w id z ó w  nie by ło  
l e n k i  B o jchn .  N a w e t  g d y  p r z e b y w a  za  m itra  
śni w ię z ie n ia ,  a J ionu je ,  ja k  z a p e w n ia !  i i »  są 
dzie ,  gaze ls  s p o r to w e .  Nie m o ż e  o b e j ś ć  się 
bez  s p o r tu

W  m a j u  r. Ii. na b o i sk u  M akali i  p rzy  ni. 
W i w u ’s k ie g o  o d b y w a !  się m e c z  j>ił1 n s k i  
jromiędz.y .M a k a b i“ a f. a n e u s k ą  d m i j  ną 
P  C. l i o r d e a n s  Z a p o w ia d a l i  s z e ro k o  w pra  
sie wyślę])  gości  f r a n c u s k i c h  w ś ró d  Utóiweli 
z n a j d o w a ł  s i ‘J r ó w n ie ż  a u te n ty c z n y  M n i u  n 
śc ią g n ą ł  s z e ro k ie  r zesze  p u b k c z n o - e i  i .. kie 
sz o n k o w c ó w  k i i / rży  k o r z y s t a j ą c  z n ie u w a g i  
z a p a l o n y c h  k ib iców  sp o r to w y c h ,  n c t y & t z a -  
li im  k ie szen ie .  N ie  u sz io  lo u w a g i  o t i i . n y r l !  
na bois-ku funkejonnri.ir .szv j iolicji  LSŁ-zy 
ń licąc za jm li iec  d a l s z y m  k r a  Iz ieżo m  WfcsZon 
k e w y m ,  p r z e p r o w a d z i l i  w ś ró d  p u b l ic z n o ś c i

S zczęść  w a m  B o ż e  w w y s i lk a c l i  wg.
szyel i .

A m e n " .

Na Mszę Św. pr zy b y l i : wo jewoda  
wileński  Rociański .  gen. Sk w arczy  li­
ski,  delegacje oddz iałów s ta c jo n u ją ­
cych w Wilnie,  pik W c n d a  — b. d o ­
wódca  pułku,  r e k to r  USB, p rzeds t a ­
wiciele władz pans lwowYch i s a m o ­
rządowych.  delegacje Związtku Lejgio 
nistów, legjion^lek i Fe d o rach  P. Z.
0  O. oraz. o rganizac je  społeczne.

Po Mszy Św. w re jon ie koszar  o d ­
była się def i lada  pu łk u  po  zvnr na 
s tadionie  s p o r t o w y m  zostały w ręczo­
ne odznaki  p a m ią tk o w e  pułku  i  n a ­
gi ody sportom e.

Zap roszonych  gości  ko rp us  oficer 
ki p o d e h n o w a ł  w kasynie ,  gdzie por.  

Coreniewicz odczytał  1. zw. r c / k a z  
n k  ol icznościowy,  cliaTaikteryzujący 
w sposób  satvrvc  m v  wew nę t rz ne  ży ­
cie pu łku.

O godz. 12-e j odbył  się po d  gołym 
niebem obiad  żołniersiki. podczas  któ 
rego wygłoszone  zostały p r z e m ó w ie ­
nia i wznies iono toast  o raz  odczyta 
no nades łane  z okazj i  święta depesze 
z życzeniami  od Marsza łka  Ś aigłego 
Rydza, insp.  a rmi i  gen Pąb-Bie.rnac-
1 :ego generała  Kleeberga,  genera ła  
Kwaciszewskiego.  genera ła  Roum-  
1„, gn. Stach iewicza  oraz  o>kołc t tu 
depesz od s ta rszych  kolegów pułk  o -
węch.  .

W  godzinach popo łu dn io wyc h w 
świebh.cy pułk u  odbyło się p izeds ta -  
wietri-  dla żołnierzy (Rewia

_  j rady cy jn y  h u m o r  żołn-ersktl  
a w godzinach wie czornych  —  zaba ­
wy ta nec /nc .

na fr»<rs:e
W  r. 1916 W K o z ie n ic a c h  b y ła  p i e r w s z a  

le g io n o w a  p o d c h o r ą ż ó w k a .  M a lo w n ic z e  po- 
k ż e n i e  w ś ró d  la sów  so s n o w y c h  n a d  je z io ­
r a m i ,  d a w n y m  k o ry  tam  W isły, o k i l o m e t r  o d  
h o z i e n i c  i t r a d y c j e  s t a ro s t r z e l e c k ie  w p ły n ę ły  
n a  w y b ó r  le j  m ie j s c o w o śc i  n a  o b o z y  PW

W  r o k u  u b i e g ły m  obóz  s t r z e le c k i  p rz^sz -  
k< W  p rz e s z ło  700 o f i c e ró w  Z. S W Ino n a  
t j m  ob o z ie  m ia to  s w o ic h  d w ó c h  p rz e d s ta w i-  
C!e l i .  T e g o  r o k u  K o z ie n ic e  gośc i ły  o b o zy  
ż e ń s k ie .  W i l n o  wy-stało w l ipcu  20 k a n d y d a ­
tek .  W ś r ó d  ntali  10 c z ło n k iń  Z v  t ą z k u  S#rze 
lcck iego  u k o ń c z y ło  k u r s  p o d i n s t T i i k t o r . s k . .  

p , z v  o g n i s k u  w .spólnym . p o d c z a s  i .m czv s -  
jośc i  z a k o ń c z e n ia  k u r s u  i n ^ r W k t o r ł k ł ^  na 
s t ę p u ją c e  n a z w i s k a  w i ln i a n c k  a b s o l w e n t e k  

z o s ta ły  o d c z y t a n e :  A d a m s k a  N a t . ,  S i  
J r , D o b r z a ń s k a  Hel. , K l im a sz e w sk  i W  Kar 
l l rk a  E., L a l  wisów n a  .T-, L a s z c z y ń s k n  O
M iz ie s i i c z ó w n a  A n n a ,  R a k o w s k a  Lnc.  i W i ś ­
l icka  Al. W N zys tk ie  p o w ró c i ły  a  b m .  <o

"  P o z o s ta łe  10 w i ln ia n c k  na  k u r s i e  o g ó ln o -  
w o j s k o w y m  i o r l ę c y m  u k  n iezą  o bóz  w In.
7 bm . i u d a d z ą  się b e z p o ś r e d n io  na  k o n c e n ­
t r a c ję ,  k tó r a  o d b ę d z ie  r ię  w  W a r f z a w i e  dn-

8 s i e rp n ia  rl).

Nie b & d ile  i s ! m y  p o d r f C i t f M »
szclrych

K rą ż ą c e  p o g ło s k i  o  w\aofa>ni)i  d o lyc l icza-  
6(->'veh podręczn ik i ' )w  s z k o ln y c h  u k a z a ły  się 
n i i 7 g o d n e  z p r a w d ą .  W ła d z e  s z k o ln e  w y ­
k u ły  o k ó ln ik ,  w łdCTym w y ja ś n i ły  że  z m i a ­
n y  p o d r ę c z n i k ó w  są d o p u s z c z a ln e  t \ ’ o u  

r a z i e  k o n ie c z n e j  p o t rz e b y .
W i a d o m o ś ć  ta  n i e w ą tp l iw ie  z o s ta n ie  jio- 

w i t a n a  z u z n a n i e m  s z c z e re j  u lg :  p rz e z  ro  

dz iców .

S g a d e k
I l z z i j y  t a k s ó w e k

W e d łu g  o s t a lm c h  d a n y e ł i  n a  t e r e n i e  m 
V-7,lna k u r s u j ą  o b e c n ie  z a le d w ie  42 a u lo d o -  
r i ż k i .  W! r o k u  1932 W i ln o  l iczy ło  o k o ło  
1411 t a k s ó w e k .

Wj c iąg u  5 o s ta h i ic l i  la t  i lość  au todoroż .ok  
zmniejszy  In s ię  1 'l isko o 100. N ie  św iadczy­
ło d o b rz e  o p o s tę p ie  n  n a s  m o t o r y z a c j i .

i . . .  cudzych kieszenieb boisko
, czy s tk ę " ,  zab ie ra jąc .  l , a r d z 'e j  p o d e j r z a n y '  li 
d  k o m i s a r i a t u .

Bojeli  s t a w i ł  ] )o l i ' j jan lom  zac ię ły  o p ó r .
—  Pżjdę>la!e  jio skoń i  z o n y m  m eczu .

Polieia .n t  nie  ciiciul o  tym  s ły s zeć  i lusi- 
1 u a t  npie:  a j ą c e g o  się k ie s zu n  iy iwca | )rz ; ' iuo 
cą  7 at>rać. W ó w c z a s  TI<‘w!v:i Bojeli  tak  z! t 
] x . 1 i o ja u [ u, że m u s ia ło  h i l i . '  l i tować po o- 
k  wie.

11 ' .sJ>.-r >7/1 w y s i :ek Ili>_e! a. ti : v \ > !e Jz u e  
d i kufi.-a n „  u nie  odu i.)* ' sl u tk ii .  Z korni 
s e r ln iu  .-]>r >%vad, :.iiis, pos:  i w k m t ę e  en u-
ry, się p iłki ii-i:'.nrj g b t k y o  w k a jd  injcf od 
s ta w io n o  do KiWHisar aTit

W c z o r a j  Tev. ku l io jcb  z a s ia d ł  na ław 
uslęfiAr>>.&»'d i  Sąd u  Ol.r ipąnwcgo w W i tn i c ,  i 
zC łtat  s k a z a n y  na i r 1; w ięz ien ia .

Nie u j r z y  ju ż  an i  . 'Sądnego n .eczu  w se 
z m i ip  o i t i f f iy  :i U::1 u /'p is ' a ] )>' t. a r s 1 w n i i a 
■łzycii k ie s z e n i  — z , .p j s r i e d z i .  ł a p c ia c ją .

c).
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Bogactwa, 
które depczesz

T. aw. runo leśne, czyli grzyby, jago ­
dy iesne, ilo ła  lecznicze, nasiona drzew 
iglastych i t. d . stanowi niedoceniane, ale 
poważne źródło ubocznych dochodów 
dla rolnika. Wśród płodów rjn a  leśnego 
jad .io  z pierwszych miejsc zajmują grzy­
by. Dość pow iedzieć, że w r. ub. z czte­
rech północno wschodnich województw 
wywieźliśm y około 300.000 kg grzybów 
na sumą z go7-} ooł miliona zł. Przewagę 
w tym eksporcie stanowią grzyby suszone. 
N estety, przygotowanie tych grzybów 
częstokroć szwankuje, gdyż suszone w 
w iejskich piecach, przy nieodpowiedniej 
temperaturze i wentylacji, dają one to­
war mato wartościowy, a w dodatku za­
nieczyszczony popiołem , węglem i pias­
kiem, nieposegregowany, słowem nieod- 
pOWiedr i i psujący markę naszych grzy­
bów za granicą,

Dtótego też na skutek siarań Izby 
Przemysłowo-Handlowej w W iln ie zosta­
ło wprowadzone o rgarizacyjne cło w y­
wozowe w wysokości 10 zł za 1 kg g rzy­
bów suszonych i 2 zł za 1 kg grzybów 
solonych i konserw grzybowych. Oczy- 
w fśce , cło owe dotyczy tylko towaru 
nieodpowiedniego, szczegóły tych rozpo 
rządzeń zn a lez . może czytelnik w „Dzień 
•niku Usław R. P "  (Nr 51 r. b ., poz. 397) 
i w „M onitorze Polslcm' Nr J6 7  z r. b., 
poz, 280)

Zrozumiała jest rzecz, ze dzięki owe­
mu cłu został uprzyw ile,owany susz pe ł­
nowartościowy, który każdy hurtownik 
chętnie kup 1 i zapłaci większą cenę, nie 
mówiąc już o rynku miejscowym. Ziemie 
nasiie pow ;nny pokryć się całą siecią 
drobnych suszarń, założonych po wsiach 
i m a jtkach  i przy spółdzielniach, stano­
wiących pierwsze ogniwo skupu, sortowa­
nia i przeróbk Koszł takiej małei suszar­
ni jest stosunkowo meduzy, gdyż wynosi 
od 1,000 do 3,000 zł, a opłacalność jej 
jes ym większa, ^że powinna być ona 
'i.zysfosow ana d o suszen ia  nie łylko grzy 
uow , lecz również jagód, owoców, zióf 
Je z d y c h  i ł. p . Nas, ro ln icy, nawet 
jeśli nie zajrmpę się specjalnie eksploafa- 
clą runa leśnego, powinni bliżej zainte 
resować się tą sprawą.

W szatkich informacyj można zasięg 
~ać w Izbie przemyslowo-Handlowej w 
Y , ilnie ustnie lub

Firmy warszawskie zainteresowały sią 
sadownictwem na Wileńszczyźnie

pisemn.e

MUZYKIRutynowany 
N A U IZ Y U ^ L

u d z l e ł a  lekcv |  g r y  n a  t o r . e p i a n l a
-  Ceny p r  rstąpne - 

u l. Jagiellońska 8 i .  22, g. 4 - 6  dp.

U r o d z a j  o w o c ó w  z a p o w i a d a  się  b a r d z o  
d o b rz e .  D r u g ą  p o m y ś l n ą  w ia d o m o ś c ią  jes t  
f a k t  z a i n t e r e s o w a n i a  s ię  r o z w o j e m  s a d o w n i ­
c tw a  n a  W i le ń s z c z y ź n ie  p r z e z  s z e re g  n a j ­
w ię k s z y c h  f i rm  h a n d l o w y c h  W a r s z a w y ,  k tó  
rc  w r o k u  b i e ż ą c y m  z r e z y g n o w a ły  z u s łu g  
p o ś r e d n i k ó w  i b e z p o ś r e d n io  w y d z ie r ż a w ia j ą  
SEcly. .Skutk iem  le j  p o m y ś l n e j  k o n i u n k t u r y  
c e n a  d z i e r ż a w n a  z a  s a d y  d o ść  gwałtowni .e 
p o d s k o c z y ła  w  g ó rą .  S ze reg  s a d ó w  n a  t e r e n ie  
p o w i a t u  w i lcusko- t i rock iego  z o s ta ło  ju ż  \vv-

foieśwlcż
—  Trosk i o estetyczny wygląd Nleświe 

ia . Fundusz Pracy w W arszawie udzielił 
dotacji Zarządowi Miasta w Nieświeżu w 
sumie 2,000 zt. na brukowanie ulic.

—  ŚMIERĆ REZULTATEM PORA­
CHUNKÓW  OSOBISTYCH 3 sierpnia br. 
we wsi Malewo, gm. Łań, pow. nieświe 
sklego, popełnione zostało zabójstwo na 
osobie Sańko Jana, lat 26, mieszkańca 
wsi Saska-Lipka, gm Horodiiej, pow. nie 
świeskiego. Dnia poprzedniego, Sańko 
przybył do wsi Malewa, gdzie sprzedał 
rower za *0 zł.

Denat ołrzymał ranę w okolicę serca 
ostrym narzędziem. Wobec tego, że przy 
zabitym znaleziono pieniądze uzyskane 
za sprzedaż roweru, przypuszczać nale 
ży, że zabójstwo dokonane zostało na tle 
porachunków osobistych.

—  PRZYZNAŁ SIĘ DO ZBRODNI. 3 
sierpnia rb. o godz. 7 rćno we wsi Jaskie 
wlcze, gm. Snów, pow. nieśwfeskiego w 
czasie kłótni między braćmi Oleszkiewl- 
czaml Se.gjuszem lal 48 I Hipolitem lat 
39 —  ten ostatni pchnął nożem Sergjusza 
w okolicę serca. Ugodzony nożem Ser- 
gjusz Oleszkiewlcz wyszedł jeszczu z mie 
szkanla na ulicę I fu skonał. Zabójca Hlpo 
lit Oleszkiewlcz zgłosił się sam do po 
sterunku, gdzie przyznał się do dokona 
nej zbrodni.

G łe b o K łe
—  W  C Z E R N I E W I C Z A C H ,  GM . 1 ' l tO Z O -  

R G C K I E .J  B A W I  O B Ó Z  H A R C E R S K I  d r u ż y .  
n y  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j  z iW ie lk i c h  I l a j d u k ,  
D r u ż y n y  z o r g a n i z o w a ł y  d w ie  i m p r e z y  te a t -  
r; m e.  O d e g r a n o  s z t u k ę  pt. „ K o lo r o w a  t - 
c z p ‘ a na-stępnie  u r z ą d z o n o  w ie c z ó r  p ieśn i  
i t a ń c ó w  ś lą sk ic h  H a r c e r z ę  c ie szą  s ię  o g ó l ­
na  s y m p a t i ą  m ie j s c o w e g o  s p o łe czeń s tw  a k tó  
r e  c h ę tn i e  b ie r z e  u d z i a ł  w  i m p r e z a c h  u r z ą ­
d z a n y c h  p r z e z  nich.* o g

117-letni starzec z Polesia
przewędrował w trzech dniach 100 km

D o  u r z ę d u  w o je w ó d z k ie g o  i B rz e ś c iu  n. 
B u g ie m  p r z y b y ł  ze w s i  Z a le s ie  w  po w . p ru -  
t a ń s k i m  s t a r z e c  S to p n i .

Mimo p o w a ż n e g o  w ie k u ,  p r z e k r a c z a j ą c e ­
go  g r u b o  se tkę ,  s t a r z e c  p r z e w ę d r o w a ł  s to  ki 
lornet  r ó w  w  c ią g u  t r z e c h  dn i .  T r u d n o  b y ło  
u s t a l i ć  w ie k  s t a r c a ,  h o  tw ie rd z i ,  ż c  m a  lat  
125, lecz  n ie  m ó g ł  w y d o b y ć  m e t r y k  z k o n s y -  
s to r z a ,

Z d o k u m e n t ó w  m o ż n a  j e d n a k  w n i o s k o ­
w ać ,  ż e  S te p u ś  l iczy  117 lat. \ ' i c  w ięc  d z i w ­
nego ,  że  s ię g a  p a m ię c i ą  w o d le g le  czasy ,  źc

p o t r a f i  o p o w i a d a ć  o p o w s ta n i u  z r o k u  18G;!. 
J u ż  w te d y  s t a r z e c  p r z y n o s i ł  ż y w n o ś ć  p a r t i i  
p o w s ta ń c z e j ,  za  co go M o s k a le  w cie l i l i  do 
w o j s k a  n a  25 lat W  czas ie  s łu ż b y  w  w o j s k u  
d o s lu ż y t  się k r z y ż a  św . J e r z e g o  i p a m i ę t a  
s / c z e g ó łó w  z w o jn y  ( u re c k o - ro s y j s k ie j .  J e s z ­
cze  w r. 1020 S te p u ś  p o m a g a ł  w o j s k u  p o l s ­
k u  m u  w ro z g ro m ie n iu  o d d z i a łó w  b o l s z e w ic ­
k ich .

D z ie tn e m u  s t a r c o w i  u d z ie l i ł  w o je w o d a  J. 
T i a m c n c o u r t  z a p o m o g i  o r a z  po lec i ł  g m in i e  
z a o p i e k o w a ć  się s t a r c e m .

50-groszowf> honoraria lekarzy
na wsiach i małych miasteczrfarh

N e z w y k te  c h a r a k t e r y s t y c z n e  f a k ty ,  św ia d  
c z ą c e  o  c o r a z  h a r d z i e j  p o g a r s z a j ą c e j  s ię  s y ­
tu a c j i  z a w o d o w e j  l e k a r z y  o p u b l ik o w a ły  Iz ­
b y  L e k a r s k i e  n a  p o d s t a w ie  b a d a n i a  z a r o b ­
k ó w  le k a r z y  p r a k t y k u j ą c y c h  w m a ły c h  m i a ­
s t e c z k a c h  i g m i n a c h  w ie js k ic h .

O k a z a ło  się, żc  w ur tflu  w ypadki jc l i  ho -

n o r a r L  za  p o r a d y  le k a r s k i e  n a  wsi w y n o s z ą  
[io 50 g ro szy .

O p i e r a j ą c  s ię  n a  lv c h  d a n y c h  Izh y  L e ­
k a r s k i e  w y p o w i a d a j ą  się p r z e c iw k o  z w ię k ­
s z e n iu  l iczby  lokjfezy p r z e z  m a s o w ą  n o s t ry f i  
k a c j ę  d y p l o m ó w  z a g r a n ic z n y c h .

d z i e r ż a w io n y c h  p rzez  f i rm y  w a r s z a w s k ie ,  
k tó r e  p r z y s t ą p i ą  d o  ich  e k s p lo a t a c j i .  D o ty c h  
c z a s  l i r m y  te m a to  z w r a c a ły  u w a g ę  n a  W i - 
I eńszczyznę ,  c z y n ią c  p r z e w a ż n i e  z a k u p y  w 
w o je w ó d z tw ie  l u b e l sk im  i i n n y c h .

F a k t  z a i n t e r e s o w a n i a  się W i le ń s z c z y z n ą  
pi zez n a j p o w a / .m e j s z e  p o l s k ie  l i r m y  l i a n d lo  
we m u s i  n i e w ą tp l iw ie  s p r z y j a ć  d a l s z e m u  p o ­
s tę p o w i  w r o z w o ju  s a d o w n i c t w a  n a  n a s z y c h  
z ie m ia c h .

Postawy
—  W y s tę p y  E.  I W . Śc:'»o:ów. D ziś  p o ­

żegna lny  w y s tę p  * r t .  T e a t r u  M ie jsk ieg o  z 
W  in a  L  i W .  S c ib o ró w  w  k a p i t a l n e j  k o m e ­
d ii  I loma,na N ie w ia ro w  lezą p. t „ I  co z t a ­
k i m  z ro b ić ?  [“

S c ib o ro w ic  u d a j . ,  się w o b ja z d :  s o b o ta  
7 lim. P o s t a w y ,  n i e d z ie la  8 hm. P o d b ro d z i c ,  
p o n ie d z i a ł e k  9 g m  Swię-ciauy, w t o r e k  10 hm  
No w o -S w ię c ia n y  ś r o d a  11 lim B ra s ta w ,  
c z w a r t e k  12 h m  D u k s z ly  p i ą t e k  13 b m  L id a  
16 b m  N o w o g ró d e k ,  w to re k  17 lu n  W o lo ż y n ,  
n ie d z ie la  14 lu n  N o w o j e h n a ,  pon iedz ia te .k  
ś r o d a  18 lun  G łębokie ,  c z w a r t e k  19 b m  W i 
l e jk a  P o w .,  p ią t e k  20 l im  K ra ś n e ,  soboita 21 
b m  M oto d e czn o ,  n ie t iz .e la  22 lu n  B a r a n o w i ,  
cze. p o n i e d z i a ł e k  23 1 m S lo tpee ,  w to re k  24 
b m  N ieśw ież ,  ś r o d a  25 lim S to n im  i czwarteik  
26 lun  Z e lw a .

—  T  wo „O św ia ta* ’ w P o s t a w a c h  p rz y ś lą  
p'ib> do b u d o w y  f u n d a m e n t ó w  p o d  p i ę t r o w y  
g m a c h  g im n a z ja ln y ,  k t ó r y  m a  o b j ą ć  789 m* 
pc w ie rz c h n i  z a b u d o w a n e j .  F u n d a m e n t y  b ę ­
d ą  g o to w e  w  r o k u  b i e ż ą c y m  Do d a l s z e j  b u ­
d o w y  T o w a r z y s t w o  p r z y s t ą p i  w  ro k u  p r z y ­
sz ły m . K osz t  b u r to w y  w-ynosić m a  124 ty*, 
zk  U c h .

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.

W . MAKOJNIK
PROJEK1Y WNgRZ 

(mieszkania, biura, sklepy I t  d.)
W iw ulskiego 6 m 15, tel 23-77

Jedenasty kochanek
Pani Eugenia Dohiszczyk, zam. przy 

ul. Kopernika 88 , w Baranowiczach, sta 
nowczo nie miała powodzenia w miłości, 
chociaż nie była brzydką, a przy tym 
posiadała ieszcze bardzo cenna zalefe w 
postic i kilku stuzłotowych banknotów. Cy 
ganka jej kiedyś w ywróżyla, że przeżyje 
ona 10  dramatów sercowych, a dopiero 
jedynasty przyjaciel ją uszczędivVi.

M ija ły długie lata i przyjaciele zmie­
niali się, jak suknie, byli to blondyni, bru 
neci i szatyni. P. Eugenia w ierzyła prze­
powiedni cyganki i żadnemu z nich nie 
oddawała w pełni skarbów swego seica, 
a tym w iecej kieszeni Czekała na jede.ia 
slego.

I nareszcie los się uśmiechnął. Spotka 
fa na swej drodze życia wymarzonego, 
byt to Szemiot Józef, je j niedaleki sąsiad. 
Zrozumieli odrazu po kilku randkach, że 
są przeznaczeni dla siebie. P. Eugenia w 
pierwszym rzędzie chciała mu oddać skar 
by serca, lecz przyjaciel interesował się 
w ięcej skarbami kieszeni. W  łych dniach 
na tym tle doszło do niepo-ozumienia. Je 
dynasty kochanek chciat całkow icie za­
władnąć skarb imi materialnymi swojej 
przyjació łki i ściągnął z mieszkania p .  
Eugenii całą kasę, gdzie myślał, że ukry 
wata swoje oszczędności. Pomylił się jed 
nak w rachubach i zamiast tysięcy, zna 
lazł łam tylko 100 zt Jednak i ten „drob 
ny powod ' wystarczył aby p Fugenia do 
niosła o kradzieży policji, Jednocześnie 
martwi się, że pozostanie starą panną. ti.

h l w r i e r  S g t o r ś o w t ą

Stanisława Walasiewiczdwna z wyciężyła w Berlinie

Na stadionie olimpijskim w Berlinie rozegrane zostały w niedzielę w ielk.e m ędzy- 
narodowe zawody lekkoatletyczne z udziałem  kilkudziesięciu zawodniczek i zawód 
ników 10 państw. Z Polski startowała m. in. Stanisława W alasiew czówna. Rozegra 
ny bieg w konkjrencji pań na 100  mir. wygrała bezapelacyjnie W alasiew :czówna 
w czasie 11,9 o 2 mtr. przed Niemką Kraus. Zdjęcie p-zedsfawia Starustawę Wala- 

siewiczówną i Kraus w chwil! odbierania nagród bezpośrednio po biegu.

0 gracli sportowych i tenisie
T e g o ro c z n y  se z o n  g ie r  s p o r to w y c h  po -  

d< b n y  je s t  n ieco  do  s e z o n u  t en iso w eg o .  C h a ­
r a k t e r y s t y c z n ą  cee l ią  tych  ga łęz i  s p o r t u  —  
l o  p o p u l a r n o ś ć  z j e d n e j  s t r o n y ,  a  b r a k  i m ­
p re z  s iportowj-ch  z d łu g ie j .

W iilno j e s t  m ia s t e m  k t ^ r e  n ie  pow inno  
n a r z e k a ć  n a  m a t ą  i lość  k o r tó w ,  a  s k le p y  
s p o r to w a  w y p r z e d a ły  p r a w i e  c a ły  z a p a s  r a ­
k ie t .  T e n i s i s tó w  j e d n a k  j a k  n ie  b y ło ,  t a k  
n ie  m a  Nie m a m y  w c a le  w ty m  se z o n ie  t u r ­
n ie jów  te n i s o w y c h .  Nic n ie  ro b i  z w ią z e k  o k  
ręg o w y .  Nic n ie  ro b ią  k l u b y  sp o r to w e .  Z g a ­
s ła  r y w a l i z a c j a .  P r z e s t a ł a  p r z e m a w i a ć  p r z e z  
z a w o d n ik ó w  a m b ic j a .

Mie [my je d n a k  n a d z ie ję ,  że p o d  jes ie ii  nie 
co się  o żyw i,  p r z e ż y w s z y  o b e c n ie  „ o k r e s  
p r z e j ś c io w y " .

To, c o ś m y  p o w ie d z ie l i  o  ten isie ,  d o ty c z y  ró  
w n ież  g ie r  s p o r t o w y c h .  Nie m a  p r z e c ie ż  lo ra z  
l e tn i s k a ,  g d z ie b y  n ie  g r a n o  w  s ia lk ó w k ę .  JSf e 
m a  p l a c y k u ,  n a  k t ó r y m  n ie  s k a k a ł a  b y  p i tka  
a m i m o  wsi v s !ko  im p re z  n ie  m a m y .  W i l e ń ­
ski  o k r ę g o w y  z w ią z e k  pitki r ę c z n e j  n a  p o ­
c z ą tk u  se z o n u  p o  w y b o r a c h  n o w y c h  w ła d z  
w zią t  s ię  e n e rg ic z n ie  do  p r a c y ,  a le  l e r a z  n a ­
s t a ł  iśc ie  o g ó rk o w y  se zon .

O s ta tn i  t u r n ie j  o n a g r o d ę  D o m u  T o w a ­
ro w e g o  B ra c i  L ib łk o w s k ie h  c ieszy ł  się co 
p r a w d a  p o w o d z e n ic m  Z a k o ń c z y ł  o n .  lak  
b y ło  do  p r z e w id z e n ia .  zw ycięs tw  m i  \Z S -u .  
T m  nie j  ten  z o rg a n iz o w a n y  z o s ta ł  27 lipca,  
a o s t a tn io  w y d a n y  k o m u n i k a t  z w ią z k u  p o ­
w ia d a ,  że  n a s t ę p n y  t u r n ie j  o d b ę d z ie  się IR 
I l f  w rz e śn ia .  Będz ie  to t u r n i e j  p r o p a g a n d o ­
wy. S z k o d a ,  że  t a k  d łu g o  m a m y  czekać .  B y ­
l iśm y  p r a w i e  pewmi, ż e  p rz e z  la to  d r u ż y n y  
tx;dą t r e n o w a ły ,  a j e s ie n ią  w ła ś n ie  w e  w rześ

nhi,  z o b a c z y m y  w  W i ln ie  j a k ą ś  p r z y je z d n ą  
d n i ż y n ę  z za  g r a n ic y .  P rz e c ie ż  jeże l i  t e r a j  
laioifi, c zy  w c z e s n ą  j e s ie n ią ,  n ie  s p r o w a d z i ,  
m y  do  W i l n a  n ik o g o ,  to  t r z e b a  b ę d z ie  p ożeg  
n a c  6ię z c a ły m  s e z o n e m .  W i e m y  b o w im n  
d o b rz e ,  że w  z im ie  tu r n ie j  w y p a d n ie  d e f ic y ­
tow o ,  a  ż a d n a  lep s za  d r u ż y n a  n ie  z jc l iee  
g rać  w sali  w i le ń s k ie j  p r z y  ul.  I .u d w is a r s -  
toiaj k t ó r a  j e s t  c i a s n a  i d u s z n a .

Z w r a c a m y  się w ięc  z g o r ą c y m  a p e l e m  do 
w ła d z  s p o r to w y c h ,  by  z e c h c ia ły  n a d  ty m  pro  
je l i tem  p o m y ś le ć .  A m o ż e  d a  się  d o  W i l n a  
s p i o w a d z i ć  Ł o ty s z ó w  czy  E s to ń c z y k ó w  \ \ v  

dr tek  n ic  b ę d z ie  zby t  w ie lk i ,  a n a  f r e k w e n c ję  
m o ż n a  l iczyć  —  c l iy b a  d eszcz  —  b o  W i ln o  
zn a  s ię  n a  g r a c h  i lu b i  ten  s p o r t .

C h o c ia ż b y  d la  tego  j e d n e g o  w a r to  s p r o ­
w a d z ić  j a k ą ś  d o b r ą  z a g ran iczm ą  d r u ż y n ę  p i l  
k i  s i a tk o w e j  i k o s z y k o w e j  d o  W i ln a ,  b y  p o ­
k a z a ć  t y m  w s z y s tk im  lu d z io m ,  g r a j ą c y m  na 
p l a ż a c h  i w- o g r o d a c h ,  n a  p r y m i t y w n y c h  b o  

u k a c l i  i s a la c h  g im n a s ty c z n y  cli, j a k  f a k t y ­
czn ie  t r z e b a  g r a ć  i j a k  p r z y z w o i ty  m e c z  wy 
gla.da. Mieć to  b ę d z ie ‘o g r o n in e  z n a c z e n ie -p ro  
p a g a n d o w c .  Z  teg o  też  p u n k t u  w id z e n ia  t r z e  
b a  kon ieczn ie ,  w y c h o d z ić  p r z y  cwen-luain ie  
o r g a n i z o w a n y m  tu r n ie ju .

O te n i s i e  p o m ó w i m y  jeszcze  k tó r e g o ś  
d n ia  n ie c o  o b s z e rn i e j ,  j a k  ró w n ie ż  o b s z e rn i e j  
o m ó w i m y  s y t u a c j ę  w  g r a c h  s p o r to w y c h .  T e  
d w ie  ga łęz ie  s p o r tu  n a d a j ą  się w y j ą t k o w o  
d a  ła tw e g o  z a p r o p a g o w a n i a ,  b o  n ie  p o s i a ­
d a j ą  o n e  j a k  b o k s  czy  w io ś l a rk a ,  w z g lęd n ie  
s t r z e l a n i e  —  sp e c ja ln e g o  z a b a r w i e n i a  z a w o ­
d n iczeg o ,  a s ą  i s p o r t e m  i zabawią i r o z r y w ­

ką  i k o rz y śc ią . J. N.

m?str*ostwa Wilna
W  n ie d z ie lę  d n i a  8 s i e rp n ia  rb .  o d b ę d ą  

się n a j t r u d n ie j s z e  zaw ody  t e g o r o c z n e g o  se ­
z o n u  p ły w a c k ie g o ,  d y s t a n s  w y n o s i  6 k im  , 
c z a s  p ły n ię c ia  o k o ło  2-ch g o d z in  W a l k a  to ­
czyć  się b ę d z ie  p o m ię d z y  g w i a z d o r a m i  W .l  
n a  —  p. S t a n k ie w ic z e m ,  R a dz iu le w  W e m  i 
W rób lew sk im i .

W a l k a  ta  b ę d z ie  b a r d z o  z a c ię ta  i b a r d z o  
t r .  d na ,  g dyż  w s z y sc y  ci 3-ej  z a w o d n i)  y m a ­
j ą  j e d n a k o w a  sz a n se  d o  z d o l  yt  ia t y t u ł u  d lu  
go d y s la m so w eg o  m i s t r z a  W i l n a  O tóż  w szys­
cy w i ln i a n i e  p o d ą ż a j c i e  j a k  n a j l i c z n ie j  n» 
c ic h e  w o d y  j e z io r  T ro c k ic h .

P o c z ą t e k  z a w o d ó w  o  godz.  11-ej.

D iś  mecz p łk m k i Ognisko — Maksbi
W sobotę, dnia 7 bm. na boisku 

M akabr odbędzie się me^z piłkarski
„Ognisko" —  „Maitabi".

Początek meczu o godz. S ,u .

Mignon G. M a r t  |
Jo-stem idealistą i uważani ,  że doibre f o r m y  w 

pol i tyce są le ka rs tw em  na... no.  n i e m a  się co nad 
Tym rozwodzić.  Rzecz w tym,  że muszę  dz ia łać  nadz-  
wycŁaj  ostrożnie,  żeby sobie nie na raz ić  g łównej  k o ­
m end ą .  G dybym na we t  chc ia ł ,  nie m óg łb y m  L a m b a  
wys t rych nąć  na dudlka, a nie chcę Możliwe, że do 
lego a re sz to w ani a  p o p c h n ę ła  ich n a g a n k a  opimi 
publiczne j .  /  d rugie j  s t r ony  d o w od y  przec iw Lad-  
dowi  są  n iebezpiecznie wyraźne .  Muszę zdobyć  b a r ­
dzo pe w ne  dowody,  nimi ruszę  z miejsca.

Umilk ł  i po  chwi ' i  głębokiego  namy słu ,  rzekł:
—  P ani  mnie nie zapy lała, tkto zabi ł  I l a r r ig an a  

i Melady‘ego.
I MelndyYgo'  —  a więc doszedł  d o  tego samego 

wniosku ,  co jaz.
—  Nie  —  odi/ .uc i lam głośno.
—  Dlaczego?  Więc  pani  nie chce wiedzieć?
—  O —  chcę i
—  P an no  Saro  —  rzekł  t onem  n a g a n y  —  patii 

się pewnie  boi dowiedzieć.
—  Nie, niech pani  na razie pozostanie w nieś- 

przez ten upa l  Pan  powdedział,  źc nazw is ko  zn a j ­
du je  się na moje j  liście, t ak ie j  krótkiej . . .  I to wszys t ­
ko  nasz szp i ta lny  śwdat . Ja.. .  —  ws t r zą snę ła m  się 
tebryczuie  —  No, niech mi  pan  powie.  P o w i n n a m  
wiedzieć Kto to z robi ł?  T y lk o  niech p a n  n ie  mówi,  
że Nancy,  bo p a n u  nie uwierzę.

Odwróci ł  oczy.
—  Nie, niech p a m  naraz ić  pozostan ie w  nieś ­

wiadomośc i .  T a k  będzie lepiej  Wiedząc  p r a w d ę  nie 
p o t ra f i ła by  pani  za chow yw ać  się na tur a ln ie .  A ja 
m uszę  dopiero  dowieść  p ra w dy.  Niech mi  p an i  ty tko  
przyrzeknie ,  że pani  będzie ost rożna.  P o w ie m  pani ,

że grozi ło pan i  szalone  niebczpieczcikstwo. Naraża ła  
pani  życie na Jcażdyin ikroku. Slracl i  mi o ty m  p o ­
myśleć.

Powiedz iał  to z tak i m  prze jęc iem,  że ze rwałam 
się na  ró wn e  nogi.

—  W  tak im razie —  zaw oła ł am  —  idę zaraz 
na górę,  kładę kape lusz  i m o ja  noga nie postanie 
więcej  w tych  mi trach.

—  Radzi łbym pani  to zrobić,  chociaż wątpię  
czyliy p ani  m m c  pos łuchała .  W  tak i m  mo m enc ie  nie 
opuśc iłaby  p a n i  szpitala.  Vle b ła gam  pani ą  na wszy­
stko,  m e c h  pani  nie rusza  się sa ma  ani  na  krok ,  mii 
na  krok. . .  Niech pani  się zawsze t r zym a  dwóch,  luli 
t rzech koleżanek.  N iech pan i  nic chodzi  s am a k o r y ­
ta rzami,  n iech pani  nie zag ląda  sa m a  do pokoi ,  nie 
wchodzi  s a m a  do windy.  Niech pani  nie 'wyprawia 
się nigdzie sama pod żadnym pozorem. Na razie szu­
kanie  skradz ionego  lancetu nie zda łoby  się na nic 
Nim aresz tu ję  zb rodniarza ,  muszę  w y k ry ć  pob u d k ę  
zb ro d i r .  Wiem,  gdzie szukać  i nie p ow in ie nem  mieć 
z tym wiele t rudności  Ale na razie niech pani  p a ­
mięta o moje j  p rzes trodze .  Ja nie żar tuję.

Us iad łam , a własciwde u p a d ł a m  na fotel.
—  Więc  p an  n a p r a w d ę  uważa ,  że iui grozi nie­

bezpieczeńs two?  —  za pyt a ła m  zd ła w io nym  głosem
—  N ap rawdę.  I to wielkie niebezpieczeństwo.  

P a n i  j e dn a  jedy na  wie o rzeczy,  k tó ra  odda  zb ro d­
n ia r za  w ręce sprawiedl iwośc i .  Pan i  wddziahi i sły­
szała n a  własne  oczy i uszy to, c o  rozs trzygnie  o 
sprawie  Niech pani  nie robi  t ak ich  p rzerażonych  
oczu.  J a  panią  obronię ,  a pan i  mi... pomoże

—  Prosiłabym  o wodę.

Przyniós ł  mi szk la nkę  wody. W \ p d a i n ,  us iad  
lam prosto  i zsunę łam czepek  z czoła.

—  Lepie j  p an i?  Niech się pani  nie lęka.  Nie 
dam pani  zrobić krzywdy,  ale mus i  pani  t rochę  po ­
móc. Kradzież tego lance tu  m o cn o  mi się niepodo-  
ba... Chociaż —  doda t  uspoka. ,a jącvm tonem —  fakt ,  
żc L a d d a  a resz towano,  mus ia ł  użyczyć  m orde cy  po­
czucia bezpieczeństwa.  Sądzę, że m o ż m y  n a  to liczyć. 
Teraz,  p a n n o  Saro,  muszę  za te le fonować w k i lka  
miejsc,  a nie chcę, żeby tele fonis tka  s łucha ła.  Niecli 
pani  z nią tymczasem pogawędzi ,  dobrze?  Pot em  
pójdz iemy razem na górę.

Vlc zajęcie uwagi  telefonistki  okazało  się b a r ­
dzo t r u d n y m  zadaniem.  Łączyła go sprawnie  z żą da ­
nymi n um era m i ,  ale nas tawia ła  uszu z ta k im  z a p a ­
łem, że aby  ją ca łkowic ie  zająć,  mus ia łam poruszyć 
,p rawę skradz ion ego  lancetu.

—  Straszne! st raszne! —  pisnęła.  —  A  ja tu sie­
dzę całą dzień przy c e n t r a l i ’ —  Gdybym mia ła  no c ­
ne dyżury ,  dosh dabym  pomieszania zmysłów7. Na* 
pewJirt noc na  dyż urn a  jest  bl iska obłędu

O Loary  przep rowadzi !  ki lka dość długich  roz- 
niow Pr zy  os ta tniej  t elefonis tka zauważyła:

—  R o z m a w ia  z główną k o m e n d ą  policji.
W  tym mome nc ie  z ja wi! się do k to r  ■ unce w 

jasiuym, jedwuibnym garni turze,  grzeczny i słodki ,  
ale j a k i ś  nieswój Z au w aży ła m  to nu p ierwszy r rut 
oka.  Pie lęgniarki  nuifciały mieć eiężk,  dzień.  Te le fo­
nistka umi lkła rap townie  . poda ła  m u  nota tn ik  tele* 
foniczny.

(C . d n .) .
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KRONIKA
Dziś Kajetana I Donata 
Jutro Larga i Smaragda

Wschód słońca — g. 3 m 39 
Zachód stońca — g. 7 m 09

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie dnia 6.YHI 1937' r.
C iś n ie n ie  —  763 
Ti m p e r a t u i a  ś r e d n ia  +  20 
T e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  +  21 
T e m p e r a t u r a  n a j n i ż s z a  -f  15 
O p a d  —  2,8 
W i a t r  —  p ó łn o c n y  
T e n d e n c j a  L a ro m .  —  b e z  z m ia n  
Uv agi —  dość  p o g o d n ie .

 P r z e w i d y w a n y  p r z e b i e g  pogody do
wieczora dnia 7 bnv

W dalszym ciągu Dogodd naogól 
chmurna, rankiem mglista z rozpogodzę 
niam, w północnej potowie kfaju, a zani 
kającymi deszczami w południowej-

C iep ło .
Słabe wiafry północne i północno • 

wschodnie.

W I L E Ń S K A
DYŻURY N O C K U  A P T E K .

D. .ś w n o c y  d y ż u r u j ą  n a s t ę p u j ą c e  a p te k i :  
S a p o ż n ik o u -a  — Z a w a ln a  11; R o d o w ic za  — 
O s t r o b r a m s k a  4; A u g u s to w s k ie g o  —  Mickie-  
u  c z a  10 N a r b u l t a  —  S\v. J a ń s k a  2; Z as ł  n y ­
s k ie g o  —  N o w o g r o d z k a  89.

P o n a d t o  s ta le  d y u r u j ą  a p t e k i :  P a k a  — 
A n to k o l s k a  42,  S z a n t y r a  —  L e g io n ó w  10 i 
Z a j ą c z k o w s k ie g o  —  W i t o l d o w a  22

H O r  E  L
ST. 6E0R6ES"

w W I L N I E
Pierwszorzędny — Ceny przystępne 

Telefor,y w pokojach

99

KiiteE EU R O PEJS K I
P ie rw sz o rz ę d n y  — C e n y  p r z y s tę p n e .  
T e le fony  w p o k o ja c h  W in d a  o s o b o w o

Chleb potaniał

M IE J S K A .
—  S ta n  z a t r u d n ie n i a  n a  r o b o t a c h  m ie j -  

nk vn Magiis at m .  W i l n a  z a t r u d n i a  o b e c ­
n i e  n a  r o b o t a c h  z iem n y c l i  r e k o r d o w ą  cy fr*  
1300 b e z r o b o tn y c h ,  n i e  l icząc  z a t r u d n i o n y c h  
n a  r o b o t a c h  w o d o c ią g o w o  - k a n a l i z a c y j n y c h .

N a  u t r z y m a n i e  l a k  w y s o k ie j  l iczby  za-  

f r t d n i r n i a  p o z w o l i ło  u z y s k a n i e  d o d a t k o ­
w y c h  k r e d y t ó w  in w e s ty c y jn y c h  z F u n d u s z u  
P ra c y .

Z a k o ń c z e n ie  r o b ń t  n a  u l icy  B i s k u p a
B i .n d u rh k ie c o .  Z d n ie m  d z j i s e js z y m  z a k o ń -  
ozone z o s ta n ie  u k ł a d a n i e  k l i n k i e r u  n a  u lw y  
B i s k u p a  B a n d u r s k c g o ,  n a  o d c i n k u  o d  Sko 
p ń w k i  d o  u l icy  M ari i  M a g d a len y .

O tw a rc ie  ru o lm  k o ło w e g o  n a  ty m  o d c in k u  
n - s ią p i  w  n a jb l i ż s z y m  czasie.

—  N o w o c z e s n e  je z d n ie .  W ł a d z e  m ie jsk ie  
a k t a d a j ą  o b e c n ie  n o w o c z e s n ą  j e z d n ię  z k o s t ­
ki k a m i e n n e j  n a  u licy  B a b y l in ń s k ie j .  R o b o ty  
p o s u w a j ą  się o d  Oalirej B r a m y  w k i e r u n k u  
n i  cy  Sadowej'.

M a g -s l ra l  z a m ie r z a  r ó w n ie ż  u ło ż y ć  k o s t ­
k ę  i na  o d c i n k u  u l icy  Za w a ln e j ,  łą c z ą c y m  
i i i  Bazy h a ń s k ą  i S a d o w ą .

P o  z a k o ń c z e n i u  h e l .  r o b  1 b ę d z ie  l lkla-  
d a n  k o s t k a  k a m i e n n a  n a  ul. S a d o w e j .

—  B e z p ła tn e  k ą p ie le .  C e lem  u d o s t ę p n ie ­
n i a  a t a  n a jb i e d n ie j s z y c h  w a r s t w  lu d n o śc i  i 
b e z r o b o t n y c h  b e z p ła tn y c h  k ą p .e l i  Z a rz ą d  
m ie j s k i  p o s t a n o w i ł  p r z e d łu ż y ć  n a  d w a  m i e ­
s ią c e  t -j. na  w rzes ie ń  i p a ź d z i e r n i k  u m o w ę  
z ła ź n ią  A gres ta .  W  c ią g u  tego c z a s u  b ie d n i  
i b e z r o b o tn i  n a d a l  b ę d ą  m og l i  k o r z y s t a ć  z 
d o b ro d z ie j s tw  kąp ie l i .

A k a d e m ic k i  Z w ią z e k  M o rs k i  z w ró c i ł  
się do Z a rz ą d u  m ia s ta  z p r o ś b ą  o p r z y z n a n i e  
200 zt. w f o rm ie  b e z z w r o t n e j  d o t a c j i  n a  ce le  
Z o rg a n iz o w a n ia  i p r z e p r o w a d z e n i a  k u r s u  że  
g la r s k ic g o  d la  b e z r o b o tn y c h .  Z p o w o d u  b r a ­
k u  o d p o w ie d n ic h  k r e d y t ó w  M a g is t r a t  p r o ś b ę  
A Z M z a ł a tw i ł  o d m o w n ie .

—  50.000 z ło ty c h  o t r z y m a ł  M a g is t r a t  n a  
n o w o c z e s n e  j e z d n ie .  Z a r z ą a  m. W i l n a  o t r z y ­
m a ł  z P o l s k ie g o  B a n k u  K o m u n a l n e g o  b e z ­
z w r o tn ą  d o t a c j ę  w  w y s o k o ś c i  50.000 z ło ty ch .  
D o ta c j a  ta z o s ta ła  p r z e z  B n n k  K o m u n a l n y  
p r z e z n a c z o n a  na  b u d o w ę  w  W i ln ie  n o w o c z e s  
n j  ch jezd n i .

7 E  Z W IĄ Z K Ó W  T S T O M  A R T Y S Z E f?
—  Z a rz ą d  Z w ią z k u  S y b i r a k ó w  O k rę g  

W i l n o  —  z a w ia d a m ia ,  iż k o n c e r t  lu t  Z w ią z ­
ku ,  k t ó r y  m ia ł  s ię  o d b y ć  w  d n iu  7 s i e rp n ia  
1937 r. w sali S in a d e c k ic h  USB o d b ę d z ie  
s i"  w te jż e  sa l i  w d n iu  14 s i e r p n i a  rb .

N O W O G R Ó D Z K A
—  T a k  b r z m i  o g łoszen ie . . .  T y m c z a s o w y  

p r z e ło ż o n y  gm m. N o w o g r ó d e k  ro z e s ła ł  do  
a b o n e n tó w  e l e k t r o w n i  m ie j s k i e j  o g ł o s z e n i  
n a s t ę p u j ą c e j  t reśc i :

OGŁOSZEN IE.
Na zasadzie dekretu o miarach z dnia 

8 !u'ego 1919 r. [Dx. Ustaw Nr, 72, poz. 
661 z r. 1923], oraz r o ip s r i ą d z e n l s  M in i

itra P'zeirysłu I Handlu z dnia 17 maja 
1933 roku (Dz. Usf. Nr. 41, poz. 328), Za 
rzad Miejski w Nowogródku podaje do 
ogólnej wiadomości, t e  z di.lem 5 sierp 
nla 1937 roku przy elektrowni miejskiej 
rozpocznie się powtórna legalizacja liczni 
ków, legalizowanych w roku 1929 I w la­
tach poprzednich.

Z dniem rozpoczęci? legalizacji liczni 
ków elektrownia miejska rozpocznie wyłą 
czanie światła u abonentów, posiadają­
cych llcrnikl podlegające legalizacji, któ­
re nie zostana zastąpione Innymi.

Aby uniknąć wyłączenia światła abo 
nencl mogą wydzierżawić liczniki od Za 
rządu Miejskiego za opłatą od 15 do 20 
zł. zależnie od Ich waności.

Koszt legalizacji łącznie z regulacją je 
dnego licznika wynosi:

a) za licznik do 5 anp  —  9 zl., 
aj za licznik do 10 amp —  11 zł.,
W obu wypadkach płatne zgóry.
Za przeprowadzenie specjalnego re­

montu licznika, ewent wstawienie w nim 
części zamiennych, Za'zad Mi.tjskl będzie 
pobierał dodatkową opłatę w wysokości 
zwrotu kosztów własnych.

Osoby uchylające się od legalizacji 
liczników będą karane grzywną do 1000 
zł. I aresztem do 6-clu tygodni, lub jedna 
z łych kar, zgodnie z art. 23 I 24 wyżej 
cytowanego dekretu.

Nowogródek, dn. 29 lipca 1937 r.
(— l M. PVMKIEWICZ 

Zastępca Tymczasowego 
Przełożonego Gm. m, 

Nowogródka.
T a k  b r z m i  o g ło sz e n ie .  W  rzeczy w is to śc i  

s p r a w a  p r z e d s t a w ia  się jeszcze  sm u tn ie j .  P o -  
p r o s tu :  p r z y c h o d z i  do a b o n e n t a  k i e ro w n ik  
sieci e l e k t r y c z n e j  w  t o w a r z y s tw ie  m o n t e r a  
i d a j o  d w ie  - a l t e r n a t y w y :  a lb o  s p r z e d a c ie  
sw ó j  l ic z n ik  za  10 z ło ty ch  i będ z iec ie  p ła c ić  
n r m  za l ic z n ik  p r z e z  ca le  życie  p o  80 gr. 
m ies ięc zn ie ,  a lb o  z a p ła c ic ie  za  l e g i ty m a c ję  
13 z ło ty c h  z tym . że  św ia t ło  z o s ta n ie  w a m  
w y łą c z o n e  n a  c zas  d łuższy .  W eb ie ra jc ic .

V niosek  t a k i e j  lega l izac j i  l i c z n ik ó w  wpły-  
m p  jeszcze  p o d c z a s  k a d e n c j i  b y lc j  r a d y  m ie j  
sk ie j ,  j e d n a k ż e  z o s ta ł  p r z e z  n i ą  j e d n o g ło ś n ie  
o d r z u c o n y  Iw .

—  Apel „Csritasu". 1) Nie zwlekaj —  
ubodzy czekaja —  zapisz sie na członka 
„Carifasa", składkę sam sobie wyznacz.

2) Złóż dobiowolna ofiarę na Dom 
Starości

Zapisy na członków i ofiary można 
składać: Kancelaria Caritasu —  Nowogró 
dek ul. Z. Beczkowicza Nr. 36.

—  „ O g n is k o  Strzeleckie**. D n ia  5 b. m . 
w  w igil ię  ro c z n ic y  w y m a r s z u  I  K a d r o w e j  
o d b y to  się  n a  G órze  Z a m k o w e j  o  g odz  20.90 
t r a d y c y j n e  „ O g n is k o  S t rz e le c k ie "  p r z y  dość  
l i c z n y m  u d z i a l e  s p o tc c z c ń s lw a .  W im ie n n i  
w o je w o d y  r a p o r t  k o m e n d a n t a  o d d z ia łu  p r z y  
ją l  n a c z e ln ik  w vd / . ia lu  polilyc7.no-spolce-z.ru - 

gi p. B olew icz
—  SitKsziiii U w aga.  Z a s tę p c a  t y m c z a s o w e ­

go p r z e ło ż o n e g o  gm . tn . N o w o g r ó d e k  p p łk .  
w  st . sp. p .R y m k ie w ic z  z w r a c a  n a s z ą  u w a ­
gę, że  z n a c z n a  część  o b y w a te l i  u c z ę s z c z a j ą ­
cy c h  d o  k o ś c io ła  św  M ic h a ła  o p u s z c z a  n a ­
b o ż e ń s tw o  n a t y c h m i a s t  po  z a i n t o n o w a n i u  
„B oże  coś P o l s k ę '1, k u  o b u r z e n i u  p a t r i o tó w .  
„C zy po  to  c z e k a l i ś m y  p r z e z  150 la l ,  a b y  te- 
i p z  ig n o r o w a ć  t a k ą  m o d l i tw ę "  —  p o w i a d a  
p. R y m k ie w ic z .  I s łu szn ie .  O ty m  z re s z tą  p i ­
sa l iś m y  n i e j e d n o k r o t n i e

D y r e k t o r  F.l*. n a  „ u r l o p i e "  D o w i a d u j e m y  
się że  d y r .  F u n d u s z u  P r a c y  p. J a n o w i  D o ­
b r o w o l s k i e m u  u d z i e lo n o  u r lo p u ,  z k tó r e g o  
r z e k o m o  m a  już. n ie  p o w r ó c ić  n a  sw o je  s t a ­
n o w isk o .  O b e c n ie  t o c z y  s ię  p r z e c i w k o  p D o ­
b r o w o l s k i e m u  d o c h o d z e n ie  w  s p r a y  ie n a ­
dużyć ,  n a l u r y  f i n a n s o w e j .

L I D Z K  A
—  ,S ,o b ó tk i  a k a d e m i c k i e " .  M łodz ież  a k a .  

d c m ic k a ,  po  p o w r o c ie  do  d o m ó w  r o d z in n y c h  
p r z e z  c a ły  m ie s ią c  o d p o c z y w a ła  e w e n t u a l ­
n ie  o p r a c o w y w a ł a  p l a n  p r a c y  n a  p r z y s z ło ś ć  
i n ie  d a w a ła  z n ać  o  so b ie .  P r z e t o  m i a ł o  się 
w ra ż e n ie ,  że  p ie r w s z y  z a p a ł ,  1. to ry  w y k a z a ł  
Z a rz ą d  K o la  A k a d e m ik ó w  L id z ia n ,  b y ł  n ib y  
s ło m ia n y .  W  rz e c z y w is to śc i  z a ś  o k a z a ł o  się 
in a c z e j .  Z a r z ą d  K o ta  A kad .  L id z ia n  p o w o ła ł  
do  życ ia  p r a w ic ,  że j u ż  l e g e n d a r n e  „ S o b ó tk i  
A k a d e m ic k ie " .  P i e r w s z ą  so b ó tk ę ,  k t ó r a  się 
o d b y ła  d n ia  31 lipc-a rb . w  s a la c h  R e s u r s y  
O b y w a te l s k ie j ,  l ic z n ie  o d w ie d z i ło  m ie j s c o w e
spoleczeństw-o.

7-go s i e rp n ia  rb . o godz.  21 o d b ę d z i e  się 
d i u g a  z r z ę d u  „ S o b ó tk a  A k a d e m i c k a " ,  na  
k t ó r ą  z a p r a s z a j ą  s tu d e n c i  s y m p a ty k ó w  i g o ­
ści. D o  t a ń c a  p r z y g r y w a  ś w ie tn y  „ J a z z — 
B a n d "  p o d  k i e r o w n ic tw e m  T. R u d o w n ie z e g o .

—  SPA SI I SOCHK AN1". W L id z ie  p r z y  
u!. L e g io n o w e j  22 p r z e z  n i e z n a n y c h  o s o b n i ­
ków z o s ta ło  p o d r z u c o n e  d z ie c k o  p ic i  m ę s k ie j  
w w ie k u  o k o ło  3 m ie s ię c y .  N a  d z ie c k u  b y ł  
k i z y ż y k  m e ta lo w y ,  b ia ty  z n a p i s e m  w  ję z y k u  
r o s y j s k im  „ S p as i  i s o c h r a u i " ,  k r z y ż y k  b y ł  
na  b ia łe j  ta s ie m c e .  D z ie c k o  p r z e k a z a n o  Z a ­
r z ą d o w i  M ie j s k ie m u  w U d z i e .

— HARCE M OTOCYKLISTÓW . Przy 
ulicy Wyzwole.iie w Lidzie, motocykl, pro 
waazcny przez nieznanego kierowcę na 
jechał na Idącą Jezdnią Martę Baryło, 
Jul. Suwalska 35) oraz uderzył w plecy i

W dniu 6 brn odbyła się w staro­
stwie grodzkim konferencja w spra­
wie cen chleba. Ustalone zostały z 
dn:em 7 om następujące ceny chleba:

CA 1 erb pytlowy 70-piocentowy — 
32 gr. za 1 kg w detalu.

Chleb razowy 93-procentowy — 
27 gr. za 1 kg w delalu.

Wskazane ceny w porównaniu z 
dotychczasowymi eonami są niższe 
o jed< n grosz.

Ceny te są wynikiem dofcrowo.ne- 
go porozumienia się odnośnych branż

S p ó r  m a g i s t r a t u  z  k i n e m  „ M a r s “
Magistrat zagroził tiyrpkcll wyDOftiftiienicm

Dyrekcje kina „M ars" zrezygnowała 
ostatnio z wyświetlania filmów, przerzuca 
jąc się na przedstawienia rew jowe, które 
prawdopodoonie cieszą się większym 
wzięciem i daję większy dochód.

Przeć wko temu zaprotestował magisl 
raf, kfóry jest w łaścicielem  sali. Sprawa 
znalazła się na poiządku dziennym obrad 
kolegialnego posiedzenia Zarządu mla- 
sfa. Podobno ze w zglądów wychowaw­
czych i artystycznych magisłraf postanowił 
nie udzie!ać zezw olen:a na odbywan-e

się rewii, tym bardziej iż w umowie dzier 
żawnej wyraźnie było zastrzeżone, że sala 
wydzierżawiona jest w yłącznie na prowa 
dzenie kinematografu. Magistrat wystoso 
wał do dyrekcji kina pismo, w którym za 
powiada rozwiązanie umowy z dzierżaw 
cąr o ile nadal będa urządzane przedsta 
wienia rewiowe.

Na takie stanowisko Zarządu miejskie 
go, jak słychać, dyrekcja kina „M ars" nie 
chce się zgodzić.

Piatii znaczony krwią robotników
Z b a w i ł  nte-  c r M l  w v  w y p a d ł  p p  ul.

Wczoraj przed ukończeniem prac na 
ulicy Piaski znowu zaszedł nieszczęśliwy 
wypadek. Został przygnieciony wagonef 
ką lobotnik Beniamin W a!sbord, 33 laf, 
zam. przy ulicy Subocz 37.

“ ■Pnim .w iuffgppH aw tB

i Pogotowie przewiozło gc w słanie etęi 
kim do szpitala Św. Jakuba.

Dach na łych „piaskach" jest ciągle 
znaczony krwią robotników...

<3o na to odnośne czynniki!

głową jej 5-l6fniego syna Józefa —  któ 
rego prowadziła trzymając za rękę.

Sprawca wypadku zbiegł, mimo poś­
cigu przechodniów.

Chłopak bezpośrednio po wypadku 
zawieziony został do szpitala powiatowe 
go w Lidzie.

—  KRADZIEŻE. Sadzewicz Stanisław 
zamieszkały w Lidzie przy ulicy Mało - 
Dworcowej Nr. 1 zameldował, ie  niczna 
■iy sprawca dostał się do jego mieszka 
nia przez otwarte okno i z niezamkniętej 
szuflady skradł 220 złotych.

Kuczyński Karol, mieszkaniec wsi Szej 
baki, gm. iidzkiej, zameldował, ie  z pod 
wórka Bojarskiego przy ulicy Zamkowel 
Nr 17 w Lidzie, nieznany sprawca skradł 
na jego szkodę pozostawiony fam rower 
marki ,.Royal Siar". Wartości 100 zło­
tych.

BARANOWfCKA
— W y c ie c z k a  d o  W cTszir i ły .  P o l s k ie  To- 

warzystwo Turystyczno-Krajoznawcze O d ­
d z ia ł  \v B a ra n o w ic z a c h  u r z ą d z a  w y c ie c z k ę  
k r a j o z n a w c z ą  do  Warszawy p o c ią g i e m  popu 
larryni d la  rolników, rzemiosła i d r o b n e g o  
klipie c tw a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p o d  h a s ł e m  
I 'P o z n a j  s to l icę" .  W y j a z d  z B a r a n o w i c z  n a ­
s tąpi  d n ia  20 s i e r p n i a  1937 r .  w ie c z o r e m  po­
byt  w W a r s z a w i e  d n ia  2 2 j 22 ten . ,  w y j a z d  
z W a r s z a w y  d n ia  22 bni.  wieczorem.

C e n a  l arty k o n t r o ln e j  n a  p r z e  jazd  i  B a ­
r a n o w ic z  do  W a r s z a w y  i z p o w r o t e m  11 z ł .  

90 gr. i 50 gr. k o sz ty  o r g a n iz a c y jn e ,  czy l i  
łączn ie  12 zl 40 gr. Do s u m y  te j  d o l ic z o n y  
h s ft p r z e w o d n i k  p rz y  z w ie d z a n iu  z a b y tk ó w

7 r,nisv p r z y j m u je  P o l s k i e  To- w W ars-zaw ie .  A apis j  v  -> j
, „ Ts.rYcK rziio  - K r a j o z n a w c z e  w w r r z y s t w o  i n r y s n  , , . .

B a ra n o w ic z a c h  p r z y  u W a n s k . c j  Nr.  11 
do  d n ia  16 s i e rp n ia  193- ro k u .

— *.uta najechało nc zoworayMę. Na 
s k r z y ż o w a n iu  u l ic  N a r u to w ic z a  i S zep lyc-  
k  ego, a u lo  c ię ż a ro w e  n a j e c h a ł o  n a  r o w e ­
rzy s tę  B a o k ie le w ic z a  Jerzego, m-ea w s i  
S z c z a rb in ó w ,  gm. k i  z y " ° s z y ń s k i e j ,  z a w a d z i ­
wszy s k r z y d łe m  o jadącego zrzuciło go  n a  
b r u k  u l icy  B ark ie lew ic*  d o z n a ł  c ię ż k ic h  o b ­

rażeń .
— S k ra d z io n o  rower. v a sz k o d ę  R u c k ie -  

go W ło d z i m i e r z a  n a  ry n k u  w  L a c h o w ic z a c h ,  
zam . p r z y  ul .  P ię k n e j ,  s k r a d z i o n o  r o w e r  
vTa r lo ś c i  100 z ło tych .

TEATR i MUZYKA
MIEJSKI T E A lf t  L b i M  W f K i R O D / I E  

1*0 * b e r n a r d y ń s k i m
—  D zis ia j  w  sobotę* i j u t r o  w  n ied z ie lę  

o  g o d z in ie  8 m. 15 w u c z o r e m  n a  p r z e d s t a ­
w ie n i a c h  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h ,  p o w tó rz e n ie ,  
z y s k u j ą c e j  z d n i a  n a  d z ień  c o r a z  w ię k sz e  p o  
w o d z e n ie  k a p i t a l n i e  w e s o łe j  p e ł n e j  a k t u a l ­
n ego  h u m o r u  i d o w c ip 11- d o s k o n a le j ,  w s p ó ł ­
c z e s n e j  p o l s k i e j  k o m e d i i  R o m a n a  Niewiaro .-  
w ic z a  „ G D Z IE  D H B E L  M E  MOŻE.. ."  z p p .
G ó rsk ą ,  S ie z ie n le w s k im  i S t a s z e w s k im  w  r o ­
l a c h  g łó w n y c h ,  w  d a lsze j  o b s a d z ie  p p . :  D ro-  
h o c k a .  S z p a k ie w ie ż o w a .  W ie d e ń s k a ,  G.zapliń 
s k i ,  S u ro w a  i S z c z a w i ń s k i ,  w  r e ż y se r i i  K az i-  
l M r z a  K o re c k ie g o .

—  N a n ie d z ie ln e j  p o p o lu d n ió w c e  p o  ce ­
n a c h  z n iż o n y c h  d a n a  b ę d z ie  d o s k o n a ł a  k o ­
m e d ia  R o m a n a  N ie w ia ro w s k ie g o  „GDZIc. 
D IA B E Ł  N I F  M O ŻF

  \ y  p r z y g o t o w a ń " 1 zesp o łu  p o d  r e ż y ­
s e r s k i  im k i e r u n k i e m  M'ł. C ż e n g e re g o ,  w z n o ­
w ie n ie  n i e g r a n e j  w W i ln i e  od  d łu żs zeg o  s z e ­
regu  lat z . i a k o m i lc j  k o m e d "  W ło d z im ie r z a  
P.-r-ZYiiskiogo „ L e k k o m y ś ln a  s io s t r a "

T E A T R  MUZYCZNY- „ L E T N IA " .
—'Od pięc-u lat p l a n o w r n e  w y s ta w ie n ie

n a j p i ę k n i e j s z e j - b p e r c l k ’ J .  M ra u n s a  „N O C

VlTi z y ? a t J g  w o j e w e d y  
w  lPń*Nte(jt>

W  dniach 4 ! 5 bm. W ojewoda W iień 
ski L. Bociański odbył dwudniową pod­
róż służbową i przep-owadził lusfiację 
gmin w pow. święciańskim : Kołiyniany,
Daugieliszki, D jkszty , Twe-ecz, M ielegia 
ny, Łyntupy, Świr, Szamiotowszczyzna, w 
pow. brastawskim Rymszany i W idzę ; w 
pow wilejskim —  W iszniew .

Podczas Dodróży pan wo owoda poza 
sprawami gospodarczymi gmin intereso- 
wat się specjalnie prze o:eaiem prac zwią 
zanych z wykończeniem szkói powszech 
nych im. Marszalka Piłsudskiego, które, 
jak wiadomo, mają być oddane do u iy f 
ku w ładz szkolnych do dnia 1 września 
r. b.

Zgon naw. l l ^ .  Skarb, 
w Pusta war h

Dziś zmar' d o  dłuższej chorobie na­
czelnik Urzędu Skarbowego w Postawach 
Wactaw Saków cz. \

Kcmftot 
Bezpieczeństwa Pracy

Przy Izbie przem. Handlowej w W il 
nie ukons'ytuowat się Komitet Bezpieczeń 
stwa Pracy w następującym składzie :

Przewodniczący —  p. Roman Ruciń- 
ski —  prezes Izby.

Członkowie —  radcowie Izby pp.- inż. 
K. Riegert, prez. M. Bohdanowicz, dyr. 
inż. S Trocki, P Parnes, dyr. M. Taub, 
W  W ojewódzki i Zilberfenig.

poza tym zarezerwowane zostały miej 
sca dle Naczeln. W ydzm tu Pracy i O  
Spo>. Urz Wo-ew oraz dla O kr. In sp e k t  
ra Pracy i przedstawiciela Zw . Ubezo. Sp0 
lecznych.

R fło  ma itooatku 
dochodem ego?

R e fo r m a  p o d a t k u  d o c l io d o w e g o  hętlide-  
a k t u a l n a  w  je s ie n i  rb .  J u ż  o b e c n ie ,  j a k  n a s  
i n f o r m u j ą  ze s f e r  p r z e m y s ł o w o  - h a n d l o ­
w ych ,  m o / n a  n a k re ś l i ć  w  o g ó ln y m  z a r y s i e  
wy tycz , ,e  p rz y sz te j  r e l o n n y  u s t a w y  o p o d a t ­
k u  d o ch o d o w y  m. S p o d z ie w a n e  j e s t  r o z c i ą g ­
n ięc ie  p o d a t k u  n a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s tw o w y c h  
w o b ec  s k a s o w a n i a  p o d a t k u  sp e c ja ln e g o

I s tn i e j e  m o ż l iw o ś ć  o b n i ż e n i a  g r a n i t y  do-  
et e d u ,  p o d le g a j ą c e g o  p o d a t l  o n  i z 1500 do 
1200 z ło ty ch .  R e f o r m a  u n o r m u j e  ró w n ie ż  
kv  e s t ię  u d z i a łu  s a m o r z ą d u  we w p ł y w a c h  z 
p e d a t k u  d o c h o d o w e g o .

M M E N E C J I "  n a r e s z c i e  s ię  z r e a l i z o n  „ło, 
p u b l ic z n o ś ć  m a  m o ż n o ś ć  o g l ą d a n i a  m a l o w n i ­
czego, p e łn e g o  cza i ro w n y ch  m c lo d y j ,  w i d o ­
w i s k a  w y s ła w io n e g o  i g ra n e g o  z n a jw ię k s z ą  
s t a r a n n o ś c i ą ,  a w  o b s a d z ie  ró l  p i e r w s z o r z ę d ­
n e j  z M. N o e h o w i r z ó w n ą  i K. D e m b o w s k im  
n.-i czole.

D ziś  i j u t r o  N oc w W e n e r j i " ,  k t ó r e j  p o ­
w o d z e n ie  z d n i e m  k a ż d y m  u  zrns la .

—  N a s t ę p n ą  p r e m i e r ą  b ę d z ie  s ły n n a  o p e ­
r e tk a  O f fe n b a c h a  „PF.RIGG.OL V“ . W p r o u a  
d za  ją  n a  sc e n e  t e a t r u  l .n ln ia  p o z y s k a n y  
r e ż y s e r  M ieczyslnu  D o w m u n t .

— W  n ie d z ie lę  n a  p r z e d s t a w ie n iu  p o p n .  
łu d n io w y m ,  po  eenac ii  p r o p a g a n d o w e f t i .  ti- 
kaź<‘ się p o w sz e c l in ie  I n id a n a  s i e n n a  <>pe- 
r e t k a  J  S t r a u s s a  BARON CYGAŃSKI" .

W  roli \ r s o n y  w y s tą p i  L I .ćw ieka ,  k t ó ­
ra  n ie d a w n o  w ró c i ła  do W i l n a  po  s i m k a c h  
w o k a l n y c h - w  W i e d n i u ’, j r k n  t a u re - i lk a  k ó n -

R A D I O
SO BO TA , d n i a  7 s i e r p n i a  19337 r.

6,15 P ie ś ń  p o r a n n a .  6.18 G im n a s ty k a  
6,338 M u z y k a  z p ły t  7.00 D z ie n n ik  p o r a n n y .  
7,10 M u z v k a  z pły t .  8 00 P r z e r w a  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u  i h e jn a ł .  12,03 Dzi-cnnik p o łu d -  
l i-owy. 12,15 O d k r y w a m y  l a j e m n ic e  L u is i t a -  
n ia  —  p o g a d a n k a  B o le s ła w a  Ż a b k i -P o ta p o -  
w ie s a .  12.25 K o n c e r t  O r k ie s t r y  W i l e ń s k ie j  
p e d  d y r .  W ł a d y s ł a w a  S zcz e p a ń sk ie g o .  13 00 
P r z e r w a .  14,00 K o n c e r t  życzeń .  15 00 N a  z ie ­
lo n e j  a r e n i e  T rz e c ia  r ę k a  ż e g la r z a "  fe- 
l i t t o n  E lżh .  W o j c i e c h o w s k i e j  13,10 —  Życie 
k u l t u r a l n e  m ia s t a  i p r o w in c j i .  15.15 A u d y ­
c ja  d la  w s z y s tk ic h  k u  czci M ari i  J-touziewi- 
c z ó w n y  w  50 lec ie  p r a c y  p i s a r s k i e j .  O p r a c o ­
w a n ie  Eta l iny  H o l i c n d l in g c r ó w n y .  15.45 W ia  
d i m o ś c i  gosjłodaTcze.  16,00 P o s z e d ł  M a re k  
n a  j a r m a r e k  —  w e s o ła  a u d y c j a  d la  dzieci. 
16 330 H i s z p a ń s k i e  m e lo d ie  w w y k o n a n i u  
o r k i e s t r y  p o d  d j r .  H e r m a n a .  17 50 L a s y  n a d  
W a r t ą  i W is łą  —  p o g a d a n k a  18.00 N dIkj- 
ż-.-ństwo z O s ' r e j  B ra m y .  18.40 P r c g r a m  n a  
n ied z ie lę .  18 15 W i l e ń s k ie  w ia d o m o ś c i  s p o r ­
tow e. 18 50 P o g a d a n k a  a k t - i a ln a  19 00 C h ó r  
m ę s k i  h u ty  . .F lo r i a n "  w  Swhfl<Kh>owicach 
19,40 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.eO W i a d o m o ś c i  
sp o r to w e .  19 55 R e p o r t a ż  l e l t f o n w z n v  z I ra -  
sy  m a r s z u  S z la k i e m  K a d r ó w k i  (M iechów  
J ę d rz e jó w )  20 00 A u d y c ja  d la  P o l a k ó w  za  
g r a n ic ą ,  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o rn y  2( 55 
P rz e g i ą d  w y d a w n i c t w  ro ta iczyoJi .  21 03 Msi- 
z y k a  t a n e c z n a  w  w y k o n a n i u  M a łe i  O r k ie s t r y  
P o l s k i e g o  R a d ia  z u d z i a ł e m  sa l is ló w .  21 45 
. .H is to r ia  i h i s t o r y j k i "  —  fe l ie ton .  22.50 O s­
ta tn i e  w i a d o m o ś c i  i k o m u n i k a t y  00 T nń  
c z y m v

N IE D Z IE L A ,  d n i a  8 s i e r p n i a  1937 r.

8,00 S y g n a ł  c z a s u  i p ie ś ń  p o r a n n a .  8,03 
D z ie n n ik  p o r a n n y .  8,15 G aze tk a  r o ln ic z a .
8 35 T r a n s m i s j a  ze Z ja z d u  L e g io n is tó w  w 
K r a k o w ie :  1. M sza  p o ło w a  2. P r z e m ó w ie n ie  
M a rs z a lk a  E d w a r d a  Śm ig łego  R \ d z a .  11,00 
P rz e rw a .  11.05 K o n c e r  y m t o n F z n y  o r k i e s t ­
ry  W i e d e ń s k i e j  F i l h a r m o n i i .  T ra n s m i s j i  z 
S a lz b u rg a .  13.00 W y s t a w a  . .R ad io  d ia  m: 
s ta  i wsi". 13,04 W  p e r s p e k t y w i e  ly g o u m .i  
—  fe l i e to n  E u g e n iu s z a  G u te z y ' s k i e g o .  13.10 
K o n c e r t  P o l s k ie j  Ka^cM 1 u d o w e j .  14.40 
K ł i lu ś  i B a jd u ś  p o d r ó ż u j ą  p o  ś w i e c e  —  I n ­
d ie  —  w  o p r a c o w a n i u  Haliny- Hotrenid ng 
rówaiv. 15.Ó0 A u d y c ja  d la  wsi: 1- P rz e g lą d  
r y n k ó w  p r o d u k t ó w  ro ln y c n .  2 Z m ia n a  m a ­
tek  i r o j e  s z tu c z n e ,  p o g a d a n k a  n sz cze la r sk . , .  
3. M u z y k a  i p ły t .  4 W  t r o s c e  <. la. y  d r o b n e j  
w ła s n o śc i  —  p o g a d a n k a .  16 90 M u z y k a  t a ­
neczn a  w  w y k o n a n i u  M a k i  O rk ie s .  1 n i ­
sk ie g o  R a d ia .  16 20 „ D w ó c h  n i e ś m ia ły c h '  -  
k o m e d ia  - w o d e w i l  1 7 0 5  U r o c z y s t o ś c i  s t rze-
h c U e  w  sto l icy .  17,35 R e ze rw a .  18 00 l ut 
c z a r n e j  p r z y  m i k r o f o n k  T r a n s m i s j a  z ho -  
teKi Gr i rge‘a- 18.55 W  p r z e r w ie .  D rzez  . a- 
t a g o n ię  k u  A n d o m  —  fcLeSon K a z im ie r z a  
Eei z r e k ie g o .  30 00 A u d y c j .  śv, i e lh c o w a .  ..Co 
s ły c h a ć  n a  W yrcde" .  20.10 W i e c z o r y n k a  . ’
b a w a  u  c io tk i  © o ro te t*  w  .0 l ' r -'r0."{ ’.ni," • 
w y k o n a n i u  z e s p o łu  ..Knakznłr . - - •* . i 1- 
sk ie  w ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  2( 40 P r z e ś l ą  P 
l i ty c z n y .  20 HI D z h  u n ik  w i e c z o r n a  J  

W i o la z i j a "  c / y l i  ro k n  . K u e u ł k a
W i le ń s k a  w  i . p r a c o w a n i u ^ n .  T .  . . ^
Ti .le .sza S z e l i - o u s k i e g n  21
r e n o r l a z  z m a r s a u  S z l a k - ^ n - ^ -

L co-
g lo sm  P  *• — ” u 0 s l a  w :a domosc.i

?’C/ dn nTiy r ° ' ’ 0 0  1 r o g ra n i  n \ , m ie d z i ą -i k o n i u n i k a i j . -  u tę 7 ąkończe -
l r k .  23.05 K o n ce r t  żvcze.r . 23.... 
n ie  p r o g ra m u .

KINA I FILMY

lk u r s u  m i e d z y g o .
. '■JŚ4* ;A- ‘)l ' f'9r! i

„Czarny hrabia 
jC a iiro ').

Może lo kogoś ra  świecie bawi -  u 
na; jednak, na szrzescie . humor Pata i Pa 
łachona nie p rze d staw i żadnej klasy. 
Smutno pomyśleć, że są gdzieś ,i'd z e, 
dla których „to " , nazywa s,ę dowcipem
I w e s-^ o śm ę  ..

W ,Czarnym hrab io : p?ra wesolkow 
siedzi zresztą zdecydowanie na mani.w 
cach _  w łaśnie dzięki temu, że 1 m ,es 
trochę lepszy i bardziej umiarkowany od 
tych, które oglądahśmy dotychczas

Pet i Patachon nie wtażą do becze 
ze smołą, nie bio ,ą skaw ąk  o g r o d o w y c h  
do usf i nie obrzucają się jajami a I 
Wiadomo, pozbawienie ^asjużonej je j  y 
tych rekwizytów i „subte no.c^ 
ca im au!oma‘ycznie „dowc p z r9 • 
czrne z a r o . n a d z o n a  na w.dowm dziec.ar 
n ia  śn.ieie się wPrayvd.tie prowefruje -  
film ednak nie osiąga normy do łych tta 
.owych „popisów ". -  Przec.y.m< Pat 
i Patachcn śpiewają nawet 1irycz*e pio  ̂
senki, zachowują się nobliwie — i w ogó 
Ie ma'o brakuje a zaczną grać role g^zecz 
n yc lA m antów  —  grzebiąc do reszty swój
blazeński charakter.

W śród reszty obsady na uwagę za u 
gują jed/nie* pinkne konie. Scena wyści 
gów ładnie zrob ona

Jedno jest w tym wszystkim pociesz? 
j^ce : —  ze niby sie ,p ień już, a jeszcze 
ogórki. Jeżeli lato i posucha reperfuaro 
wa muszą być nieodzownie ze sobą sko 
jarzone —  no to warto nawę1 za cenę Pa 
»a zażyć trochę lata'

Nad program po Pacie —  także Pat. 
Stary, ale dobry. wab,

ftowerzvśrJ harcu 3 ..
W czoraj wieczorem nieznany rowerzy 

sla najechał na ulicy Tuskulańskie na p,ze 
c h o d n .a  Jo ze fa  R o m a n o w s k i e g o  (Tuskulać 
ska 15), kfóry doznat ogólnego poHucze 
nia o ra z  w y b .c ia  k .'ku  z ę o o w .

P o g o t o w i e  udzieliło mu pierwszej po
i fcłmocy. '•>

M E G I F I  k a m i e n n y  'G ó r n o ś l ą s k i  K O K '  
D R Z E W O  o p a l a n e  

po ron .ic l i  k o n k u n - n r v i n v r l r  notera 
i iO non t \v« rz , i i ia  f i r i a ą  c l irzcśi  ijaii.- ka

K a i i m i e f f *
W T N O .  ul Z y g m u i i t a w s k a  21 j k  M-l. T i
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Rozrywki umysłowe
3}. Logogryf (7 punktóH uło i. uia

Na m iejsce kresek wpisać wyrazy o 
D o d a n y c h  niżej znaczeniach. P .e iw sze li?e 
ry wyrazów , czytane z góry do dołu i 
ostałnie litery w yrazów , czytane z dołu 
do góry dadza rozw iązanie:

-------------  W  —

Znaczenie w yrazów : I) Środki przyno­
szące chwilową ulgę, półśrodki. 2) Pełne 
znaczenie litery, która w zegarku jest 
wskaż.likiem dla zwolnienia jego chodu 
3) W  muzyce —  zwolna. 4) Lekarz ope-a 
tor. 5) Pokoik boczny. 6) Środek antysep 
tyczny o s.lnym zapachu. 7) Złota moneta 
w fa n a ch  Zjednoczonych Am. Płn. — 10 
dolarom, 8) W  dawnym praw :e polskim : 
termin na wyznaczenie wyroków sejmo- 
vych lub uchwał. 9) Garbnik wyciągnię- 

1/  z ge lasu i mający zastosowanie w me 
dycynie. 10) Maty oddziaf wojska lub po 
icji. 1 1 ) Drog. kamień, odznaczający się 

grą barw tęczowych na łie_ mleczno b'a 
łym III przypadek I. poj. 12) Schadzka 
tzarowr.ic.

34. Pytania dla sprytnycl^fpo 1 punkcie).
1 Lałem stoię w kącie, b .edny za­

pomniany. ale za ło w zim ie, jak jestem 
kochany?

2 . Lubią mię i usilnie pragną m ę d o - 
nać, lecz to kończy moje istnienie?

3. Na czemże kończy się świat?
4. Czy odgadywanie zagadek nie po­

winno być zakazane przez władze?
5. Jeżeli konmrrarz i młynarz się po­

b iją , który z nich ma rację?
6 . Kto się c eszy, gdy ze jdzie  na psy?
7 Jak dtugo mężczyzna posiada w ol­

ną wolę?
8 . W  ele ziarn grochu wchodzi do 

garnka?
9 Czterech giafo cafą noc, a kiedy 

przestali, okazało się, że wszyscy w yg ia li, 
czyż to być może?

10. Które imię z p-zodu I z tyłu jedna 
kie?

35. Kwadraty magiczne [po 2 punkty)
I.

1) Czc ic ,e le  (dawni) słońca w Ame 
ryce.

2) Toń wodna, g łębia.
3) Bałagan, nieporządek.
4) Tytuł powieści Rodziew iczównej.

II.
1) Nagana.
2) G óry bogafe w kruszce.
3) Imię francuskie.
4) Słyszy się przez telefon,

36. Zadanie szkolne (4 punkty).
Nauczyciel dał dwóm uczniom 2 licz­

by do przemnożenia. Naslępnie kazał 
sprawdzić mnożenie dzieleniem  iloczynu 
przez liczbę mniejszą Okaza*o się, że 
obaj uczniowie się pom ylili, jednemu bo 
wiem w ypadł iloraz 575 i reszta 227, dru­
giemu 572 i reszła 308. Każdy z nich za­
pomniał przy mnożeniu o dodaniu 1 
ale każdy w innym miejscu, p ierwszy w 
se‘kach, a drugi w tysiącach.

3-go sierpnia sprawa Szczerbowskiego
w Sadzie Apelacyjnym w lnie

Na ostatnim posiedzeniu Sądu Apela 
tyjnego w Wilnie został wyznaczony osta 
tocznie *ermln rozprawy a D e ' a c y j n e j  prze 
tiwko Chaimowf Szczerbowskiemu z Brze 
cla n. Bugiem, skazanemu przez Sad 1- 

ize j Instancji za zabójstwo i. p. polkjanta 
Kędziory na karę im<erct przez powiesze­
nie.

Sprawa Szczerbowskiego odbędzie się 
I  sierpnia w główne) sali obrad Sądu A

pelacyjnego.
Ze względu na wielkie zainteresowa 

nie wstęp na salę rozpraw tylko za bile 
laml, które wydawać bedzie w prz. ddzlert 
rozprawy kancelaria Sądu Apelacyjnego 
w Wilnie.

Z wileńskich adwokatów w obronie 
Szczerbowsk'ego wystąpi adw. Józef Czer 
menow. łc)

W ydarzenia dnia ubiegłego
, A d a m o w i  B r e i w i r  (M a jo w a  68; p o d c z a s  
p o b y t u  w  p i w i a r n i  p r z y  ul. S a w ic z  12, s k r a  
d z i o n o  z k ie s z e n i  00 zł.

M ic h a ł  G liń sk i  . r a m .  w k o lo n i i  Gaj, gm . 
t r o c k ie j )  z o s t a ł  w c ią g n ię ty  n a  R y n k u  Kijow­
s k i m  p r z e z  o s z u s t ó w  do  o s z u k a ń c z e j  „ g r y "  
■w I rz y  b l a s z k i "  i p r z e g r a ł  g ła d k o  37 zt. Gdy 
p r . ł a p a ł  się ,  że  p a d ł  o f i a r ą  o s z u s tw a ,  b y ło  
za  p ó ź n o .  S p r y c i a r z e  czm v c l in ę l i .  G l ińsk ie -  
mii n ie  p o z o s ta ło  n ic  in n eg o  j a k  z a m e ld o w a ć  
* s w y m  n ie s z c z ę ś c iu  w  p o l ic j i .

N a  k l a t c e  s c h o d o w e j  d o m u  N r .  43 p rz y  
a l ley  Z a w a l n e j  s p a d ł  z w y s o k o śc i  1-go p i ę t r a  
p o z o s t a w io n y  bez  o p ie k i  3 le tn i  L e j b a  Sza- 
p i ro .  P o z n a ł  on  o g ó ln y c h  o h r a ż e ń  c i a ła  i z o ­
s ta ł  p r z e w i e z i o n y  d o  s z p i ta la .

W c z o r a j  d o n ie ś l i ś m y  o  z a t r u c i u  się n ie  
! 'v  e ż ą  k i e ł b a s ą  d o r o ż k a r z a  D a łe c k ie g o .  Do-  
U hodzen ie  w j  k aza ło ,  że  k i e łb a s ę  tę D a łe c k i  
n a b y ł  w  h e r b a c i i r n i  p r z y  u l i c y  B e l in y  11.

J e d n a  z c ó r  k o r y n t u "  s k r a d ł a  z e g a r e k  i 
40 z ło ty c h  S te f a n o w i  R o g n o w s k ie m u  ui. Roz 
firat 20. K r a d z ie ż  m i a ł a  m i e j s c ^ p r z /  u l i c y  
6  a z o w e j .

P o l i c j a  z a i r z y m a l a  d w ó c h  n ie l e tn i c h  k ló  
r zy  s k r a d l i  t o r e b k ę  z  14 zl. Jó z e f ie  T r u c h a -  
n ó w n ie  ul. P o h u l a n k a  14.

P r z y  u l icy  A r c h a n ie l s k i e j  w y n ik ła  k r w a .  
v,a b ó j k a  p o m ię d z y  s z w a g ra m i  E. G ro d z ień -  
sl im i S zym elew  iczeni  n a  t le  s p o ru  o  p r z y ­
sz ły  s p a d e k  w  p o s ta c i  d o m u .  O b u  p o s z k o d o ­
w a n y m  p ie r w s z e j  p o m o c y  u d z ie l i ło  p o g o ­
to w ie  r a t u n k o w e .

Z ło d z ie j  p r z e d o s t a ł  się do  s p i ż a r n i  B a ­
zy leg o  S z m a r o  ul.  S ło w a c k ie g o  21 i s k r a d ł  
s t a m t ą d  m ię so  w i e p r z o w e  w a r to ś c i  23 zł.

M ic h a ł  G iru tsk i ,  u l ica  P o p ł a w s k a  23 m a  
n i t l n d a  z m a r tw ie n ie .  Z o n a  je g o  M a r ia ,  k o ­
rzę s t a ją c  z je g o  n ie o b e c n o ś c i ,  . . a l u a ł a  z d o ­
m u  u m e b l o w a n i e  w a r to ś c i  300 z ło ly o h  i 
z b ie g ła  w n i e w i a d o m y m  k i e r u n k u .

F r a n c i s z e k  S z a b l iń s k i  u. W i ł k o m i e r s k a  
Nr. 52 g r a ł  w  k a r t y  z J a n e m  K r j s z l o f o w i -  
czcm , u l .  S o f i a n a  6 i m im o ,  że  p r z e z  c a ły  
c z a s  w y g r y w a ł  —  w y s z e d ł  p rz e g ra n y ’, b o ­
w ie m  S z a ld ió s k i  p o d c z a s  g ry  ,.b u c h n ą ł "  m u, 
w ie c z n e  p ió r o  w  d o b r y m  g a t u n k u ,  r e k o m p e n  
s u j ą c  so b ie  w  t e n  s p o s ó b  p r z e g r a n ą .

CASIW O |
Początek o godz. 2-ej

Dz S K ró lo w ie  h u m o r u ,  b e z k o n k u r e n c y j n i  w e s o łk o w ie

Pat i Patachon
w arcykomicz. najnowszym filmie 
pełnym przezabawnych przygód CZARNY HRABIA rłfd  program 

DODATKI

P O L S K I E  L IN O Dziś rozkoszna komedia muzyczna

sw ia to w id j  Romans w Budapeszcie
W rolach gł.: M. flndergast, W. Llebenelner, G. fV.exander i Inni. Wspaniały Budapeszt. 
Czarujący Dunaj. Węgierskie melodie Ognisty czardasz. — Nad program: A T R A K C JE

OGNISKO I b a r y t o n  ś w la t a t a  Lawrence TIBETT

JJTajemnica hotelu
Dwaj adoratorzy „ 

kelrerke
Tajemnica hotelu „Gdynia" nie zoila 

ła dotąd całkowicie wyjaśniona.
Komunikat policyjny podaje, ie  na 

skutek zarządzenia prokuratury aresztowa 
no mieszkańców Wilna, woźnego magist 
rackiego Wiktora Rutkowskiego (ul. Ste­
fańska 38) oraz stolarza Wiktora Zdanowi 
cza (Ponarska 17) pod zarzutem usiłowa 
nla zamordowania kelnerki Sabiny Roga­
czowi.y, która została wyrzucona, jak po 
daliśmy wczoraj, z okna 2 go piętra na 
bruk t doznała pęknięcia czaszki.

Przebieg wypadku nie został Jednak 
całkowicie wyświetlony. Zdaje się nie u 
legać wątpliwości, ie  oba] aresztowani do 
konali nieludzkiego czynu, pod wpływem 
alkoholu. Stwierdzono bowiem, ie  żarów 
no Rutkowski i Zdanowicz, jak I ich ofia 
ra —  byli pijani.

Kelnerka Sabina Rogaczówna, mimo 
doznanych ran, po przewiezieniu do szpl 
lala, zdradzała jeszcze „ałkoholiczne" ob

Gdynia' wyjaśniona
pijanemu" wyrzucili 

na t r u d ?
jawy, udzielała „pijanych" i sprzecznych 
odpowiedzi.

Jak pisaliśmy Rogaczówna jest kelner 
ką podrzędnej restauracji. °rzy pełnieniu 
właśnie swych funkcy] zawodowych w o- 
parach alkoholu I niezdrowego podniecc 
nia poznała ona Rutkowskiego I Zdano 
wicza. Ulegając Ich prośbom, udała się 
do hotelu „Gdynia", gdzie cała trójka 
wynajęła pokój. Po 2 godzinnym pobycie 
w pokoju, obaj mężczyźni opuścili hotel. 
Prawie jednocześnie Rogaczówna „wyle­
ciała" z okna na bruk.

Cały szereg okoliczności przemawia 
za tym, że czynu tęgo dokonali Rutkaw 
skl 1 Zdanowicz. Obaj jednak nie przyz 
nają się do winy, lansując przypuszczenie, 
że Rogaczowna wychyliwszy się po pija 
nemu przez okno sama wypadła na bruk.

Dalsze dochodzenie wykaże ile praw 
dy tkwi w tłumaczeniu podejrzanych.

Stan Rogaczówny Jest ciężki. (c)

Dookoła pohicia dorożkarza Wisromieja
Wcw*ral Jeszcre trzv nsoby

W  związku z pobiciem doroiKarza Wie 
romieja, o czym donosiliśmy, zatrzymano 
wczoraj jeszcze trzech osobników pod za 
rzutem wzięcia udziału w gorszącym zajś 
ciu przed Ratuszem. Zatrzymano mianowl 
cie trzech krawców: Grunszlejna, Cichoka 
i Bielawskiego, w których Wieromiej miał

poznać uczestników napadu.
Zatrzymani nie przyznają się do winy.
Jednego z zatrzymanych. Bielawskie­

go, Wieromiej poznał jadąc dorożkę po 
mieście. Wskazał na niego posierunkowe 
mu ,kfóry leż odprowadził Bielawskiego 
do komisariatu. (cl

Wiadomości radiowe
WIELKI KONCERT DZIEŁ MOZARTA  

TRANSMITUJE POLSKIE RADIO.
Polskie Radio w miesiącach lipcu 

i sierpr.iu transmituje z Sa lzb jrga kilka 
koncertów i oper. W  ten sposob polscy 
radiosłuchacze zapoznają się z najp ięk­
niejszymi dziełam i eurooejskiej kulłury 
m uzycznej, z najwyższymi dobrami du 
chowymi, które futaj, w sarcu Salzburga 
znajdują swe spełnienie. Najlejjsi w yko­
nawcy, dyrygenci, instrumentaliści, śpie­
wacy i reżyserzy są wykonawcami dzieł 
m uzycznych; z wszystkich stron św:ata 
ściągają entuzjaści muzyki.

Punktem centralnym salzburskich tesli- 
vali jest k jlt  muzyki Mozarta. Tutaj przy­
szedł na świat W ol.gang Am adeusz, tu­
łaj pracował na służbie arcybiskupiej, tu­
łaj komponował swe wspaniate utwory. 
W  salzburskiej katedrze wykonywano po 
raz pierwszy jego dzielą relig ijne, w Sal­
zburgu usłyszano po raz pierwszy operę 
komiczną 12-letniego chłopca „Bastien 
i Bashenne".

Muzyka Mozarta zdaje się być orga- 
n cznie zrośnięta z tym pięknym miastem 
alpejskim , w  którym czarowna natura, 
stylowa architektura i europejska stara 
tradycja po łączyły się w zachwycającą 
catość.

Festivale salzburskie miaty być ży­
wym pomnikiem, wzniesionym ku uczcze­
niu geniusza Mozarta. W  roku 18o9 zało­
żona została Fundacja „Internationale Mo 
zaHstittung1 , której najważniejszym zada 
niem było wzorowe w ykonyw jn ie  dzieł 
mozarfowskich. Cztery koncerty mozartow 
skie wówczas zorganizowane, rozrosty s'ę 
w latach oowojennych do rozmiarów wiel 
kiego światowego łestivalu salzburskiego.

Sezon tegoroczny przynosi 65 mpi az, 
przy czym miejsce rYerwszorzędne zajmu 
;e  twórczość Mozarta. W  repertuarze te­
gorocznym widzim y „F le t czarodziejski", 
(transmitowany przez Polsk.e Radio dnia 
30 lipca), „Don G  cwanni", „Requiem ", 
„M szę koronacyjną", „W ese le  F igara", ut 
wory symfoniczne i t. p.

Polskie Radio w yb rjio  dla swych tran 
smisyj dzieta tego w ielkiego kompozyto­
ra. Dnia 8 s'erpnia w południe o godz.

11,05 usłyszą radiosłuchacze całe j Polski 
koncert poświęcony wyłącznie M ozarto­
wi. Jego wykonawcami będą: Orkiestra 
Filharmonii W  edeńsklej, jeden z najlep­
szych zespołów świata oraz jako kapel­
mistrz, Bruno W alter, najw ierniejszy en­
tuzjasta idei salzburskiej, najznakomitszy 
interpretator dzie ł mozartowskich. Kon 
cerł fen będzie stanowił bezsprzecznie je 
dno z naisilniejszych przeżyć muzycznych 
słuchaczy.

W  programie Symfonia D Dur (k v. 
504), suita z „Les pefiłs rien", koncert for 
łopianowy (k. v . 467) i symtonia Es Dur 
(k. v . 543).

W  przerwie koncertu około godz 12,10 
dr. Julian Rzóska wygłosi felieton zatytufo 
wany —  „Salzburg —  widziany oczami 
wędrowca",

PO GO DN Y WEEK END RADiOW Y
Radiowy kor iec f/godn :a przynosi za­

wsze audycje pogodne i dla wszysfkich 
miłe. Tym bardziej \v okresie letn.m, gdy 
hasłem naczelnym week endu jest roz­
rywka i wesołość. Sobota dnia 7 sierpn:a 
ob 'ftt|e  w fego rodzaju koncerty. W  po 
łudme o godz. 12,25 koncert Orkiestry 
W ileńskiej pod dyr. W  Szczepańskiego; 
na program koncertu sktada się muzyka 
baletowa różnych kompozytorów. Popo 
łudniu o godz. 16,30 z Krakowa —  melo­
die hiszpańskie w wykonaniu Orkiestry 
D o d  dyr. A . Hermana z udz;afem solistki 
Szerea koncertów z płyf oraz koncerl mu 
zyk tanecznej w wyk. Matej Orkiestry 
Polskiego Radia z udziałem refrenisty 
Harrisa i pieśniarki Mary G abrie ili uzu- 
D e .n ią  całokształt programu sobotniego.

W Y C I E C Z K A  D L A  R A D I O S Ł l r  H A C Z Y .

N ie d z ie ln a  w y c ie c z k a  d la  r a d i o s ł u c h a c z y  
rw kedz i  P a p i e r n i ę  w Grzegr  rzew ie .  Z b ió r k a  
o b o k  w ieży  k o śc io ła  ś\v. J a n a  w n i e d z ie lę  dn.
8 go s i e rp n ia  o  godz  9-ej . ł  d z ia ł  w w y c ie c z ­
ce b e z p ła tn y .  K osz t  p r z e j a z d u  w o b ie  s t r o n y  
2 zl. 20 g r  P o w r ó t  do  W i l n a  o  godz.  12,30. 
U c z e s ln ic y  w y c ie c z k i  p ro sz e n i  s ą  o  w cze ś ­
n ie j s z e  z a o p a t r z e n i e  się w W e t y  n a  w y c ie c z ­
k ę  w  P o l s k i m  B a d io  do  godz.  20-ej  w go ­
ł o t ę .

Giełda zboźowo-towarowa 
i lniarsfca w Wilnie

z dnia 6 sierpnia 1937 r.
Ceny za towar średniej handiowel Ja­

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowe] (len za 1000 kg, 
■co wag, sL zal.) Ziemiopłody — w ładun­

kach wagonowych, mąka I otręby—w mniej­
szych ilościach. W złotych ■
Ż y t o  I sta.id. 696 g/l 2 ' 50 22.—

II .  670 .  20.50 21 50
Pszenica I .  730  „ 27.50 2 9 .-

II ,  710 „  27.50 2 8 .-
Jęczmteń I ,678'670« (kasz ) — —

II .  649 .  .  — —
- I II  .  620.5 . (past.) 19.50 20.— 

O w ies  I „ 468 „ —
II - 4A5 .  -  -

Gryka n 610 .  26.25 26 75
Mąka pszen. gat I 0—65% — —

.  II 65-70%  42 50 43.—
„ II-A 65-75%  37.50 3 ? .-
.  111 70—75% 2950 3050

.  .  razowa do 95% — —
„ p a s t e w n a  —  —
.  żytnia gat l do 70% —

„ (typ w.) do 8 ’ % — —
• „ razowa do 95% 25.75 26.25

Otręby przem e miałkie przem.
stand. 17.— 17 50

,  żytnie r>rzem stand. 16.— 16.50
Lubin niebieski 15. _  53
Slemle lniane b. 90% f-co w, s. z. — —

Uwaga: O d dnia 9 bm. notowania gieł 
dowe odbywać s:ę będą coJzienn ie  z wy 
jątkiem sobót, niedziel i św;ąt.

Przetarg
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. III 

G rodno, zawiadamia, że dnia 20 sierp 
nia 1937 r. w lokalu O UB. Nr. III w G ro d­
nie przy ul.cy 3 go Maja 8, odbędzie się 
przetarg nieograniczony na robofy bu­
dowlane w W iln ie .

Szczegółowe ogłoszenia o przetargu 
ukażą się w „III . Kurierze Codzienrfym" 
w Krakowie do dnia 10 sierpnia 1937 r.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. tli 
Grodno.

Przetara
Zarząd m. W ilna ogłasza przetarg nie 

ograniczony na wykonanie budowy gma 
chu 2 szkół bliźniaczych w W ilnie przy 
ul. Beliny w słanie surowym. Ślepe kosz­
torysy otrzymać można w Kancelarii W y­
działu Technicznego ul. Dominikańska 2, 
pokoi Nr. 54 w godzinach urzędowych za 
zwrotem kosztów ich wykonania w kw o­
cie 5 z ł., gdzie również oglądać można 
projekt budowy.

Oferty w zapiecżęlowanych k o p s a c h  
składać należy wraz z kwitem kasy m iej­
skiej stwierdzającym wołacenie wadmm 
przetargowego w wysokości 5°/o oferowa­
nej sumy, za którą oferent podejmuje się 
wykonania robót w tejże Kancelarii W y­
działu Technicznego do dnia 20 sierpnia 
1937 r. godz 13.

Zarząd Miejski w W iln ie .

Młodość1 Miłośćj Radość! Piękno! Pragnienie wesół*go beztroskiego życia gna 
naiwne I niedoświadczone dziewczęta w s id ta  m is te rn i*  Ł . a uu . . ie  pr/*z m«,,y 
cpołeczne i wydaje n a  jUp jU(j Zj m w m | i n  1 b o h a ' e i k ą
bez s k ru p u łó w  I'idzI demonów I  ..Mayerl lnq  1"
DAN ELF  DARRIEUX — na otwarcie jesiennego sezonu dn. 9 .VI I kina „PAN"

T u rb in y  wodne
F< a  n o s a .  w a lce ,  t r a n s -  
m i s i e ,  k o m _,e t n e  u-  
r z ę d z e n i e  d l a  m ły ­
nów . n n l e c a  f i rm a  
G KINDT, R a d o m  
n a  d o o n n v c h  w a r u n ­
k a c h .  P o  I n fo r m a c ie  
p r o s i m y  z w ra c a ć  s ię  
d o  P. S to i -e r s k łe a o ,  
W ilno .  ul .  ° o z n a ń s k a  

nr. 2  m .  2

Ziemia
s p r z e d e i e  s i ę  n a  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  
g l in ę  n a  p o l e o y ,  r o ­
boty  o a r n c a r s k i e ,  c r a z  

z i e m ię  g l i n i a s t ą  
ul.  P o r to w a  22

Jadąc z Wilna
d o  H o d u c i s z e K  z o s t a ­
w i ła m  w p o c i ą k u  l e ­
g i t y m a c ję  k o l e , o w j
n a  n a z w is k o  Mari i  
B i 'e w ic z o w e |  (u l .  S ło ­
w i a ń s k a  1— 10) 7 n e  
lazcę  u p r z e i m l e  p r o ­
sz ę  o  z w ro t  l e g i ty ­
m a c j i  za  w y n a g r o d z e ­

n i e m

P
A

Tylko  dz iś  i 'u t r o .

w g e n i a l n y m  a r c y d z ie l e  f i lm o w y m

METROPOLITAN
M iłość ,  In t ry g a ,  z a z d r o ś ć  za  k u l i s a m i  p o t ę ż n e )  o p e r y  

N a d  p r o g r a m  U R O Z M A IC O N E  D O D A T K I .  B ocz .  s e a n s ó w  o  ti-ej, w  n l f d z .  i ś w .  o  4-ej

Dw a p>eKne f j lm y  w j e d n y m  p r o g r a m i e :  1) W ie lk i  f i lm
n n f l L f l l C I I I E  T i n  I  n v  R o ta  z a b r o n i o n e g o  p rz e z  T ry Du n a ł
r  n l l P l I r N I r  / A H a I I I I T  M ię d z y n a r o d o w y  ś m i e r c i o n o ś n e g o
■ I ł  V I  l l f c i l l l f c  L f l U i t n U  I  w y n a l a z k u  w s iu ż b  e  sz p ie g o w s k ie j
2) W as i  u l u b . e ń c y  LEO 5 LŁZA K , HANS MOZER i In. w a r c y k o m k z i y m  f i lm ie  

A h  m  m  m u  H M  ■  Bal m a s k o w y  j a k i e g o
Ę m  E a  T  I  I  d o t ą d  n ie  w id z ie l i śc ie .

|  l |  r  E *  I  I  ■  H u m o r .  M u z y k a .  Ś p ie w

M IE S Z K A N IE  
7  p o k o j o w e  ze  w sz e l ­
k im i  w y g o d a m i ,  s y s ­
t e m  k o ry ta rz o w y  —  
Ho w y n a ję c i a  —  Mic­
k ie w ic z a  22. I n fo rm .  
n a  m i e j s c u  I i, z. 
10— 2 lu b  te le f ,  12-25

DzJś T y lko  2  d r i .  W ie lk a  r e w ia  p ,  t.

P u b l i c zn o ść  chce na w e s e ł oKino WARS
U d z ia ł  b io r ą :  M? Er^^st^^na, Irwr a ‘ ryw lczów ija , Ina Climtelecka, Ela W ileńska, 
Romuald Orllcz, Antoni lży m iH ,  A leksander Gronow ski, dust taneczny Tonney  

R e w e la c y jn y  n e d p r o g r a m  W ystąpi fenom enalny Jasnowidz fetbpata >EN ALF.
P o c z ą te k  o g o d z .  7.C0 i 9.3 , w n i e d z i e l ę  5 0 0  7 3 0  t 10 .v0. B a lK on  25 gri

Szukamy
w s p ó łp r a c o w n i k ó w  —  
p ła c im y  w ie r sz o w e .  
O fe r ty  ( z n a c z e k  n a  
o d p o w ie d ź ) :  C z a s o ­
p i s m o  . T e r - p o * ,  K a­
to w ice .  K o c h a n o w ­

s k i e g o  5

D O K TÓ R

W0LFS01
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e ­
n e r y c z n e ,  i m o c z 1-,- 
p lc lo w e  W d e n s k a  7, 
te ł .  10-67. P r z y jm u je  

c o d z i e ń  o d  e — 8, 
w n i e d r i e l ę  o d  9 — 12

DOKTOR

Blumowicz
C h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  
s k ó r n e  I m o c z o p lc .  

Wielka 21 , te l .  82 
Przy jm  o d  9 — 1 i 3— 7 

w n ied z ie le  9 — I

A K U SZER K A

M a r i a

Laknerowa
Przy jm . o u  9 r .  d c  7  w 
J .  J a s i ń s k i e g o  5 — 18 
r ó g  Ofiarne] ,  o b . S a d u

AKUSZER KA

Ś M i A k u W S K I ł
o ra z  G abinet  Kosme­
ty c z n y ,  o d m ł a d z a n i e  
cery,  u s u w a r l e  z m a r ­
szczek ,  w ągró  * p i e ­
gów. b rodaw eK , łup le -  

u, u s u w a n i e  t łu szc zu  
z bto-ier  I b r z u c h a ,  
k r e m y  o d m i a d z a | ą c e ,  
wannw e lek t . ,  e lek try -  
zac ja .  C tn y p r z y s ię p n e  
P o ra d y  b e z p la  n e .  — 

Z a m k o w a  26— 6

AKUSZER KA

M.Brzezma
m a s a r z  leczniczy 

I e lek t ry zac ja  
ul. G ro d z k a  n r .  2? 

(Zwierzyniec)

R E D A K C J A  i A D M IN I S T R A C J A :
K o n to  P . K . O  700.312 

C e a t r a l a  —  W iln o ,  ul. B i s k u p a  B a n d u r s k i e g o  4 
R e d ik c ]*  te l  79— g o J t l n y  p r z y j ę ć  1— 3 d o  p o łu d n iu  
A d m h i l s t : jC ja :  tel . 99— c z y n n a  o d  g o d z  9.30— 15.30 
D r e k a - a i K  teL  3 - 4 0  k e d a k e t a  r ę . . o p l s ó w  n ie  zw raca

O d d z i a ł y  N o w o g r ó d e k .  uL  K o ś c i e ln a  4 
Lida, ul. Z a n ik o w a  41 

Baranowlcee, ul. M ic k ie w ic z a  1
P r z  e d < t a w i ct e le i  kle Nieśwież, Słonim, 

Szczuczyn. Stołpce, Wołożyn, Wilejke

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m i e s i ę c z n i e :  z o d ­

n o s z e n ie m  d o  do m u  w k ra ju  — 3 z t . ,  za  g r a ­

n ic ą  6  z ł*  < o d b io r e m  w ad m in is t r a c j i  zl 2.50 

na w si,  w m ie j s c o w o ś c ia c h  g d z ie  n ie  ma 

u r z ę d u  p o c z to w e g o  ani a g en c j i  zł 2 .50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ie r s z  m il im e tr ,  p r z e d  te k s to m  75 gr . ,  w te k ś c ie  60  g--. 
za t e k s te m  3 0 .g r . ,  k r o n ik a  r e d a k c  t k o m u n ik a ty  oO g r  la  w ie r sz  j e d r jo sz p .  
Do t y c h  c e n  d o l ic z a  s i ę  za  o g ło s z e n ia  c y f ro w e  1 t a b e l a r y c z n e  5 0 % .  L k ła r  
o g ł o s z e ń  w  te k ś c ie  5 -c lo  ł a m o w y ,  z t  tel toem 10 ł a m o w y .  Za t r e ś ć  o g ło s z e ń
I ru b ry k ę  . n a d e s ł a n e *  red ak c ja  n ie  o d p o w ia d a .  A d m l t i i s t i a c ja  z a s h z e g a  so b ie  
p r s w o  z m .a n y  t e rm in u  d r u k u  o g ł o s z e ń  1 n ie  p r z y j n i t r e  r i s t r z e ź e n  m ie j s c a .

O g ło s z e n ia  są p r z y jm o w a n e  w g o d z .  9-30 —  16.30 t 1 7 — 19.

■ a w H B B u a M ^ M iM M H M H iiU H M M M M
Wydawnictwo ,Kur)er WHeAskl" Sp. c o. o. Drak. „Intci" , Wilno, „ | Buk. Bandurskiego 4. 'et 3 40 Redaktor odp. JAN PUPIAŁŁO.


